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Po rozmowach 
j, Schmidta z G. Fordem

Wspólny komunikat
Jak już informowaliśmy, w 

Oiątek zakończyły się w Wa- 
ryngtonie dwudniowe róż­
owy między prezydentem Ge

Idem Fordem i kanclerzem 
npN, Helmutem Schmidtem, 
nabywającym w USA z wi- 
Jytą oficjalną. Równolegle od­
były si? rozmowy między se­
kretarzem stanu USA. Henry 
Kissingerem, a ministrem 
spraw zagranicznych RFN Han 

Dietrichem Genscherem.
jak głosi opublikowany 

przez Biały Dom wspólny ko­
munikat amerykańskc-zachod- 
nioniemiecki, rozmowy prezy­
denta USA z kanclerzem RFN 
dotyczyły szerokiego kręgu 
problemów. obejmujących 
kwestie międzynarodowe i gos­
podarcze politykę wojskową 
oraz stosunki wschód — za­
chód.

Prezydent USA i kanclerz 
RFN _ głosi komunikat — po 
twierdzili swą wolę współ­
działania w procesie rozłado­
wania napięcia i rozszerzenia 
współpracy między Wschodem 
a Zachodem. G. Ford dokonał 
przeglądu rokowań w sprawie 
ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych w świetle jego spot­
kania z sekretarzem general­
nym KC KPZR Leonidem 
Breżniewem we Władywosto- 
ku. Przywódcy USA i RFN z 
zadowoleniem stwierdzili, że 
w czasie spotkania we Włady- 
woatoku osiągmięto ■potozutnie- 
fiie na temat ograniczenia stra­
tegicznych zbrojeń nuklear­
nych. (PAP)

VI Wielkopolska Konferencja Kulturalna

0 kulturę dla wszystkich
w Poznaniu obradowała wczoraj VI Wielkopolska Kon- 

ereucja Kulturalna, będąca równocześnie konferencją spra­
wozdawczo-wyborczą Wielkopolskiego Towarzystwa Kultu­
ralnego. W obradach, którym przewodniczył Alojzy Andrzej 
Łuczak uczestniczyli m. in. sekretarz KW PZPR Bogdan 
Gawroński oraz kierownik Wydziału Propagandy i Kultury 
KW Marian Jakubowicz.
Na konferencji nagrodę 

WFK za rok 1974 otrzymał 
prof. dr Józef Burszta za wy­
bitne osiągnięcia naukowe i 
działalność społeczną oraz pra 
cę redakcyjną nad wydaniem 
spuścizny Oskara Kolberga. 
Medalem 30-lecia PRL udeko­
rowano Czesława Chruszczew- 
skiego, kilkudziesięciu działa­
czy otrzymało odznaki Zasłu­
żonego Działacza Kultury, Ho­
norowe Odznaki Miasta Pozna 
nia i Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa, ,medale Minis­
tra Kultury i Sztuki za zasłu­
gi w upowszechnianiu kultu­
ry.

Wicewojewoda poznański Ro 
muald Zysnarski w swym wy­
stąpieniu zrekapitulował doro 
bek Wielkopolskiego Festiwa­
lu Dożynkowego. Podkreślił on, 
że Festiwal ujawnił mnóstwo 
inicjatyw, których przedłuże­
niem powinna być działalność 
kulturalna na terenie gmin.

Referat „Model organizacji 
i funkcjonowania instytucji 
kulturalnych w gminie” wygło 
sił dotychczasowy prezes WTK 
Jerzy Męczyński. Stwierdził 
on m. in. że stale jeszcze szan 
se rozwoju kulturalnego miesz 
kańców wsi są mniejsze niż ta 
kie same szanse ludzi mieszka

jących w miastach. Rozwój 
kulturalny mieszkańców wsi 
w chwili dynamicznych prze­
mian gospodarczych kraju i re 
gionu staje się ich niezbędnym 
warunkiem. Wielkopolskie To­
warzystwo Kulturalne uważa,

przedstawiciele stowarzyszeń 
członkowskich WTK, związ­
ków twórczych, działacze i ani 
matorzy życia kulturalnego na 
wsi. Podkreślali oni wielki do 
robek wielkopolskiej wsi w 
dziedzinie kultury. Postulowa­
li m. in., by architektura na­
wiązywała do tradycji ludo­
wej, by właściwie było zorga­
nizowane szkolenie kadr kul­
turalnych, by nauczyciele by­
li organizatorami życia zbioro 
wego społeczności wiejskiej.

Zakończyło się radziecko-francuskie 
spotkanie na szczycie

L. Breżniew odleciał do ZSRR
W sobotę, 7 grudnia w ostatnim dniu wizyty sekretarza ge 

neralnego KC KPZR Leonida Breżniewa we Francji, w godzin­
nym spotkaniu, które rozpoczęło się w zamku Rambouillet o 
11.30, uczestniczyli obok Leonida Breżniewa i Valerego Gis­
card d’Estaing także ministrów e spraw zagranicznych — An- 
driej Gromyko i Jean Sauvagnargues. Spotkanie poświęcone 
było opracowaniu ostatecznego tekstu komunikatu końcowe 
go — zwłaszcza w partiach dotyczących zwołania ostatniej 
fazy Konferencji Bezpieczeńg wa i Współpracy w Europie.
Po zakończeniu spotkania z 

szefem państwa francuskiego, 
L. Breżniew przybył na lot­
nisko Orły skąd o godz. 13.45 
udał się w drogę powrotną do 
kraju. Na lotnisku udekorowa 
nym flagami ZSRR i Francji 
żegnali L. Breżniewa Valery 
Giscard d’Estaing oraz człopko 
wie rządu francuskiego. Przy­
wódcy francuscy serdecznie po 
żegnali L. Breżniewa, życząc 
mu szczęśliwej drogi. Wraz z 
sekretarzem generalnym KC 
KPZR udali się w drogę po­
wrotną do kraju minister 
spraw zagranicznych ZSRR An 
driej Gromyko, minister han­
dlu zagranicznego Nikołaj Pa- 
toliczew oraz inne osobistości.

Przed odlotem L. Breżniew 
oświadczył dziennikarzom zgro 
madzonym na lotnisku, że roz

mowy w Rambouillet stanowią 
nowy impuls dla rozwoju sto­
sunków radziecko-francuskich 
w dziedzinie politycznej, eko­
nomicznej i kulturalnej. Je­
stem bardzo zadowolony ze 
swej wizyty — podkreślił L. 
Breżniew. Jechaliśmy tutaj z 
dobrymi uczuciami i odjeżdża­
my w pełni zadowoleni. Osiąg 
nięta została zgodność w wie­
lu zagadnieniach. L. Breżniew 
oświadczył również, że prezy­
dent Francji przyjął zaprosze­
nie do odwiedzenia Związku 
Radzieckiego i zamierza udać 
się tam w przyszłym roku.

PAP

Arcybiskup Makarios 
powrócił na Cypr

Na forum ONZ

W niedzielę referendum 
w sprawie ustroju Grecji

W niedzielę, 8 grudnia naród grecki ponownie uda się do
urn wyborczych, aby zadecydować, czy kraj pozostanie re­
publiką, czy też przywrócona
W czerwcu ubiegłego roku 

wojskowa junta Jeorjosa Pa- 
padopulosa przeprowadziła re- 
^rendum, w którym zniesio- 
no monarchię, a na czele pań- 
swa stanął tym razem jako 
Pmzydent szef junty. Rząd 
^onstantinosa Karamanlisa
powziął decyzję powtórnego 
Przeprowadzenia referendum, 
ponieważ poprzednie odbyło 
M w atmosferze terroru i nie 
Wo być uznane za obiek­
tywne.

W toku kampanii przedwy- 
większość partii poli- 

y^nych ustosunkowała się

Terminy 
ferii szkolnych
Ministerstwo Oświaty i Wy- 

.,jyania Sformuje, że w roku 
u nym 1974/75 przerwa świą 
tvnA^a W szkołach wszystkich 
ni M , (Podstawowych, śred­
nia h r™ać bidzie od 23 grud- 
V,. ,0 28 grudnia włącznie, a 
trnriJ ach dla dorosłych do 31 ^dnia włącznie.
Usta’^rWa międzysemestralna 
cyfC ,na została w następują- 
V terminach:
" od podstawowych
1971; _ 1 stycznia do 3 lutego 

। r- łącznie;
Wyeh « szkół ponadpodstawo- 
dc 18 ?dnich) ~ od 5 lutego 

lutego 1975 r. włącznie.
nycS°ria okręgów szkoi- 
korekt dokonać pewnych

Przerwy 
du ze wzglę-
8zych. SeSJę W ^kołach wyż-

Yiosenna dla szkół 
^ch i (podstawo-

trwać będzie 
toku włac do 1 kwictnia 1975 

Wznie. (pap)

zostanie monarchia.
negatywnie do przywrócenia 
w Grecji monarchii. Jedyną 
wielką partią, która dotych­
czas nie zajęła stanowiska w 
tej kwestii jest partia premie­
ra Karamanlisa „Nowa Demo­
kracja”.

W odezwie do narodu grec­
kiego KC Komunistycznej Par­
tii Grecji wezwał ludność do 
opowiedzenia się za demokra­
cją i ostatecznym uwolnie­
niem kraju od monarchii, któ­
ra zawsze była ostoją sił reak 
cji. KC KPG zaznaczył w odez 
wie, że monarchia uzależniła 
kraj od obcych kapitałów i 
NATO, i otworzyła drogę do 
dyktatury wojskowej.

W sobotę rano w siedzibie 
ruchu opowiadającego się za 
przywróceniem monarchii wy­
buchła bomba zegarowa.

PAP

że rozwiązania instytuejonaL- 
no-organizacyjne winny na 
wsi wyprzedzać działania o cha 
rakterze inwestycyjnym, by bu 
downictwo kulturalne opty­
malnie dostosować do po­
trzeb pracy kulturalnej. Gmin 
ne ośrodki kultury powinny 
być głównym organizatorem 
życia kulturalnego na wsi.

Potrzebna jest jednak fede­
racyjna forma pracy instytu­
cji kulturalnych w gminie. E- 
lementem łączącym winna być 
praca, a nie wspólna admini­
stracja. Inwestycje kulturalne 
na wsi trzeba planować w ści­
słym związku z inwestycjami 
o charakterze usługowym, 0- 
światowym i rekreacyjnym, 
aby stworzyć na wsi nowocze­
sne centra kultury.

W dyskusji głos zabierali

Na zdjęciu: moment wręczenia 
nagrody WTK prof. dr. J. Bursz­

cie.
Fot. — S. Wiktor

W swym wystąpieniu sekre­
tarz KW podkreślił ogromne 
znaczenie kultury dla świado­
mości socjalistycznej. Kultura 
odgrywa wielką rolę w kształ 
towaniu patriotycznych aspira 
cji Polaków przy budowie „dru 
giej Polski”. Program Rozwo­
ju Kultury w Wielkopolsce 
przyjęty przez Egzekutywę 
KW PZPR jest generalną wy 
tyczną działania kulturalnego 
w naszym regionie. Powstał on 
przy współudziale działaczy 
WTK. Ostatnia uchwała Biura 
Politycznego partii i Rady Mi­
nistrów stawia przed Wielko-

Dokończenie na str 2

Debata koreańska
W Komitecie Politycznym 

Zgromadzenia Ogólnego NZ 
zakończyła się debata nad 
problemem koreańskim. W wy 
stąpieniach przedstawicieli 
krajów socjalistycznych i wie­
lu krajów niezaangaźowanych 
wskazywano, że faktyczna oku 
pac ja południowej Korei przez 
obce wojska stała się główną 
przeszkodą na drodze zjedno­
czenia Korei i stanowi ostoję 
reakcyjnego reżimu seulskie- 
go.

Komitet Polityczny Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ postano­
wił przeprowadzić głosowanie 
nad przedłożonymi projektami 
rezolucji w poniedziałek. 

9 bm. (PAP)

Korespondent Agencji Reu­
tera w Nikozji informuje, że 
w sobotę powrócił na Cypr 
arcybiskup Makarios, aby po­
nownie objąć funkcję prezy­
denta Republiki. Opuścił on 
wyspę 15 lipca br. po wojsko 
wym zamachu stanu. Ma­
karios przyleciał na Cypr sa 
molotem z Aten. Samolot wy-, 
lądował w brytyjskiej bazie 
wojskowej Akrotiri, w połud­
niowej części wyspy.

Korespodent AFP w NI-, 
kozji podał, że w sobotę rano 
na wyspie panował spokój,

Arcybiskup Makarios wziął 
w sobotę udział w wiecu miesz 
kańców Nikozji. Przybyło nań 
około 10 000 osób. W przemó­
wieniu wygłoszonym do uczest 
ników wiecu Makarios wezwał 
do położenia kresu podziałowi 
wyspy. Opowiedział się on prze 
ciwko przesiedlaniu ludności.

PAP

W dobrym rytmie

Fortyfikacje Izraela 
na Wzgórzach Golan 

i wzdłuż Jordanu
Szef sztabu armii izraelskiej, 

generał Gur, oświadczył w wy 
wiadzie radiowym, że wojska 
izraelskie zakończyły budowę 
linii umocnień na Wzgórzach 
Golan. Jak oświadczył generał, 
fortyfikacje te są jeszcze po­
tężniejsze, ni’’’ wszystkie inne, 
zbudowane w tym rejonie.

Podobne instalacje zbudowa 
no wzdłuż linii przerwania 
ognia nad Jordanem, a pozycje 
na Synaju zostały poważnie 
wzmocnione — powiedział ge­
nerał. (PAP)

Niedawny Dzień Górnika nie był zwy­
kłym świętowaniem. Co roku zara­
bia sobie brać górnicza na swój 

dzień ciężką robotą. Tak było i tym razem: 
już w listopadzie dostarczyła ona gospo­
darce milion ton węgla ponad roczny plan. 
Nasi „biali” górnicy też mieli co powie­
dzieć krajowi w ten dzień: Kopalnia Soli 
„Kłodawa” wykonała roczny plan na Bar­
bórkę i do końca grudnia dostarczy dodat­
kowo 100 000 ton soli. Na Śląsku, w bar­
bórkowe obchody wpleciona została uro­
czystość oddania do użytku nowej kopal­
ni węglowej „Pniówek”, której — w obecno­
ści Edwarda Gierka — nadano miano 
„XXX-lecia PRL”. I znów nie było to zwy­
kłe fetowanie: tę najnowocześniejszą w 
Polsce kopalnię zbudowano w cztery lata 
zamiast w siedem. A więc kolejny świato­
wy rekord. Nasze sławne górnictwo, z któ­
rego doświadczeń chcą czerpać i Amery­
kanie, jeszcze raz wytyczyło nowy, szybszy 
rytm dobrej roboty.

Rekordy te przysparzają większej chwały 
niż największe wyczyny sportowe. Nie jest 
to bowiem zwykły wyścig na bieżni ze wska­
zówką stopera. Te nasze wyniki oblicza je­
szcze doskonalszy, bo najczulszy czasomierz 
— postępu w poziomie gospodarowania w 
kraju i bytu jego obywateli. A ten poziom 
znów wyznacza jakość naszego powszednie 
go życia.

W polskim górnictwie czas roboty bieg­
nie więc szybciej niż w kalendarzu, dlate­
go też daje ono więcej. Więcej z siebie 
dają i inni. Pierwsze w Wielkopolsce za­
meldowały o wykonaniu całorocznego pla­
nu załogi „MERA-ZAP-MONT-u”, potem w 
Zakładach Mięsnych w Kole zgłoszono o- 
siągnięcie mocy produkcyjnej na miesiąc 
przed terminem. W końcu listopada zamel­
dowało nam o wykonaniu planu Wielko­
polskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Ziem­
niaczanego w Luboniu, potem na Barbórkę 
zgłosiła się „Kłodawa”, poznański „Bacu- 
til”, teraz znów spółdzielcy-drogowcy... Mi­
niony tydzień obfitował w tego rodzaju in­
formacje i tak już będzie do końca roku.

Praca nabiera bowiem tempa. Potwier­
dzają to i statystycy, bacznie ją obserwują­
cy od początku roku. Do końca listopada 
wielkopolski przemysł wykonał swe zada­
nia na ten okres w 102,9 procentach. Pro­
dukcja sprzedana była w tym czasie o 11,5 
procent większa niż przed rokiem. Te nie­
pozorne 2,9 procent (ponad plan jedena­
stu miesięcy) oznaczają dodatkową produk­
cję wartości 3,4 mld zł. Stworzyły ją głów­
nie robotnicze zobowiązania na cześć 
XXX-lecia PRL, bowiem przemieniono sło­
wo w czyn - wartości 1,9 mld zł. Polowa 
tych wyrobów to towary, które teraz trafia­
ją na rynek.

Jeszcze jednak nie wszyscy pracu]q ta­
kim zgodnym rytmem: we wrześniu, spośród 
600 analizowanych przedsiębiorstw prze­
mysłowych regionu, 53 nie wykonały bieżą­
cych zadań, w październiku — 44, a w listo­
padzie — 25. Maleje co prawda ta lista 
dłużników, ale przecież jako niekorzystne 
ekonomicznie zjawisko — pozostaje. Skoro 
górniczy dodatkowy „fedrunek” przeistacza 
się w opał, energię, surowce chemiczne i 
dewizy, to także ten produkcyjny dług obja 
wia się konkretnie: brakiem ustalonych w 
planie towarów, surowców, dostaw dla 
kooperanta.

Ten dług wobec czasu naszych przemian 
oznacza, że komuś czegoś teraz zabraknie, 
że jakaś załoga, czy klient, staną w obli­
czu dodatkowych i nieprzewidzianych prze­
szkód w produkcji, przy zakupach, że sa­
memu „winowajcy” spiętrzą się trudności w 
nowym roku — bo przecież te zaległe zada­
nia muszą być wykonane.

I na odwrót: im wcześniej udoje się za­
łogom zrealizować plan, im żywszy jest rytm 
dobrej roboty, tym łatwiej będzie w stycz­
niu przystąpić do zwiększonych zadań ro­
ku 1975.

Wiele uwagi poświęcamy dobremu rytmo­
wi pracy, honorując tych, którzy skracają 
całoroczny roboczy kalendarz. Oni lepiej — 
łatwiej — wystartują w rok przyszły. „Trybu­
na Ludu” opatruje te informacje hasłem: 
„Dobry finisz — lepszy start”. Jest to nic 
innego jak idea dobrej roboty. Ona się
przecie nie kończy na starym, ani 
czyna z nowym rokiem; po prostu 
jak rvtm serca.

ZBILUT

nie za- 
t rwa ,

SĘK



Dzień Odlewnika

3 bm. przypada Dzień Odlew nilca. Mamy w Polsce około 
84 000 pracowników zatrudnionych w odlewnictwie. Większość 
w przemyśle ciężkim i maszynowym, część w budownictwie, 
rolnictwie i innych dziedzinach naszej gospodarki. Od kilku 
lat realizowany jest wielki program modernizacji i przebudo­
wy starych odlewni, w których warunki pracy były bardzo cięż­
kie. Zainstalowano już osiem linii automatycznych m. in. w 
Zawierciu, Śremie i Radomiu, przygotowuje się specjalne sta­
nowiska produkcyjne mające na celu podniesienie jakości od­

lewów. Na zdjęciu: odlewnia w Śremie.
Fot. — CAF

Medale Galerii Nowej
dla twórców i działaczy

W grudniu 1973 r. w nowej siedzibie teatru przy ul. Dąb­
rowskiego 5 rozpoczęła swą działalność Galeria Nowa Tea­
tru Nowego i ZW ZMS w Poznaniu. W grudniu 1974 Gale­
ria ta postanowiła przyznać mędale wielkopolskim twórcom 
i działaczom kulturalnym za wybitne osiągnięcia artystyczne 
i w działalności kulturalnej w okresie minionego roku. Me­
dale zaprojektowała artystka — rzeźbiarka Zuzanna Pawlic­
ka, ich wykonawcą jest poznańska „Rytosztuka”.

Jury pod przewodnictwem 
Alojzego Andrzeja Łuczaka 
przyznało medale: Stanisławo

W Domu Kultury HCP

Turniej recytatorski 
„Czerwony Mak“

W Domu Kultury HCP w Pozna 
niu rozpoczął się w sobotę IV O- 
gólnopolski Turniej Recytatorski 
Prozy „Czerwony Mak”, w którym 
uczestniczy ponad 30 recytatorów 
z placówek kulturalnych Związku 
Zawodowego Metalowców oraz ze 
szkół podległych Ministerstwu Prze 
mysłu Ciężkiego. Obok wykonaw­
ców z Poznania i województwa po 
znańskiego w turnieju biorą udział 
recytatorzy z Chrzanowa, Elbląga, 
Inowrocławia, Koszalina, Kraśnika 
Fabrycznego, Lublina, Pruszkowa, 
Skarżyska Kamiennej i ze Szczeci­
na. Konkurs rozgrywany jest w 
dwóch kategoriach: prozy arty­
stycznej oraz publicystycznej.

Uczestnicy turnieju, po sobot­
nich eliminacjach, obejrzeli wie­
czorem sztukę Maksyma Gorkiego 
„Na dnie” w Teatrze Nowym. Po 
spektaklu odbyła się tutaj dysku­
sja z udziałem aktorów i dyrektor 
ki Teatru — Izabelli Cywińskiej.

Dzisiaj, w niedzielę, recytatorzy

wi Barańczakowi za książkę 
„Język poetycki Mirona Biało 
szewskiego”, Wiesławowi Ko- 
masie za rolę Piotra w przed 
stawieniu „A jak królem, a 
jaik katem będziesz”, Norberto 
wi Skupniewiczowi za wybitne 
osiągnięcia artystyczne w dzie 
dżinie malarstwa, Jackowi So 
leckiemu za rolę Sganarela w 
balecie „Epitafium dla Don 
Juana”, Aleksandrze Utrecht 
za wybitne osiągnięcia pia­
nistyczne w zakresie wyko­
nawstwa estradowego i na­
grań polskiej muzyki współ­
czesnej oraz Zbigniewowi Na 
pierale za dokonania w dzie­
dzinie organizacji życia kultu 
ralnego, ze szczególnym wy­
różnieniem osiągnięć artys­
tycznych i upowszechnienio­
wych poznańskiej „Estrady”.

Wręczenie medali laurea­
tom połączone z otwarciem 
wystawy malarstwa Antonie­
go Fałata odbędzie się w Ga­
lerii Nowej 16 bm. o godz. 
19. (bran)

zwiedzą Muzeum Rogalinie,
gdzie odbędzie się również koncert 
w wykonaniu Zespołu Madrygali­
stów poznańskiej PWSM. Po po­
łudniu, po ogłoszeniu wyników tur 
nieju i koncercie laureatów, w Do 
mu Kultury HCP wystąpi ze 
swoim programem działająca tutaj 
Estrada Poetycka „Cyberiada”.

Ten interesujący zestaw imprez 
towarzyszących IV Ogólnopolskie­
mu Turniejowi Recytatorskiemu 
„Czerwony Mak” wiąże się z reali 
zowanym przez Zakłady Metalowe 
H. Cegielski w Poznaniu progra­
mem pod hasłem „Sojusz świata 
pracy z kulturą i sztuką”, (kos)

Koncert chóralny

Najważniejszy dokument 29 Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

Karta Praw i Obowiązków
Ekonomicznych Państw

Komitet do Spraw Gospodarczych i Finansowych Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ zdecydowaną większością głosów u- 
chwalił Kartę Praw i Obowiązków Ekonomicznych Państw. 
Za przyjęciem dokumentu glosowało 115 państw, przeciwko
— 6 (USA, W. Brytania, RFN,

zmierzających do ustanowienia 
bardziej sprawiedliwych mię­
dzynarodowych stosunków eko 
nomicznych. (PAP)

burg). 10 państw
Karta, która jest 

szym dokumentem 
sji Zgromadzenia 
NZ, uznaje zasadę

wstrzymało
najważniej
XXIX Se-

Ogólnego
pokojowe-

go współistnienia państw o róż 
nych ustrojach i zasadę niedy­
skryminacji, silnie akcentuje 
potrzebę utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego jako podstawowego wa­
runku rozwoju międzynarodo­
wej współpracy gospodarczej.

Karta podkreśla olbrzymie 
znaczenie wysiłków podejmo­
wanych w celu zahamowania 
wyścigu zbrojeń, proponując 
przeznaczenie zaoszczędzonych 
w ten sposób środków na ce-

Belgia, Norwegia i Luksem- 
się od głosu.
le rozwoju ekonomicznego 
państw. v

Dokument składa się z czte­
rech głównych rozdziałów. Roz 
dział pierwszy mówi o podsta­
wach międzynarodowej współ 
pracy gospodarczej, drugi o

W rytmie dobrej roboty

Ponad 40 000 sztuk
mebli dodatkowo

prawach obowiązkach

Już rok wychodzi 
„Żołnierz Polski"

na Bliskim Wschodzie
Minął rok od chwili, gdy na 

kairskim lotnisku wylądowała 
pierwsza grupa polskich żoł­
nierzy, by podjąć odpowie­
dzialną służbę pod błękitną 
flagą w Doraźnych Siłach 
Zbrojnych ONZ na Bliskim 
Wschodzie.

Niemal od pierwszych dni 
służby, żołnierzom naszym 
wiernie towarzyszy ich pismo 
— specjalnie dla jednostki 
polskiej redagowany „Żoł­
nierz Polski”, zwany w odróż­
nieniu od znanego tygodnika 
— pustynnym.

Pismo poszczycić się może — 
mimo krótkiego przecież stażu 
— bogatym dorobkiem. Dos­
konała szata graficzna, intere­
sujące artykuły, reportaże, wy 
wiady, ciekawe zdjęcia — oto 
główne zalety pisma. Od dłuż­
szego już czasu, z okazji na­
szych świąt i rocznic „ZP” 
ukazuje się w dwujęzycznej 
angielsko-polskiej wersji.

Warto przypomnieć, iż cie­
szące się niesłabnącą popular­
nością umundurowanych czy­
telników i uznaniem władz 
ONZ pismo, jest jedynym ma­
gazynem prasowym Doraźnych 
Sił Zbrojnych ONZ na Blis­
kim Wschodzie. (PAP)

państw, rozdział trzeci — o o- 
chronie środowiska naturalne­
go i formułuje zasady wspól­
nej odpowiedzialności między­
narodowej wobec środowiska 
naturalnego i zasobów naszej 
planety. Rozdział czwarty za­
wiera postanowienia końcowe, 
akcentujące silnie zasadę 
współzależności gospodarczej 
wszystkich państw.

Karta podkreśla, iż zasadni­
czym jej celem jest rozwój i 
kodyfikacja zasad międzynaro 
dowej współpracy gospodar­
czej, niezbędnej dla ustanowię 
nia nowego międzynarodowe­
go porządku ekonomicznego o- 
partego na sprawiedliwości, su 
werennej równości wszystkich 
państw, współzależności intere 
sów oraz współpracy, niezależ 
nie od różnic systemów ekono 
micznych i społecznych.

Karta stwierdza również, iż 
każde państwo winno korzy­
stać z klauzuli najwyższego u- 
przywilejowania we wzajem­
nych stosunkach handlowych i 
gospodarczych. Dokument przy 
znaje każdemu narodowi pra­
wo do pełnej i stałej suweren 
ności nad własnymi zasobami 
naturalnymi oraz całokształ­
tem działalności ekonomicznej.

Sprawa realizacji Karty 
Praw i Obowiązków Ekono­
micznych Państw będzie przed 
miotem obrad następnej, XXX 
Sesji ‘Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, a później znajdzie się na 
porządku dziennym regular­
nych sesji zgromadzenia co 
pięć lat. W ten sposób dokony 
wany będzie systematyczny i 
wszechstronny przegląd reali­
zacji zasad i postanowień kar­
ty.

Po głosowaniu zabrał głos w 
imieniu krajów wspólnoty so­
cjalistycznej, przedstawiciel 
NRD, dr Peter Dietze, który o- 
świadczył, że przyjęcie Karty 
jest istotnym wydarzeniem w 
działalności ONZ i stanowi po 
zytywną zmianę w wysiłkach,

Rokowania polsko-włoskie
W Warszawie odbyło się dwud 

niowe spotkanie polsko-włoskiej ko 
misji mieszanej działającej w ra­
mach wieloletniej umowy handlo­
wo-ekonomicznej « lutego 1970 
roku, której ważność upływa z 
końcem br. W toku obrad dokona 
no przeglądu rozwoju wzajemnych 
stosunków handlowych w ciągu 
ostatnich lat, wyrażając zadowole­
nie z osiągniętego postępu, zwła­
szcza w zakresie wzrostu wymia­
ny towarowej. Obie strony wyrazi 
ły wolę osiągnięcia dynamicznego 
i harmonijnego rozwoju wzajemne 
go handlu w r. 1975.

tarzowi generalnemu ONZ F. 
Waldheimowi tytuł doktora hono­
ris causa za jego wysiłki, zmierza 
jące do pokojowego rozwiązania 
konfliktu bliskowschodniego.

Prezydent Włoch odwiedzi Iran
Prezydent Włoch G. Leone złoży 

oficjalną wizytę w Iranie. Taki ko 
munikat ogłoszono w sobotę w 
Rzymie zaznaczając w nim, że

Rozmowy NRD - RFN
Dziennik „ Neues Deutschland” 

, poinformował w sobotę, że 6 bm.

PAP RADIOINF.WŁTEl EFONEM 
RAT? p .IN E 1/N P
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sji nadzwyczajnej gabinet rodeayj 
ski, w związku x czym rozeszły 
się pogłoski, że zostanie, wkrótce 
ogłoszone przerwanie ognia mię­
dzy armią rodezyjską i afrykań­
skimi ruchami narodowowyzwoleń 
czymi, działającymi w tym kraju. 
Miarodajne źródła stwierdzają, te 
posiedzenia rządu rodezyjskie- 
go nie odbywają się normalnie w 
sobotę.

Osunęła się ziemia na Jawie
12 osób poniosło śmierć w wyni­

ku osunięcia się ziemi w środko­
wej części Jawy w pobliżu góry 
Watupayang. Taką informację prze 
słała w sobotę indonezyjska agen­
cja prasowa Antara. Ziemia zasy­
pała dwa domy ze znajdującymi się

z nimi ludźmi.

, , , ! odbyły się między pełnomocnikami
Chór Nauczycieli m. Poznania '

im. Karola Kurpińskiego kierowa­
ny przez Mariana Nagórskiego za­
prasza na koncert zespołu, który 
odbędzie się w poniedziałek 9 bm. o 
godz. 19 w auli Akademii Ekono­
micznej przy ul. Marchlewskiego 
140/150. (na)

rządów NRD i RFN rozmowy, w 
wyniku których parafowano dwu­
stronne porozumienie handlowe 
na najbliższe lata.

potrwa ona cztery dni, począwszy 
od 15 grudnia br. Prezydentowi to 
warzyszyć będzie minister spraw 
zagranicznych M. Rumor.

□ GOOA
Zachmurzenie duże 1 opady 

deszczu lub mżawki, a na wscho­
dzie kraju mokrego śniegu. Tem­
peratura maksymalna od 3 stopni 
na wschodzie do 7 na zachodzie. 
Wiatry dość silne, północno-zachod 
nie i zachodnie.

Spotkanie A. Sadat - J. Arafat
Prezydent Egiptu, A. Sadat przy 

jął w piątek przewodniczący Ko­
mitetu Wykonawczego Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny, J. Ara­
fata. W Kairze poinformowano, 
że spotkanie dotyczyło głównie 
ostatnich wydarzeń na Bliskim 
Wschodzie.

Walka z terroryzmem
Policja argentyńska aresztowała 

w piątek 6 członków podziemnej 
organizacji ekstremistycznej. Poda 
no, że trzech z nich uczestniczyło 
w zabójstwie oficera armii argen­
tyńskiej, R. Carbajo 12 listopada 
br. W czasie innej akcji policja 
odkryła w Cordobie. 770 km na pół 
nocny zachód od Buenos Aires, 
podziemną drukarnię „Armi Wyz 
wolenia Ludu” (ERP).

Ofiary katastrofy w Teheranie
W sobotę burmistrz Teheranu 

G. Neikpay, poinformował, że eki 
py ratunkowe przeszukujące gru­
zy głównego hallu na teherań- 
skim lotnisku Mehrabad, zakończy 
ły 30-godzinną akcję. Ostateczna 
liczba ofiar śmiertelnych wskutek 
zawalenia się dachu wyniosła 16.
Ekipom 
dobyć z 
które w 
pomocy 
obrażeń.

ratumkowym udało się wy 
gruzów 11 rannych os 
wypadku nieudzielenła im 
umarłyby z odniesionych

iiei u nimimii iiriiiiFt n
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

oprcrcowa< Wojciech Nentwig.

bIRONA

Odznaczenie K. Waldheima
Rada Akademicka Uniwersytetu 

Louyain w Belgii przyznała sekre

Zawieszenie broni w Rodezji?
Agencja Reutera donosi z Salis- 

bury, że w sobotę zebrał się na se

Samochody Selassie na licytacji
Etiopskie władze wojskowe poin­
formowały, że 19 bm. w głównej 
kwaterze armii w Addis Abebie od 
będzie się licytacja 46 samochodów 
skonfiskowanych w pałacu byłego 
cesarza Etiopii, H. Selassie.

GLOS 
waldzkó 
60-959 
g i u m: 
daktoro
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z Wolsztyna
Załoga Wolsztyńskiej Fabry 

ki Mebli wykonała w sobotę 
— 7 bm — tegoroczny plan 
produkcji, wynoszący 296 mir 
złotych. Do końca bieżącego 
roku fabryka zamierza dodat­
kowo wyprodukować 40 600 
sztuk segmentów kuchennych 
i płyt o łącznej wartości 19,5 
min. złotych. Pozwoli to ume 
blować około 3.800 kuchni.

Warto dodać, iż w 1974 ro­
ku załoga WFM zadeklarowa 
ła dodatkową produkcję war-' 
tości 10 min. żółtych. Dobra i 
ofiarna praca całej załogi, 
wzrost wydajności pracy i 
wprowadzenie różnych uspraw 
nień pozwoliły beż mała na 
podwojenie tych zobowiązań.

(na)

Zjazd Unii
Polskich Pisarzy Medyków

W Warszawie rozpoczął w 
tę dwudniowe obrady v ,!?bo' 
Unii Polskich Pisarzy MedS^* 
Stowarzyszenie to gromadzi *' 
me przeszło 80 członków łacz^ 
dwa powołania - lekarskimu" 
rackie. Wielu pisarzy _ > 'Jte' 
należy do ZLP. e*arzy

Program pierwszego dnia obr.a 
wypełniło sympozjum poświeć * 
Tadeuszowi Boyowi ZeIeńsw2De 
zorganizowane dla uczczenia 
padającej 21 bm. 100 rocznicy 
dżin tego wielkiego pisarza L , 
karza. Zasługi Boya _ tłumacza I 
krytyka literackiego dla 
polskiej kultury przedstawił j 
rzy Lisowski. O Boyu jako kryt'' 
ku teatralnym i człowieku teL 
mówił Wojciech Natanson. Sy± 
kę T. Boya Żeleńskiego - ieva ‘ 
i społecznika scharakteryzował 
nisław Sterkowicz. ' Sta

8 bm. wybrany zostanie nowv 
rząd Unii. (PAP) y M

Ogólnokrajowemu Konkursowl 
Usprawnienia Gospodarki Materia 
łowej towarzyszyło wiele praso- 
wych publikacji. Na łamach gi0 
su” ukazywały się one pod stałym 
nadtytułem „OTWIERAMY SEZA. 
MY”, w dowód uznania dla popu.' 
laryzatorskiej roli pracy, Główna 
Komisja Konkursowa przyznała na 
grody dziennikarzom, wśród nich 
znalazł się również przedstawiciel 
naszej redakcji — Marek Przybył- 
ski, który otrzymał jedno z dwóch 
wyróżnień w grupie dzienników i 
agencji prasowych, (z)

Dlaczego studenci
ukradli zwłoki U Thanta

Agencja Associated Press, powołując się na raporty dyp­
lomatyczne docierające do Londynu, pierwsza nadała ko­
respondencję wyjaśniającą przyczyny porwania 5 bm. zwłok 
byłego sekretarza generalnego ONZ U Thanta przez stu­
dentów w stolicy Birmy, Rangunie.
Agencja pisze, że studenci 

uczynili to, gdyż uznali, że ce 
remonia żałobna przygotowy­
wana przez władze jest nie 
dość uroczysta i, jak się zda- 
je, 6 bm za zgodą czynników 
oficjalnych urządzili byłemu
sekretarzowi generalnemu
ONZ wspanialszy pogrzeb.
Studenci, uważający U Than 

ta — jak stwierdza AP — nie 
omal za bohatera narodowe­
go, byli niezadowoleni m. in. 
z oficjalnego zakazu wynajmo 
wania autobusów Państwowe-
go Przedsiębiorstwa 
kacyjnego grupom 
cym wziąć udział w 
tościach żałobnych.

Komuni- 
pragną- 

uroczys-

W piątek w obrębie miastett 
ka uniwersyteckiego zebrało 
się około 20 000 studentów. Je 
den z dyplomatów dostrzegł 
tam w pewnym momencie 
ogień, z którego strzelały trzy 
metrowe płomienie. Według 
AP, studenci powiedzieli 
dyplomacie, że płonie stos ze 
zwłokami U Thanta. Jednakże 
oficjalnego potwierdzenia tej 
wiadomości nie udało się uzys 
kać ani od władz birmańskich 
ani od przywódców studen- 
ckich. I

U Thant, sekretarz generał* 
ny ONZ w latach 1961-71, . 
zmarł w Nowym Jorku 12 listo 
pada br. na raka. (PAP)

W czwartek, gdy pochód ża 
łobny podążający na miejsce 
kremacji zwłok przebył mniej 
więcej półtora kilometra, 
został nagle otoczony przez 
tłum około 6 000 studentów. 
Zatrzymali oni kondukt i za­
brali zwłoki po czym, po­
dobno za zgodą rodziny 
U Thanta, przenieśli je na un’ 
wersytet i wystawili na wi­
dok publiczny w głównej auli 
uczelni.

Poznańskie współzawodnictwo

0 kulturę dla wszystkich
Dokończenie ze str. 1 

polską nowe wielkie perspekty 
wy rozwoju. Dla realizacji tej 
uchwały potrzeba jednak wiel 
kiego wysiłku.

Kultura powinna być trakto 
wana w swych wielorakich po 
wiązaniach i oddziaływaniach 
na siebie nawzajem wszystkich 
elementów życia społecznego. 
Kształtowanie kultury szeroko 
pojętej to także kształtowanie 
kultury pracy, kultury politycz 
nej.

VI Wielkopolska Konferen­
cja Kulturalna przyjęła uchwa 
łę o kontynuowaniu badań 
nad modelami organizacji in­
stytucji kulturalnych w gmi­
nie. Rok 1975 będzie w Wielko 
polsce przebiegał pod hasłem: 
„Człowiek — Technika — Kul 
tura”..

---------------- f.......................................................................
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Konferencja wybrała nowe 
władze WTK. Prezesem Towa­
rzystwa wybrano ponownie Je 
rzego Męczyńslęiego. (bran)

I miejsce dla Jeżyc 
za upiększanie dzielnicy 

Sobotnie posiedzenie Miej­
skiej Komisji Porządku i 
Czystości w Poznaniu miało 
inny, niż zazwyczaj charakter. 
Ogłoszono bowiem na nim 
wyniki współzawodnictwa (ia 
ta 1973 — 74) między dzielni 
cami w zakresie stanu sanda 
no-rporządkowego. J^ P?1D ’ 
mował przewodniczmy
MKPiC — Antoni Karwac 
najlepsze wyniki w pi 
szym etapie zdobyły J 
W dzielnicy tej jednostki P 
porządkowane Urzędowi 
nicowemu, a także dzl^ a- 
datmej, społecznej 
kładów pracy i ^eszkanców, 
uczyniły najwięcej dla P 
kszenia ulic. Jeżycom pnr 

kości 1 min. zl, * po 
znaczona będzie na 
rządkowanie dzielnicy.

DWa dzielnimiejsca zdobyły KaZ 
Grunwald i Stare N . fl()0
da z nich otrzymała P 
zł., również na ten 
co Jeżyce. . eU

Rozstrzygnięcie drug*eŁ- 
pu kontynuowanego - 
wodnictwa "as^pp^na!1ia. 
nicę wyzwolenia Po

' (17,50
Prenumerata: wpłaty na mieuwc v 

kwartał (52 zl) półrocze (104 z) m pkO 
przyjmuje za pośrednictwem bian ■ |
Przedsiębiorstwo Upowszechniania » 0|( 
Książki RSW „Praso - Książka - * korto 
Zwierzyniecka 9, 60-813 Poznan, 
PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze F 9 
pocztowe A indeks nr 35029. —2 GŁOS - 8/9 XII 1974



A tq jest siła przykładu
1 o przeszła Udy żadna 

1 ,-pika rewolucja inwes- iL^na. Nie zrobił po- 
Ak błyskotliwej kariery 

wiat ^^wej jak Konin’ 
P^ła Gniezno czy Obor- 

’ et Słupca. Nie na- 
największych na ma- 

wielkopolski producen- 
Pie Jzemysłowych. A jednak 
0* PJ powiat, który ma w 
^ dorobku dużo tego, co 
sW^hiidzić uznanie i szacu- 

innych i coś na kształt 
nek fakcii u swoich, 
^ennikarz przyjechał tro- 
.? Smiona tego dorobku i 

Sn niektóre przejawy. Pier- 
jeg o co się podczas wędrow- 
?no mieście rzucić musi w 
kl, ° każdemu przybyszowi, 
Łonowy. szkielet hali pro 

.kcyjnej dla miejscowej wy 
Łi tytoniowej. Drugie - 
1wykończona i wypo- 
PLa Biblioteka Powiatowa.

do Użytku w tym ro- 
" J I sekretarzem Komite- 
ł,. powiatowego PZPR w Ko- 

nie - Lesławem Gałga- 
em odwiedzam tę bibliotekę. 

Lodzie wzorowy ład, każ- 
d pokój, każda sala wypo- 
Lne w estetyczne meble z 

(asneg0 dębu. Na ścianie czv- 
elni dziecięcej wesołe malo­

widło o pastelowych kolorach. 
Nastrój taki, że chce się tu 
przychodzić i przebywać.

posiada dobre urządzenia so­
cjalne.

„Naszym zdaniem ani dob­
re, ani złe, po prostu normal­
ne — słyszę w odpowiedzi. —

dużo prostej prawdy o życiu 
i o stosunku do pracy tych 
ludzi. Gdyby ich pytać, co są­
dzą o swej pracy i o swym 
zakładzie, większość odpowie­
dzi brzmiałaby: „Nic nie są­
dzimy, człowiek się stara pra­
cować, tak, żeby wszystko gra 
lo, i tyle”.

Mówi I sekretarz KP PZPR:

Mówi I sekretarz KP PZPR: 
_ Ciągle jeszcze jest to po- 

wiat o charakterze rolniczo- 
przemysłowym, chociaż war- 
tojć globalnej produkcji prze­
mysłowej wynosi prawie 2 
miliardy złotych. Konsekwen- 
cją rolniczej siły powiatu jest 
stosunkowo duży przemysł 
spożywczy i pochodny — za­
jady mięsne, cukrownia, wy­
twórnia wyrobów tytonio­
wych. Do największych w po­
wiecie należą Zakłady Urzą­
dzeń Chemicznych „Metal- 
chem” z 1300 zatrudnionymi i 
roczną produkcją toartości oko 
|o 400 milionów złotych. Ale ma 
my też tutaj zakład należący 
do Swarzędzkich Fabryk Me- 
blt, produkujący przeważnie 
no eksport meble stylowe i 
nowy zakład „Meprozet” za­
trudniający 300 osób, wytwa­
rzający wozy asenizacyjne na 
licencji zagranicznej. Specja­
lizuje się on też w budowie i 
remontowaniu suszarń dla rol­
nictwa oraz wprowadzaniu me 
chanizacji w dużych obiektach 
inwentarskich. Wymienię je­
szcze wytwórnię gazów tech­
nicznych.

POWIAT KOŚCIAN - powierz­
chnia 1033 km kw., liczba 
mieszkańców - 85 391, w tym 
na wsi - 54 837. Stolica po­
wiatu liczy prawie 20 000 o- 
sób. Ponad 81 000 hektarów 
użytków rolnych, z czego do 
PGR należy 20 600 hektarów, 
a do spółdzielni produkcyj­
nych 11 000 hektarów. Jest to 
powiat o stosunkowo dużym 
procencie gruntów należących 
do gospodarki uspołecznio­
nej. Liczba zatrudnionych w 
powiecie wynosi 18 695, z cze 
go na przemysł przypada 
5 738, na rolnictwo 4 660, a 
na handel 1 937.
W roku 1945 - 102 zakłady 
przemysłowe zatrudniały 2 513 
osób, a w 1950 roku 133 us­
połecznione zakłady przemy­
słowe zatrudniały 3 317. W 
tej liczbie były 82 zakłady 
przemysłu spożywczego z za­
trudnieniem wynoszącym 2 066 
osób.

— Powiat stoi rolnictwem. 
Rolnictwo daje większy pro­
dukt globalny niż przemysł. 
Jest to rolnictwo o wysokiej 
produkcji, znane ze swych o- 
siągnięć. Nasze państwowe gos 
podarstwa rolne gospodarując 
na 25,2 procent obszaru użyt­
ków rolnych dają 34,6 procent 
skupu zbóż, 30,8 procent sku­
pu żywca i 39,2 procent sku­
pu mleka. Mamy 29 rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych zaj

Ty masz dobrze — mó­
wią do kogoś, kto 
przeszedł na emerytu 

rę w niezłym zdrowiu. — Wsta- 
jesz kiedy chcesz, potem śnia­
danko, gazetka, spacerek, nig­
dzie ci się nie spieszy, nikt 
nie ponagla, ciągłe wczasy!

A on (ona), „dobrze trzymają 
cy się” emeryt, uśmiecha się 
nijako, rzadko oponuje, nadra­
bia miną. Natomiast w głębi 
ducha często myśli z sentymen 
tern o latach intensywnej 
krzątaniny w fabryce albo 
biurze, w służbie ruchu albo 
handlu, kiedy to nie szczędził 
sił, a nieraz wyłaził ze skóry — 
dla sprostania sytuacji, dla 
wykonania planu, z ambicjonal 
nych względów wreszcie.

SPRAWY POWSZEDNIE

Gra w emeryta

mujących 
hektarów 
czyli 13,4 
powiecie.

prawie 11 tysięcy 
użytków rolnych 

procent użytków w 
Są to przeważnie

spółdzielnie bardzo dobre. Kie 
rują nimi ludzie zasługujący na 
uznanie. Na przykład Andrzej 
Pawlicki, przewodniczący spół 
dzielni w Gorzycach. 40 no­
wych domów, 60 prywatnych 
samochodów — to chyba o 
czymś świadczy? Albo Wa­
lenty Wojtkowiak kierujący za 
rządem spółdzielni w Jarognie 
wicach; albo Franciszek Cior- 
ga przewodniczący spółdziel­

ni w Ujeździe...
Pada wreszcie to zdanie, któ 

re brzmi jak prowokacja:
„Kombinat PGR Gołębin Sta 

ry na 3 400 hektarach za­
trudnia 700 osób. W tym roku

To potwierdza codzienna 
praktyka: niemało osób prag­
nie mimo przekroczenia grani­
cy wieku emerytalnego — pra 
cowaó nadal. Częstokroć nie ze 
względów materialnych, lecz z 
orzemożnej potrzeby bieżącego 
potwierdzania swej przydatno­
ści, przedłużenia okresu życio­
wej aktywności, chęci utrzvma 
nia więzi z „drugim domem”, 
którym dla długoletnich pra­
cowników staje się ich „firma” 
z gronem bliskich współtowa­
rzyszy. Więcej: w żvciu licz­
nych mężczyzn i kobiet próg 
przechodzenia w stan zasłużo­
nego wypoczynku oznacza nie 
^da stressy. Mnóstwo osób w 
wieku nieodległym od emerytu 
rv wprost nie wyobraża sobie 
owej radykalnej zmiany w co­
dziennym trybie życia, jakim 
bez wątpienia bedzie zaliczenie 
ich w poczet „ludzi w wieku 
nieprodukcyjnym”.

społecznej? — Żaden z tych 
bodźców moralnych i material­
nych do nich nie trafia. Naga­
bywani o to wprost, odpowia­
dają z pozorną szczerością: — 
Ja kariery robić nie myślę.

* Użyłem określenia: pozorną 
— bowiem nie mam żadnych 
wątpliwości, że w istocie jest 
to, bardziej czy mniej uświada 
miany, kamuflaż niechęci do 
wzmożonego wysiłku fizyczne­
go czy umysłowego. Pasywna 
postawa wobec życia tylko w 
szczególnych przypadkach wy­
pływa z niepomyślnych doś­
wiadczeń życiowych lub ma 
źródło w fizjologii. Zwykle taki 
stosunek do obowiązków (także 
rodzinno-domowych), do oto­
czenia. do zjawisk w ogóle — 
jest wynikiem naśladownictwa 
cudzvch zachowań albo stano­
wi produkt wątpliwe! wartoś­
ci przemyś^ń. Najczęściej 
wszakże osobnicy pasywni do­
rabiają ideologię do swego try 
bu życia i zwykłe wygodnictwo 
staraj a się przyozdobić ooowia 
stkami o „niechęci do karie-

przydo podziału wśród załogi

Nie brak jeszcze kontrastów: oto nowy Kościan obok starego.
Fot. — A. Kaczmarek

Operatywność 
i złote ręce

| na tym można by zam­
knąć listę większych fa­

bryk produkcyjnycn Kościa- 
Trafiam do jednej z nich, 

wybór pada na fabrykę me­
bli- Właściwie niewielka, za­
trudnia 300 osób, ale więk- 
szość z nich to fachowcy du- 
zeJ klasy. W kulisy działal- 
nosci Produkcyjnej wprowadza 
mnie młody, zaledwie 4 lata 
P° studiach, zastępca kierow­
ca mgr inż. Arkadiusz Dut- 

a; Notabene kierownik mgr 
‘‘Z- Jerzy Semeniuk jest jego 
j.,e^ z ^go samego roku stu 

uwagę młody 
nn ł • ry kierowniczej. Tu 
^wstają swego rodzaju cacka 
' stylowe zabudowy ścian — 

Mówienie kontrahentów 
granicznych. Plan na rok 

za 7Rprz^idywał produkcję 
\wn' ,m^ionów. Wykonanie . 
CJC1® około 85 milionów, 
na rvn Ł0.za ^eden 
móuLeK kraj°wy> co rnój roz 
rodząjako swego 
bowiJ? osi5gnięcie, zakład 
blach „ sPecJalizuje się w me 
nych H^yłącznie wykonywa­
na kraii/3^?nłcy' a U część 
tacach Łytwarzana jest w

T ch z°bowiązań.
^■iściPmUiSZ3 Prac°wać rzeczy- 
kach r;1?0,216 0 zł°tych rę- 
WL , . zmienia się ro- 
źelj roxyrabianych mebli. Je- 
foż ip,+ Sle, robi Przez rok, to 
Zak!ad wk°rd- W tei chwili 
ibw iWarza sześó rodzn-

wy ścian- cykI 
ZWP ulL takm lp«st tu nie 
^thi na po-

odhł ^t^aika zaaranicr 
7nmowia jakiś 
t dostarczą 
w?ór. to w arud

Mówe .v wv ^war”. 
ze podobno zakład

Cały sens polega na tym, że 
większość powstała społecz­
nym czynem załogi”. Jest este 
tyczna świetlica, są szatnie, 
każdy wydział ma swoją ja­
dalnię.

Na ścianie jednego z fabry­
cznych budynków widnieje du 
ży napis: „Mój zakład, moja . 
praca, moje źródło utrzyma­
nia”. Nie ma w tych słowach 
nic, co by brzmiało fałszywie, 
nic sztucznie wzniosłego. Jest

pada 13,5 miliona złotych 
funduszu”.

To znaczy średnio na osobę 
prawie 20 000 złotych!

Wy tam na wsi
yrektora Jana Jerzynia- 
ka nie ma na miejscu. 

Przyjmuje mnie główny zo­
otechnik kombinatu mgr inż.

Dokończenie na str. 4
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Ze zrozumiałych względów 
cześć pracowników — gdy wy­
raźnie spada ich sprawność 
'zwłaszcza fizyczna) — prosi o 
przesuniecie do zajęć lżejszych. 
pdpowiadaiacvch ich aktual­
nym możliwościom kondycyj­
nym. Ale ci starsi wiekiem pra 
cownicy nadal pragną, w mia- 
”ę swych sił, pozostawać zawo 
doyzo czynnymi, służyć jak 
mogą macierzystemu zakłado­
wi, udzielać się społecznie.

Jednocześnie nie brakuje 
''bok nich osób płci obojga o 
wiele młodszych a także wręcz 
młodych, które osiągnąwszy 
pewien stopień stabilizacji, 
wyraźnie „biorą na wstrzyma­
nie”. Ich aktywność zawodo­
wa i społeczna me wvkraeza 
no^a przeciętna (a jeśl’ wykra­
czała w górę, to malmie do roz 
m!arów średniei); dość ostenta 
cyjnie zwvkli oświadczać: 
.Ter^z kolei na innvch. ja już 
swom zrohi>em”. loHn^m sło­
wem poczYnają grać rolę pół- 
cmerytów.

Ambicje zawodowe? Rywali- 
racia zespołowa? Współzawod­
nictwo z fabryka „Alfa” albo 
Zbirem ..Beta”? Dobro ..firmy”, 
d^ro społeczne, potrzeby kra- 
i”? Możliwości zdobycia uzna­
nia, wyróżnień, zwiększonych 
"arobków? Satysfakcja z wzo- 
mwo Wypełruanych obowiąz­
ków, z wzmożonej aktywności

Zebrane tu spostrzeżenia nie 
dotyczą zresztą tylko sfery pra 
cy zawodowej albo działalności 
snołecznej: ludzie bierni stro­
nią na ogół od jakiegokolwiek 
zbędnego, ich zdaniem, wysił­
ku. A wiec, poczynając od ra­
na, pomijają ćwiczenia fizycz­
ne (..do co? bez tego można 
żyć; w robocie człowiek się do 
syć nagimnastvkuie”). rezy^nu 
m z czytania prasy i książek 
< .da mi za to ktoś co?”), uwa­
żała za zbędne poszerzanie i 
odświeżanie wiadomości facho­
wych („i tak mi to przv awan- 
s:e nie pomoże”), naukę języ­
ków uznaja za snobizm („szko­
da czasu, do Ameryki się nie 
wybieram”), a wieczorami 
udział w odczytach bądź spek­
taklach teatralnych i kinowych 
traktira jako zawracanie gło­
wy (..starczy telewizja — dar­
mo i łazić nigdzie nie trzeba”).

Skąd taka postawa, skąd u 
części bardzo młodych, mło- 
dvch i niestarych ludzi —.go­
towość do zarobkowania
i zarazem 
wania? 
czvć te?o 
wyłącznie 
zacji. Jest

n;echeć do praco- 
Nieoodobna tłuma- 
rodzaju stvlu żvcia 
umiłowaniem stabili 
to przec;eż stabPiza

da nieruchawa i zanvziała. 
Współczesność cechule be^ihos 
nv stosunek do bezruchu. Sta­
nie w mielscu — stwierdzono 
to ładnych parę dziesiątków 
Pt przed nami — oznacza w 
r-^A^vw’st^ści co^ame sie.

Nie n?kłaniam nikogo do 
przysłowiowego wypruwania z 
s?eNe żvł. ani poświęcania każ 
dej godz:nv na nrace przemie­
szana z dokształcanym i dzia- 
lolY^ć^in społeczna. Ludzie —- 
wielbłądy, ponad m;arę obcią-

żeni obowiązkami i godnościa­
mi zawodowymi oraz społeczny 
mi, którym rzetelnie sprostać 
nie potrafią — są równie kry­
tycznie oceniani jak rozmaitego 
typu groszoroby i „hapacze” 
(nie wiem dokładnie, jak się to 
olsze, ale tak się mówi...). Lecz 
przecież pomiędzy biegunami 
obłędnego zaabsorbowania a 
pasywnością rozpościera się 
mocno zróżnicowana gama od­
cieni ludzkiej aktywności. Każ 
dy, kto chce, może wybrać coś 
stosownego dla siebie.

Stawiając się w pozycji mło­
dego emeryta, ludzie pozbawia 
ją się jednego z najbardziej 
wartościowych doznań: radości 
z współuczestnictwa, zadowo­
lenia z współtworzenia, satys­
fakcji z dokonań — indywidual 
nych czy zespołowych, a nie­
raz jednych i drugich.

Niedawno Henryk Jankow­
ska na łamach „Trybuny 
Ludu” (19 października) pisząc 
o ludzkich postawach, stwier­
dził: Jednym z ważniejszych 
problemów społecznych jest 
organizowanie warunków prze 
ja wiania przez maksymalnie 
wielką liczbę lud.zi — ich zdol 
ności i umiejętności. — Uwa­
żam to za naprawdę ważkie. 
Pobudzać ludzi drogą upow­
szechniania przekonywających 
motywacji do tego, by możli­
wie najpełniej uczestniczyli w 
rozwiązywaniu codziennych za 
dań, by usilnie pomagali w 
współtworzeniu coraz lepszego 
życia — to problem kapitalnej 
wagi.

Każdemu według pracy. Tę 
formułę sprawiedliwości spo­
łecznej przyswoili w Polsce 
bodaj wszyscy, jeśli pominie­
my tak zwany margines spo­
łeczny. Radzibyśmy doczekać 
realizacji hasła: każdemu we­
dług potrzeb. Ale inny człon 
tej dewizy postępowania, mia­
nowicie: od każdego według 
jego zdolności — jakoś mniej­
szą zyskał popularność. Ano, 
ludzka rzecz, łatwiej brać niż 
dawać.

Wszystko w życiu następuje 
w określonym czasie, przeto w 
którymś tam roku wypadnie 
przejść w stan spoczynku. Ale 
grać rolę emeryta w wieku 
trzydziestu — czterdziestu — 
pięćdziesięciu lat?! Ludzie, 
obyście nie żałowali tego w 
diiu, gdy naprawdę przyjdzie 
rozstawać $n'e z oracą i wielo­
letnimi współtowarzyszami doli 
i niedoli...

WIESŁAW PORZYCKI

Żupełnie nie rozumiem, dlaczego 
nagle świat zatrząsł się w po­
sadach i dlaczego nazwisko 

Francuza zamieszkałego to Rouen — 
inżyniera Jean Chambrin — poda­
wane jest z ust do ust? Ludzie — 
bądźmy przecież sprawiedliwi wobec 
antenatów Jean Chambrin ze wszy­
stkich krajów i wszystkich kontynen 
tów. Jeszcze się słynnemu Francuzo­
wi nie śniło, jeszcze był w planach 
matki i ojca, kiedy na. szosach poja­
wiła się pierwsze samochody na al­
kohol. Ale wtedy nikt nie słyszał o 
kryzysie energetycznym, ropa buła 
dosłownie tania jak barszcz, więc 
pierwsi eksperymentatorzy ginęli w 
jazgocie Diesla. Wtedy problem kry­
zysu nie stał na ostrzu noża. Dziś 
Jean Chambrin uważany jest za 
zbawcę, zaś szybcy w takich sytua­
cjach Amerykanie już zaoferowali 
mu — pierwszy milion dolarów, drugi 
300 000 od ręki — na ostateczne sfinali 
zowanie konstrukcji. Tu godzi się 
mzupomnieć — za angielską aazetą 
„Times” — że 17 maja 1902 roku nie 
laki Harold Footh woadł na pomysł 
zastosowania alkoholu, wlewając do 
haku całą butelkę whisky. Samochód 
narsknął, charknął, zrobił długie 
brrr, a jego właściciel nolens uolens, 
poszedł pieszo do domu. Wiadomość 
powyższa ukazała się w kronice to­
war zuski ej Londynu, ponieważ sa­
mochód. był własnością lorda Essera. 
który bowił z nieoficjalną wizytą u 
rannu Hamilton, nb. damy serca mr. 
Harolda Fcotha.

W zasadzie od tego momentu da­
tują się próby człowieka z zastąpie- 

jednego paliwa drugim..
Na 24 godziny przed nadejściem

owej sensacyjnej wiadomości z „Frań 
cji zajrzałem do krajowych kronik, 
— wypadków. Wszystkie przelecia­
łem w kilka minut. I nie zauważy­
łem nic szczególnego. Gdzieś tam ko 
chający tatuńcio, z profesji trakto­
rzysta zabrał na .wieczorną prze­
jażdżkę swoje dwuletnie dziecko 
traktorem typu Ursus C-232. Dał
ostro na gaz, ruszył więc 
mechaniczne konie stanęły 
zapomniał był kochający 
domknąć drzwi. Dziecko

z kopyta, 
dęba, ale 
tatuńclo 
wypadło

Nie zawsze na linii v

Samochód
wprost pod tylne koła, które akurat 
w Ursusie C-232 są wyjątkowo po­
tężne. Milicja stwierdziła, że traktor 
był napędzany alkoholem, a tatuńcio 
zionął gorzelnią. Druga wiadomość 
informowała, że pewien kierowca 
,Wołgi” postanowił sprawdzić same­
go siebie. Też siadł za kółko, też dał 
ostro na gaz i na najbliższym przej­
ściu przejechał dwie kobiety. I zno­
wu milicja stwierdziła, że „Wołga” 
była napędzana alkoholem, a praw­
dziwy mężczyzna zionął gorzelnią.

Historii przestawiania samochodu 
z benzyny na alkohol nie badałem 
dogłębnie ani metodycznie. Studia 
nad tym palącym problemem prowa 
dzi każdy milicjant, każdy niemal sę­
dzia i prokurator. Na podstawie 
jednak sporadycznych doniesień

mogę tylko pokusić się o stwierdze­
nie, że Jean Chambrin w świetle po­
wyższych faktów nie może się ubie­
gać o palmę pierwszeństwa. Inni byli 
przed nim.

Jednak między tymi eksperymen­
tatorami występują pewne istotne 
subtelności. Jean Chambrin alkohol 
miesza z wodą, kochający tatuńcio 
na traktorze miesza alkohol ze łza­
mi. Druga zaś różnica polega na dia­
metralnie odmiennych charakterach. 
Jean Chambrin wyjechał w miasto

na C*H»0H
na jedynce, niemal w strachu (po­
kazywała TV dwa razy), kochający 
tatuńcio na traktorze ruszył cwałem. 
Świadczy to niedwuznacznie o tym, 
że Jecn Chambrin jako ^prawdziwy 
naukowiec był co najmniej scepty­
czny, zaś kochający tatuńcio na trak­
torze i prawdziwy mężczyzna z 
„Wołgi” byli pewni swego.

Tych różnic dałoby się jeszcze u- 
wypuklić znacznie więcej, ale po co?

Strach pomyśleć tylko, co by by­
ło, gdyby...

... gdyby właśnie się Jean Cham­
brin powiodło i gdyby jego samo­
chód na alkohol wygrał z samocho­
dem na benzynę. Należałoby natych­
miast zdemontować rafinerie i prze- 
stawić na gorzelnie, a stacje benzy­
nowe zrównać buldożerami z ziemią

i całą dystrybucję napędu powierzyć 
w pacht przydrożnym knajpom oraz 
sklepom monopolowym. Na świecie 
zapanowałaby wielka radość, szał 
radości, eksplozja wiwatów. W Pol­
sce CPN nie miałby kłopotów, bo w 
ogniu krytyki znalazłyby się — mo­
nopol spirytusowy, knajpy, barmani 
i kelnerzy. Wyobrażam też sobie, że 
na wypadek oznak kryzysowych kaź 
dy posiadacz samochodu mógłby 
sięgnąć do własnej inwencji twór­
czej; wszak uzyskanie paliwa w wa­
runkach chałupniczych nie przedsta­
wię żadnych problemów.

Wówczas ton ekonomice światowej 
nadawałyby potęgi ziemniaczano- 
buraczane.
Między jednak Jean Chambrin, a 

kochającym tatuńciem na traktorze 
oraz prawdziwym mężczyzną z 
„Wołgi” jest jeszcze jedna różnica. 
Ci dwaj używali alkoholu etylowe­
go, zaś Jean Chambrin eksperymen­
tuje na alkoholu metylowym. Jean 
Chambrin poinformował przy tym 
prasę, że zamierza w ogóle zreduko­
wać alkohol do minimum, przesta­
wiając w dalszej kolejności silnik na 
wodę. Zanim osiągnie swój cel, war­
to tylko dodać, że alkohol metylowy 
(nawet z domieszką wody) jest środ­
kiem wielce niehozniecznym, śmier­
telnie trującym. Zatem z fetunkiem 
rewelacyjnego wynalazku słynneao 
dziś na cały świat Francuza radzę 
sie wstrzymać, a produkcje baloni­
ków zwiększyć i dalej zaostrzać re­
strykcje. Eksperymentu z przestawia 
ni^m samochodu na alkohol nie po­
winny zbierać żn^oa śmierci.

TOMASZ JERKO
Gt°S - 8/9 XII 1974



OPERA ’ Przeglądajmy piwnice!

Zabawa jak się patrzy
Każde dziecko wie, że operę 

komiczną pod tytułem 
„Don Pasąuale” skompono 

wał Gaetano Donizetti. Któż by 
natomiast myślał o autorze 
libretta? Nie myśli się o tym, 
gdyż w większości przypadków li 
bretta operowe nie są dziełami o 
wysokich walorach artystycznych. 
O libretcie musi jednak myśleć re 
żyser operowy. Musi kombinować, 
jak tu z ramotki zrobić coś pod 
względem scenicznym sensowne­
go. Ugniata więc tę wątłą mate­
rię fabularną, nie szczędząc wy­
siłków i pomysłów. Chwata mu za 
to.

Duży zasób inwencji reżyser­
skiej miałem sposobność zauwa­
żyć podczas premiery „Don Pas 
auala" 30 listopada w Operze 
Poznańskiej. Przynomne. że auto 
rem libretta jest Michele Accursi. 
Pani reżyser zrobiła nąorawdę 
wszystko, żeby sztuka była jeszcze 
zabawniejsza, niż została pomy­
ślana. Spoirzała ironicznym o- 
kiem na dzieło i eooke. która je 
wydala. W rezultacie było z cze­
go się pośmiać. Stonowane, ład­
ne kolory efektownych kostiumów, 
śliczny pałacyk zbudowany w sty 
lu nieco surrealistycznym, mnó­
stwo barwnych ruchomych fiau- 
rek oraz inne akcesoria wsońł- 
dziołały z koncencia reżyserska 
na Nie skutecznie, by wvnedz'ć z 
widzów troski codzienne i zanu­
rzyć ich po uszv włącznie, w roz­
koszach rozrywki.

Sukces to Nm większy, że tn«ce 
nizatorzy mieli do dyspozycji fa-

□UGOD
Z-KSJĄŻKAMlI

T.ITERATURA 
SPOŁECZNO-POLITYCZNA

Władysław Góra „Polska
Rzeczpospolita Ludowa 1944—1974”.
KiW. S. 562 + ilustr., 70 zł.

Maurice Dobb — „Ekonomia do 
brobytu a ekonomia socjalizmu. 
Próba krvtvki z nozvcii zdrowego 
rozsądku”. KiW. S. 327. 55 zł.

Włodzimierz Patrykiejew — „Po 
wstanie i umacnianie władzy lu­
dowej na terenie nowlatu zamoj­
skiego 1944—1947”. Wyd. Lubelskie, 
S. 187, 30 zł.

„Człowiek, socjalizm, rewolucja 
naukowo-techniczna”, nod red. 
J. Kolczyńskiego 1 J. Liszki, seria 
„Ideologią a współczesność”. KiW. 
S. 396, 30 Zł.

bułkę, która w streszczeniu spro­
wadza się do tego, że młody, lecz 
bez grosza przy duszy siostrze­
niec starego wuja-sknery kocha 
się bez pamięci w uroczej, lecz 
też ubogiej dzieweczce. Wuj mło 
dzieniaszka wydziedzicza, a bez 
pieniędzy, jak wiadomo, żenić się 
nie ma po co... Życzliwy młodym 
doktor snuje więc intrygę (czym 
to się ci medycy nie zajmowali!), 
w wyniku której wszyscy „kiwają” 
starego kutwę. Tenże zmaltretowa 
n> psychicznie i autentycznie sko 
pany kapituluje wreszcie i zga­
dza się na ślub młodych, czyniąc 
ich, chcąc nie chcąc, swoimi 
spadkobiercami, śmieszne i po­
uczające: dobrze tak wujowi, bo 
sam chciał się żenić, a innym u- 
tru dniał.

W tych czasach (oj, dawno to 
było!) ubodzy i zakochani mło­
dzieńcy bywali z reguły sentymen 
talni. Cecha ta nie przystawała 
jednak do ogólnej koncepcji in­
scenizacyjnej, więc została prze­
kreślona takimi kapitalnymi sce­
nami, jak np. ta: wydziedziczony 
Ernesto żegna dpm wuja rzewną 
pieśnią, a w tym czasie służba ro 
bi mu tobołek na drogę, pakując 
do obrusaxchleb, buty, sznur kieł­
basek i ciepłe kalesony. Salwom 
śmiechu nie było końca. Brak mi 
miejsca na opisanie innych, po­
dobnie zabawnych scenek, któ­
rych było w bród.

Byłoby mało prawdopodobne, 
żeby przy takiej ilości dobreąo 
nie znalazło się to i owo do zga­
nienia. Zatem dla równowagi — 
trochę o minusach. Mówiłem do­
tąd o libretcie, jakby zapomina­
ne, że „Don Pasąuale" eazystu- 
*e na scenie wyłącznie dzięki Do 
nizettiemu, który do tekstu Accur 
ciego dopisał muzykę. Te zaś trud 
no ująć w słowa, ale kiedy się ją 
słyszv, staje się jasne, że wyłącz­
nie jej trzeba przypisać nieusta­
jące powodzenie tej najwybitniej 
szei opery Donizettieao. Chcąc 
poddać się urokom dźwiękowej 
warstwy dzieła, dobrze jest od 
czasu do czasu przymknąć oczy. 
Przymrużenie jednego nie wystar­
czy, by pozbyć się świadomości 
dystansu, jaki w noznańskiei in­
scenizacji „Don Pasąuala" dzie-

rym wuj staruszek wydawał się 
lwem salonowym?

Czy pomyślano o tym, że osią 
gane za wszelką cenę efekty sce 
niczne mogą zakłócić spokój po­
trzebny do wsłuchania się w owe 
lśniące niepowtarzalnym blaskiem 
arie, w te wszystkie subtelności mi 
strzowskich konstrukcji duetów, 
tercetów, sekstetów, od czego od 
wracał uwagę zbędny w pewnych 
momentach ruch na scenie? 
Przeciwko muzyce wymierzone zo 
stało przemieszczanie się chóru, 
które utrudniało śpiewakom wza­
jemne słyszenie się.

Ale dość pretensji. W końcu nie 
pierwszy i chyba nie ostatni raz 
inscenizacje operowe skłaniają 
mnie do wygłaszania jeremiad 
nad zagubieniem tego, czym ope 
ra stoi. Zacytuję lepiej taką oto 
„złotą myśl”, którą znalazłem w 
wydanym z okazji premiery „Don 
Pasąuala” programie: „Nigdy nie 
mogłem zrozumieć, czemu wi­
dzów, zajmujących trzy pierwsze 
rzędy w salach operowych, wpu­
szcza się z instrumentami muzycz 
nymi”. Czy autor tej wypowiedzi 
- Alfred Jarry nie był przypad­
kiem również reżyserem?

Dobrą stroną przedstawienia 
był śpiew solistów. Pod tym wzglę 
dem cała obsada dobrana była 
świetnie: rolę Noriny śpiewała wy 
próbowana w tego typu partiach 
wokalnych Krystyna Pakulska; 
Don Pasaualem był znakomity bas 
Andrzej Kizewetter; skomponowa 
ną z wyjątkową maestria partię 
Ernesta odtworzył Edwin Borkow­
ski, wykazując się qodnq uwagi 
wrażliwością muzyczną; przyjem­
nie brzmiał również baryton Ma­
riana Kondelli w roli Doktora Ma 
latesty. Jedynie Władysławowi 
Wdowickiemu nie dano sie wy- 
ŚDiewać w roli Notariusza. W su 
mie dobrego śpiewu było sporo, 
a to przecież najważniejsze.

Wiadomo jednak, że na ogół 
wrażenia wizualne trafiają do 
świadomości odbiorcy z większa 
siła i łatwością, niż np. abstrak­
cyjna, wiec nie dość uchwytna, 
materia dźwiękowa. W poznań­
skim przedstawieniu oba te źró­
dła doznań dzialaja właściwie nie 
zależnie od siebie: inscenizacja —

'i ów niedościgniony wzór sz'a-. chyba ciekawa - libretta Accur-

HISTORIA

Rafał Witkowski — „Na straży 
Wybrzeża 1920—1939”. Wyd. MON. 
S. 341 4- ilustr., 45 zł.

Edmund Ginalski — , 
artylerii lekkiej. Zarys 
1944—1947”. Wyd. MON. 
40 Zł.

,22 pułk 
dziejów
S. 396,

chetnego belcanta od teqo, co 
się akurat dzieje na scenie.

Kiedy słucham i patrzę, nodzq 
sie wątpliwości. Jeśli na przykład 
mogę uznać wyśpiewującego sen 
tymentalne arie Ernesta za niepo­
radnego fajtłapę, to jednak trud­
no mi pojąć gdzie dopatrzono się 
w tej postaci cech sybaryty, chci­
wie wąchniącego zupkę (i po co 
ta zupka?!), czy pospolitego pija­
czyny? Komu wreszcie potrzebne 
było ubranie I uczesanie czułego 
kochanka na niewydarzonego o- 
sobnika (na kretynka?), przy któ-

siego i bez wgtnięnia dobrze wv 
konano m<izvka Donizettieao. Dla 
teao na „Don Pasauala” trzeba 
póiść koniecznie dwukrotnie: raz. 
żebv zobaczyć, drugi raz — po­
słuchać.

ANDRZEJ SATURNA

„Don Pasąuale” opera komiczna 
Gaetano Donizettiego, libretto Mi- 
chele Accursi, kierownictwo mu­
zyczne: Edwin Kowalski, reżyse­
ria: Maria Straszewska, scenogra­
fia: Andrzej Markowicz, plastyka 
ruchu: Barbara Kasprowicz, przy-

Rezerwy stali w naszych domach
Przemysł produkuje coraz więcej, coraz więcej też potrze 

buje suroWców. Tymczasem w świecie rosną kłopoty zaopa­
trzeniowe. Stąd też partyjne d rektywy i przedsięwzięcia nai 
wyższych władz, dla złagodzę iia niedoboru materiałów i su-
rowców w naszym kraju.
Niedawny przegląd gospodar 

ki materiałami i maszynami 
dowiódł, że w toku produkcji 
gromadzi się stale nadmiar cen 
nych surowców i urządzeń pro 
dukcyjnych, których nie mogą 
uzyskać inni użytkownicy. Prze 
gląd spełnił swój cel, przy- 
pomnijmy: w Wielkopolsce 
ujawniono takie rezerwy war 
tości 1,3 mld zł.

Rezerwy materiałów znajda 
i a sie jednak nie tylko w pro
dukcji, są one także na-
szych... domach. Chodzi o licz 
ne odpadki użytkowe, które 
mogą być wtórnym surowcem, 
iak no. złom stalowy i żeliw­
ny. Ile mamy tego „żelastwa” 
no domach? Dość o^w^dzieć. że 
tylko wieiski anarat skupu zbie 
”ze w tym roku około 70 000 
ton złomu.

A jednak gosnodarka notrze 
buje jeszcze większych ilości te

go surowca. Stąd wskazówki 
Biura Politycznego KC PZPR o- 
raz państwowe akty prawne wy 
dane niedawno dla uaktywnię 
nia zbiórki złomu, m. in. od lud 
ności. Szacuje się, że tą drogą 
może uzyskać co najmniej 
100 000 ton złomu stalowego w 
całym kraju. W przeliczeniu na 
liczbę pracujących i gospo­
darstw domowych oznacza to 
skupienie po 3 kg na osobę do 
końca br. i w pierwszej poło­
wie roku przyszłego. Tvm sa­
mym w naszym województwie 
(bez Poznania) trzeba bedzie ze 
brać 6700 ton od ludności.

Działająca już wojewódzka 
komisja, odnowiedzialna za te 
akcje, ma do pomocy komisje 
powałowe, miejskie i pmmne, 
powołane już nrzez Wojewodę 
Poznańskiego. Złożone sa one z 
nr z ed st a wici el i adm i n i s traci i 

terenowej, zainteresowanych

IM PRASIE
W „POLITYCE”: Artykuł Krysty­
ny Zielińskiej pt. „Świat w zupeł 
nie nowym stylu...”, w którym — 
pisząc o modernizacji bazy nasze­
go handlu — autorka stwierdza 
m. in.: „W Poznaniu, Wodzisławiu, 
Świętochłowicach, Wałbrzychu, Lu 
blinie i Grodzisku ze szkła i alu 
minium powstają pierwsze nowo­
czesne pawilony o lekkich kon­
strukcjach. Chce ładnie budować 
„Społem”, energicznie zabiera się 
do sprawy CRS... tylko że zabra 
nia razem, ożywionych nawet naj 
lepszymi chęciami inwestorów, na 
dal nie jest sprawą łatwą”.
W „ARGUMENTACH”: Wywiad 
Mieczysława Pisarka z prof. dr. 
Augustynem Wosiem, dyrektorem 
Instytutu Ekonomiki Rolnej w War 
szawle. Rozmowa pt. „Program ob 
litości” dotyczy programu rozwo­
ju gospodarki żywnościowej, zawar 
tego w dokumentach XV Plenum 
KC PZPR. Oto co mówi prof. Woś 
na temat rangi tego programu: 
„Myślę, że nie warto spierać się o 
to, czy program ów, jak i cały 
plan działalności rządowej w tym 
zakresie, zaaprobowany przez Sejm 
stanowią dalszy krok w rozwoju 
rolnictwa i wsi, czy też uznać je 
należy za przełomowe. Z tego 
nunktu widzenia kompetentnie oce 
ni to kiedyś historia, bowiem za

gotowanie chóru: Henryk Górski.lat 15 czy 20, gdy dzisiejsze za­

organizacji gospodarczych a- 
społecznych. 0Taz

Zgromadzenie i uirzcita 
gospodarce średnio po 3 S 
mu w każdym z naszych S 
d.arstw domowych w ciaa, 
rocza. nie będzie nrzed^61 
ło większych trudności, 
okazji porządkowania ńaszS 
strychów i piwnic. Chodzi7 a 
to, bv uporządkować u 0 
- Mnożnie. Ponie^S? 
problem jest niHnałel 
spodarczej, możną 
masowego udziału w teł 
ze strony Wielkopolan. ]

Największe obowiązki 
wywać będą na

stapu: trzebn ’ “ 
towac składowiska, 
system odbioru, zapewnić^ 
ki tran^ortu. Szczególna 
przypadnie też w fej 
morządnwi mieszkańców ADM 
i organizacjom młodzią’ 1 
Brdzie to bowiem nie tylko 
kamnama zbiórki wtórnego 
rowca. ale i echowania oby 
wat-dski^o. działanie na rze^ 
powszechnej gospodarności (2)

bh>letynv, to strata będzU nlewH 
ka (...) Niektóre z czasopism maja 
tzw. zwrotu dochodzące d0 
cent nakładu. Wszyscy wiemy, 
są i takie rńsma i pisemka, ktA.e 
jeszcze przed przeczvtaniem wę. 
dnHn do kosza. N1P jest żadna ta 
J-mmira, że mnogość mułów wv.

u nas w dvż°i wierze z nar
mierzenia zostaną zrealizowane, 
stanie się dopiero w pełni oczywi 
ste, czy i w jakiej mierze miały 
one charakter przełomowy — mo­
że nawet nie tylko dla rozwoju 
samego rolnictwa, lecz także dla 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
całego kraju”.
W „TYGODNIU DEMOKRATYCZ­
NYM’*: ten sam temat w artykule 
pt. „Dźwiganie pomyślności” poru 
sza Ludwik Krasucki. Przedstawia 
jąc społeczne aspekty programu 
żywnościowego i rangę przemysłu

gantomanu nrzeróźnyeh instvtn. 
cli. kfrm^ąfA^ , s+<ywarzvsieó | 
m-ł" znaldnN odbicie w rzecnM 
stych potrzebach czytelniczych”.

W tym samym tygodniku _ ar­
tykuł Andrzeja Gassa pt. „Prvwa 
ta w Sandomierzu” o nadużyciach 
jakich dopuściła się w tym mieś­
cie gruna ludzi mających sprawo 
vrać pieczę nad jego odbudową.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” Zó 
fia GraMańska i Tadeusz Plóciń- 
sld analizują w artykule pt. „0

tej branży, konkluduje m. in.: ' białvm czepku marzenia... pacjen-
„Polska ma szanse, by odgrywać 
w tej materii niepoślednią rolę. 
Program XV Plenum stwarza ku 
temu dogodne warunki. Jego rea 
lizacja pozwoli wzmacniać naszą 
pozycję na rynku światowym nie 
tylko jako producenta nowoczes­
nych artykułów żywnościowych, 
lecz także — maszyn I urządzeń 
służących ich produkcji”.

W „KULTURZE”: Jerzy Szejnoch 
publikuje artykuł pt. „A teraz pa 
pier”, w którym stwierdza m. in.: 
„Uporządkować można i trzeba 
także działalność wydawniczą. Być 
może decyzje, które należy pod­
jąć ugodzą w czyjeś interesy. Je­
śli będą to jednak tylko interesy 
garstki ludzi wydających nikomu, 
poza nimi, niepotrzebne pisma i

tów” przvezvny n’edoboru perso­
nelu pielęznOrskiego w naszej 
służbie zdrowia.

W „ŻYCIU LITERACKIM”: Jerzy 
Milewski publikuje pamflet na 
psychiatrię. W publikacji zatytuło 
wanej „Nerwy... nerwy...” autor pl 
sze m. In.: .Jeżeli psychiatria jest 
nauką która wprawdzie nie zna 
istoty badanych przez siebie zja­
wisk, ale znajduje się — miejmy 
nadzieję — na drodze do pokony 
wania pewnych cierpień, to w kai 
dym razie jest nauką, w której ele 
menty artystyczne bardzo ściśle 
wiaża sie z naukowymi (...) Pw- 
cWatra, jeśli ma cokolwiek zdzia­
łać, musi być artystą medycyny”.

LEKTOR

Dokończenie ze str. 3

Andrzej Leraczyk. Zaczynam 
rozmowę oczywiście od pyta­
nia o fundusz premiowy do 
podziału. Wszystko się zga­
dza. Do tego dochodzi 3,5 mi­
liona złotych na cele socjalne. 
Dowiaduję się jeszcze, że śred 
nia miesięcznych zarobków 
razem z funduszem wynosi o- 
koło 6 000 złotych. Na przy­
kład dobry oborowy ma bez 
funduszu premiowego około 
5—6 tysięcy miesięcznie; do te 
go trzeba doliczyć 35—40 ty­
sięcy rocznie z tytułu fundu­
szu premiowego. Zarobki są 
więc wyjątkowo wysokie, jak 
przystało na przodujące sócja 
listyczne gospodarstwo rolne. 
„Często się słyszy — mówi An 
drzej Leraczyk — w mielcie 
obiegową opinię: wy, tam na 
wsi, zarabiacie teraz grube ty 
siące, albo: wy tam na wsi 
macie życie jak w Madrycie, 
forsa się wali drzwiami i ok­
nami”. A jak jednemu z dru­
gim zaproponować to „życie 
w Madrycie” jakoś się nie 
kwapią. Wolą miasto, mimo 
że mniej zarabiają”.

Tutaj ludzie naprawdę żvją 
prawie jak w mieście. Jeżeli 
nie liczyć trudnego czasu 
żniw i wykonków, zwłaszcza 
takich jak tegoroczne, czas 
pracy wyznaczają ściśle okre­
ślone godziny. Oborowy za­
czyna prace o 3.30 rano, a koń 
czy o 12.30 w południe i po­
tem ma wolne. To jest dla lu 
dzi po wsi nrawdziwa rewolu­
cja. Kiedyś tyrali od świtu do 
nocy, jak zresztą jeszcze na­
dal często pracują gospodarze

J STRONA

„A tą jest siła przykładu”
indywidualni. Dzisiaj nagle 
mają całe popołudnie dla sie­
bie. W dodatku wielu z nich 
nie hoduje przy domu nawet 
drobnego inwentarza. „Czy 
pan wie — mówi główny zoo­
technik — że w ostatnich 
dwóch blokach, które postawi­
liśmy w tym roku dla wszyst­
kich 16 mieszkań zamiast tra­
dycyjnych budynków gospodar 
czych, w których chowa się 
świnkę, kury i tak dalej, zbu­
dowaliśmy na żądanie pracow 
ników garaże? Ludzie nauczy 
li się liczyć i wykalkulowali 
sobie, że im się po prostu nie 
opłaca taka własna hodowla. 
Poza tym odczuwają większe 
zapotrzebowanie na wolny 
czas, na rozrywkę, wizytę w 
klubie, kino, dokształcanie się, 
wypady do miasta, teatr”.

Wykorzystanie szansy

Przeszło 80 procent zatrud 
nionych w Gołębinie 

Starym ma tytuły robotni­
ków wykwalifikowanych lub 
mistrzów. 18 osób ma wykształ 
cenie wyższe, 68 — średnie. 
Załoga jest wyjątkowo ustabi 
lizowana, wielu spośród pra­
cowników tu się urodziło, tu 
wychowało. Czasami trafi ktoś 
zwabiony wysokimi zarobkami, 
ale za dużo patrzy na pienią­
dze, za mało na robotę, nie 
zagrzewa długo miejsca.

Przed wejściem do budyn­
ku dyrekcji wisi gablota z 
portretami kilku przodują­
cych pracowników kombina­

tu. Raz po raz portrety się 
zmienia. Przodowników jest 
znacznie więcej niż miejsca 
w gablotach. Właśnie oni w 
dużym stopniu przyczyniają 
się do osiągnięć kombinatu. 
To dzięki nim uzyskano w 
tym roku 45 kwintali 4 pod­
stawowych zbóż z hekta­
ra. To oni się przyczynili, że 
średnia wydajność mleka od 
950 krów wyniosła w 1973 
roku 4 267 litrów, a w tym 
roku będzie o około 150 li­
trów większa.

Kombinat posiada 2 250 
sztuk bydła rzeźnego, 4 300 
trzody cnlewnej, 3 200 owiec, 
100 000 sztuk brojlerów (rocz­
nie 5 rotacji hodowlanych da- 
je pół miliona sztuk!). Przeszło 
trzy czwarte produkcji netto 
stanowi produkcja zwierzęca. 
Na jednego zatrudnionego 
przypada rocznie produkcja 
netto wartości 100 000 złotych, 
a w roku 1973—74 czysty zysk 
wynosił 32,5 miliona złotych.

Kombinat nie ma żadnych 
nadzwyczajnych ziem ani wa­
runków klimatycznych. Ma 
jednak na pewno wielu do­
brych pracowników i klimat 
dobrej roboty, w czym niema­
ła zasługa dyrektora. Trudno 
o lepsze powody do zasłużo­
nej satysfakcji. Wiele j/st kom 
binatów w kraju o podobnych, 
a nawet większych, potencjal­
nych możliwościach. Ale prze­
cież takich wyników dorobił 
się ten jeden. Dobra robota za 
łogi doczekała się uznania w 
postaci Orderu Sztandaru Pra 
cy I klasy — przyznanego w 

roku 30-lecia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Uciekać jak najszybciej

Na ścianach pokoju dyrek­
tora wiszą liczne dyplo­

my za czołowe miejsca 
w różnych dziedzinach produk 
cji rolnej. To ostatnie wyso­
kie wyróżnienie nie spadło 
więc jak manna z nieba. Cała 
załoga solidnie na nie zapraco 
wała. Nic jednak nie wskazu­
je na to, żeby z tej racji miało 
zapanować w kombinacie to, 
co sportowcy nazywają psy­
chicznym odprężeniem i wystę 
pującym zazwyczaj po wiel­
kim sukcesie obniżeniem for­
my. Przeciwnie, dostrzec moż­
na coś w rodzaju pełnej goto­
wości do dalszych osiągnięć a 
zarazem pełnej świadomości 
przyszłych trudów. „Łatwiej 
gonić niż uciekać. A my musi- 
my teraz uciekać przed inny­
mi. Będziemy się starali to ro­
bić jak najszybciej”.

Nie będzie to ucieczka na 
oślep. Jej plan jest już gotowy. 
W latach 1976—80 kombinat 
planuje włożyć w inwestycje 
200 milionów złotych. Pienią­
dze nie są jednak żadnym pro 
blemem: realizacja planów za 
leży od materiałów i mocy pro 
dukcyjnych, jak wszędzie zresz 
tą. W Gołębinie mąt być fer­
ma dla 1 000 krów ór^z dla ja­
łówek- i cieląt. Tyrew ma „ię 
specjalizować w owcach — wy 
budowałoby się nowe budyn­
ki dla 5 000 owiec. W Czempi­

niu zamierza się tak rozbudo­
wać fermę kurzą żeby jednora 
zowo pomieściła 500 000 sztuk; 
rocznie dawałaby więc 2,5 mi­
liona brojlerów. Kombinat 
miałby dostarczać 1 400 kg żyw 
ca z hektara (obecnie — 550 ki 
logramów). Daleko posunięta 
specjalizacja i dalszy krok na 
przód.

Główna ulica Gołębina Stare 
go, zabudowana po obu stro­
nach w większości nowymi do 
mami, otoczonymi ogródkami 
tonącymi latem w kwiatach — 
bardziej przypomina miejską 
dzielnicę domków jednorodzin 
nych niż tradycyjną wieś. Mo­
że się zresztą mylę. Dzisiejsza 
wieś, zwłaszcza zaś taka jak 
Gołębin Stary obrasta w zupeł 
nie inną tradycję, mało podob 
ną do tej starej, żyjącej w 
schematach myślowych ludzi z 
miasta.

Gdyby takie kombinaty jak 
ten stały się zjawiskiem pow­
szechnym, nasze rolnictwo 
nie tylko w pełni zaspokoiłoby 
potrzeby kraju. Byłoby także 
jeszcze znaczniejszym ekspor­
terem. Teoretycznie jest to 
przecież fnożliwe i praktycznie 
bardziej realne niż to się na po 
zór może wydawać.

Mówi naczelnik powiatu — 
Jan Ją^ier:

I : i .
— W roku 1974 planowali­

śmy oddać do użytku 60 miesz 
kań spółdzielczych i 20 z bu­
downictwa rad narodowych. 
Wybudowaliśmy 136 mieszkań 
więcej. Daleko nam jeszcze w 
tej dziedzinie do zaspokojenia 
wszystkich potrzeb. Zbudowa­
liśmy obwodnicę * omijającą 
miasto na trasie Poznań — 
Wrocław, gościniec „U Dudzia­

rza”. Bibliotekę Powiatowa i 
Miejską, zmodernizowano cu­
krownię „Kościan”. Razem na­
kłady inwestycyjne wynoszą w 
tym roku nieco mniej niż po. 
miliarda złotych. W budowie 
znajdują się hala dla Wytwor­
ni Wyrobów Tytoniowych, pw 
karnia GS w Kościanie, szko­
ła w Krzywiniu, żłobek w 
danie i parę innych obiektom

Trzeba podkreślić, że w rea 
lizowaniu poszczególnych mw 
stycji bardzo pomogło spot ‘ 
czeństwo powiatu, 
egidą Frontu Jedności ^oaa 
realizowało hasło: „Mwsz ■ 
cy sobie, swemu miastu, 
wsi, ludowej Ojczyźnie 1 V 
konało czyny społeczne w 
ści przeszło 28 mihonow 
tych.

wykło się uważać, ic roi 
nictwo to dziedzlffrVgwa 

spodarki, która 
znacznie mniejszą rolę p 
mysł. Proponowałbym .. 
istotną poprawkę do teI oP.^ 
wszystko zalezy od ^ctjw0, 
to przemysł 1 jakie ro . 
Jeżeli takie, jaKim sl? nraW. 
powiat kościański, to naPQdów 
dę nie ma żadnych P 
do jakichkolwiek komP 
Stanisław Szezepanows^ 
Ziemi Kościańskiej {toWe-
polskiego przemysłu dzia 
go, wybitny ekonomista 
łącz oświatowy w Gann aUtor 
cy w latach IM’-1”?;, “esl 
wielu publikacji, napi ^wie, 
jedna sita w . 1
która stoi wyżej oa ła. 
słów - a tą jest siła d0 
du”. Słowa te PąsU^ Lja o- 
określenia roli \ 7^e rolni. 
siągnięć kościansk
MARIAN FLEJSIEROWIC2
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IhekiaUia bachory
Ze też ty tak sięskliwie,

młoNie zapominajwpadła doO czym dzież

korytarz. rozkazałam.

żalu.

małpować?
wyjdą

mówiłem? Wyblakła

pad
zbuntował ziewnęła

Tyle razy

gad czwartko-Pionowo:

STRUMIANMAGDA

Dobro
tryumfuje

DOBRZY GOSPODARZE

ZAPOMNIAŁ O ŻONIE

bigamię,oskarżony

Doore
(TAKIB BOBIK)

jemnika

CNOTA NAGRODZONA

ssESBsa

ka wodna, 17 
dzie używane

165/27 - 
towicz

choinkę? 
Andrzej.

kopalniach, 
autobusu,

- 64-300 Nowy Tomyśl. 
Nagrody wyślemy pocztą.

- My już przestaliśmy zwracać uwagę na 
kłótnie sąsiadów.

ska 54 m. 77 
truda Szram

ręczne narzę-

•go nie lubię!
— Może położycie

tym wieku pewne

61-515 P-ń; Leon Igna- 
- pl. Niepodległości 19

34-letni Nowozelandczyk John 
Mackenzie stanął przed sądem

18. marka naszego

Poznań; Ger- 
Dzierżyńskiego

pokoju Anda, rzucając rękawi 
czki i szalik na jedno krzesło, 
a płaszcz na drugie.

— Zanieś to natychmiast na

cznie muszę

Sl^ pan zmiłuje, moja żona jest 
~ Ale ja nie jestem lekarzem.-

się nie mam

Już dziesiąta, a te łobuzy z góry jeszcze 
nie są w łóżkach.

- Cienkie ściany w nowych domach maję 
swoje zalety. To na przykład jest bar na­

szego sąsiada.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 47

się przed nią w prochu! A 
swoją drogą to można wpaść 
w kompleksy! Nie żądam prze 
cięż włoskich butów, ani nad­
zwyczajności za ileś tam tysię 
cy! Zaplanowaliśmy zwyczajne 
buty narciarskie i spodnie, a 
teraz przez głupi prezent, taka 
chryja! Jak byśmy byli bie­
dakami.

NA ZIMNE DNI - BIKIN!

— bty«z*ł«i, że Zbyszek xla 
mał nogę?

-V Komu?

łem, że podarunki nie 
ny być ani praktyczne, 
trzebne, a teraz mama

sprawy przeżywa silniej.
— Silniej, silniej!— zakpił.
— Jak cię poznałem, miałaś 

jedną nędzną kiecusię, a ja 
połatane portki i nie przeży­
waliśmy!

— To było tuż po wojnie. A 
skąd wiesz, czy nie ryczałam z

— Powiedz mi wreszcie, ile 
ty zarabiasz?

— Duio, ale to jest bardzo 
mato.

uwzględniając jego tłumaczenie, 
wymierzył łagodny wyrok — dwa 
lata z zawieszeniem. Okazało się, 
bowiem, że jakiś czas temu Mac- 
kenzie'go leczono w klinice psy­
chiatrycznej metodą szoków, po 
czym stracił on pamięć i nie wie 
dział, że był już raz żonaty.
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drugiemu, gdy do pokoju wsu­
nął się Andrzejcio.

— Lepiej ci? — spytał tro-

dla Figi, bo 
wenie mojej

RYS, GWIDON
MIKLASZEWSKI

— Wszyscy ludzie są sobie 
równi.

— Tak, tylko pensje są róż-

Tadeusz Fijew­
ski w karyka­
turze Jana Mo­

lika.

slysza- 
powin- 
ani po 
częstu-

NIEPEWNY SCHOWEK
Pewien zachodnioniemiecki ku­

piec z Hamburga doszedł do wnio 
sku, że 12 tysięcy marek, które 
właśnie otrzymał, najbezpieczniej 
-przechowa w koszu od śmieci, 
gdyż nie sięgnie tam z pewnością 
żaden złodziej. Zapomniał tylko 
o sprzątaczce, która spokojnie 
wyrzuciła Zawartość kosza do po-

Granatowe są prawie nowe i 
tata radzi mi kupić do nich 
jakaś fikuśną bluzkę, co o tym 
myślisz? Albo wiesz, weź te 
pieniądze i dołóż do prezentu, 
niech wujostwo pękają z zach

szeroko. — Najwyżej odpalisz 
mi parę złociszów i jutro ku­
pię czerwoną obrożę i smycz

na śmieci. Pieniąd

Z okazji awansu do wyższych 
kół nowojorskiej mafii, dwaj 
gangsterzy zaprosili swoich do­
tychczasowych współpracowników 
na wielkie przyjęcie pożegnalne. 
Stawiło się dwustu złodziei i wła 
mywaczy. Wszystkich aresztowa­
no. Obaj gospodarze okazali 
się pracownikami policji krymi­
nalnej, a barmani i kelnerzy — 
policjantami.

Dolores Proano, Ekwadorka, za 
trudniono jako pokojówka w jed 
nym z hoteli w Nowym Jorku, 
sprzątając opuszczony już przez 
gościa pokój znalazła na nocnym 
stoliku spięte złotym klipsem 
dziesięć banknotów 100-dolaro- 
wych. Uznała jednak, że — jak 
na napiwek — jest to suma zbyt

ta stara, czarna 
psiuni nie ub.ie-

U wejścia do klubu nudystów 
w pobliżu Le Havre‘u (Francja) 
wywieszono ostatnio napis: „Po­
nieważ zbliża się zima, propo­
nujemy naszym gościom, aby na 
łożyli kąpielówki lub kostium 
bikini".

— Bądź rozsądny, Andrzeju! 
To ty urządzasz drakę. Nie 
dość, że człowiek się naużera 
w pracy i w sklepach...

— Eee, widzę że dziś nie 
można z mamą dyskutować!

— Wobec tego podyskutuj z 
Andą, a mnie daj spokój!

ubrać? Posłuchaj... zrezygnuję 
z kozaczków, które zamierza­
łam sobie sprawić w grudniu...

— A ja się nie zgadzam! 
Zbytnie ułatwianie im życia, 
krzywdzi dzieci! Otulone w wa 
te, wyrastają na mięczaków! 
Zycie nie będzie ich pieścić, 
niech więc się hartują!

Nie po raz pierwszy przyszło 
mi do głowy, że problemy wy­
chowawcze młodzieży są bar­
dziej skomplikowane, niżbym 
sobie tego życzyła. Od wspól­
nej kolacji wymówiłam się bó­
lem głowy. Zastanawiałam się 
właśnie, które z dzieci usta/pi

żmija!
— Pryszczaty wymoczek!
To się u Mch nazywa dysku 

sja! Nie miałam ochoty asysto 
wać przy tym, jak się wezmą 
za łby.

— Będziesz musiał sięgnąć 
do oszczędności żeby kupić pre 
zent dla Zbyszków — powie­
działam do męża. — Dzieciaki, 
nie bez racji, czują się zawie­
dzione.

Mruknął, że nic prostszego, 
jak pognać do PKO. I dodał:

— Ale tego nie zrobię. Dzie­
lą z nami wszystkie przyjem­
ności, niech się uczą dzielić 
kłopoty. Młode pokolenie musi 
także liczyć się z otoczeniem.

— Dobry Boże! Czy ty nie 
jesteś zbyt wymagający? Prze

cięż nasze dzieciaki zawsze 
kontentują się tym, co otrzy­
mują. Cieszą z każdej bagatel­
ki. I nie są snobami, choć wie 
le spośród ich kolegów i kole­
żanek usiłuje imponować dro­
gimi szmatami z pekao i korni 
sów. Przypomnij sobie, jak 
Stacha narzekała, że musi Łu­
kaszowi kupić angielski golf, 
bo zagroził, że nie pójdzie do 
szkoły. Albo, jak Kliniak poży 
czai pieniądze na lewo i pra­
wo, żeby swej pieszczotce 
sprawić białe futerko, bo roz­
poczęła strajk głodowy...

— Analfabetyzm pedagogicz

wszystkim przejmujesz! Zapro 
panowałem tacie, żeby mi dal 
połowę tej forsy, która dla nas 
została. Mam trochę oszczęd­
ności z czerwca, kiedy to zaro­
biłem za zbieranie truskawek 
na plantacji. Dołożę i narciarki 
będą. No widzisz — dodał po­
czciwie — jeszcze na mnie za­
robiliście.

A potem wgramoliła mi się 
pod koc Anda.

— Posuń się trochę, ja tylko 
na chwilkę, żeby się rozgrzać^. 
Wiesz, ten twój ukochany sy­
neczek wcale nie jest tak głu­
pi, na jakiego wygląda. Gdy 
tata powiedział, że musimy coś 
uradzić, żebyś ty nie „przeży­
wała”, on z miejsca znalazł 
wyjście. No i mam moniaki. 
Tymczasem na jedną nogaw­
kę, zabawne, co? Ale chyba z 
portek zrezygnuję, bo co druga 
dziewczyna paraduje w czerwo 
nych spodniach. Czy ja konie-

Pionowo: aster, Lewes, wio, 
Lamia, koszt, Onon, mara, sa- 
ran, talar, Ino, Nekla, Rabat, 
liga, Tina, plisa, wagon Ren, 
liana, Rosja.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: Ka- 
umiera Kozłowska — Hetman­

ie mnie czymś tak prozaicz­
nym na gioiazdkę!

Ze też, piekielne bachory, 
zawsze pamiętają to, czego nie 
nowin ny.

— Być może kiedyś mówi­
łom coś takiego do taty — po 
wiedziałam ostrożnie — ale to 
dotyczyło prezentów dla ko­
biet. Pogadaj z Andą może ona 
zaczeka do grudnia na swoje 
portki?

— Nie mam zamiaru tarzać

drzewo o sztywnych, nie­
symetrycznych liściach, owo- 
Cach — uskrzydlonych orzesz 
kach, 21. przyrząd służący do 
czesania tkanin wełnianych w 
celu nadania im pusz^stości, 
25. gra z karetą.

wysoka i oddala pieniądze dy­
rekcji. Gość, który jeszcze nie 
zauważył braku pieniędzy — wzru 
szony uczciwością pokojówki — 
ofiarował jej połowę całej sumy.

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 47 winno brzmieć:
Poziomo: aulos, Nepal, Ana- 

fe, Timor, klipa, Ina, lis, rwa, 
Niagara, lokator, war, ora, ata, 
wasal, bigos, Anano, seter, tan-

•raszam, że przeszkadzam, ale przyniosłem pański gwóźdź.

wy, 2. prawe, ujściowe ramię 
Wisły. 4. naciek wapienny w 
postaci słupa czy igły, wzno­
szący się od dna iaskini ku 
górze. 5. rodzaj haczyka za­
mykanego sprężyną, używane­
go do zaczepiania różnych 
przedmiotów, 8. duch złośliwy 
mający moc szkodzenia lu­
dziom, 10. gdy leie jak z ce­
bra, 11. ratunek. 13. skrót uży 
wany na receptach. 14. część 
trójkąta lub prostokąta, 18. 
kryształki lodu osadzające się 
na wychłodzonych przedmio-

się założyć, źe nasza sąsiadka 
nastawia teraz ucha przy ścianie.

zauważył 11-letni chłopiec i za­
wiadomił policję, która — po nit­
ce do kłębka — dotarła do ich 
lekkomyślnego posiadacza.

Ifiiększe wydatki planu ję­
drny wspólnie kilka miesię 

cy naprzód. To znaczy, mąż 
planuje* gdyż od pewnego cza 
su on to dzierży w garści sznu 
rek od woreczka z pieniędzmi. 
Przed laty stwierdził, że nie 
zdałam egzaminu gospodaru­
jąc na zasadzie: „Jak w skle­
pie coś jest, to trzeba natych­
miast kupować, a potem jakoś 
to będzie!” I miał rację, bo 
zwykle w drugiej połowie mie 
siąca bywa u nas „chudo”.

Ale i teraz niekiedy nasz bu 
dżet się plącze, gdy wyskaku­
ją wydatki nadprogramowe, 
jak na przykład ostatnio srebr 
ne gody mojego brata, o któ- 
rych z kretesem zapomniałam. 
Medytowaliśmy więc co kupić 
w listopadzie. Prezent i nar­
ciarki dla Andrzeja? A może 
Spodnie dla Andy i prezent? 
Nie mogliśmy bowiem opędzlo 
wać srebrnych godów bagate­
lą* za sto złotych. Dopiero by 
'•odzinka wydziwiała!

— Trudno, buty na-rciarskie 
kupimy w grudniu — postano 
wiłam. — Jeszcze nie ma śnie 
gu, zresztą będą ci dopiero po 
trzebne w okresie ferii. I nie 
dąsaj się. stare chłopisko, bo

zamiaru czekać 
mody.

— Ciecie szukacz swoich 
pienięjzy. Czy ni-e możesz za- 
ryami-iać, gdzie je kładziesz?

— Ależ ja świetnie pane?- 
tam, 1. iko później zapominam.

Poziomo: J. Inwencja twór- 
. 6 urządzenie do nadawa­

nia’ kierunku jazdy statkowi 
wodnemu. 7. galaretka z su­
szonych wodorostów morskich, 
używana w lecznictwie. 9. 
piłka poza boiskiem. 12. część 
wagi przeznaczona do kładze­
nia na niej ważonego towaru. 
H statek powietrzny kształ­
tu kulistego. 15. organizm, któ 
ry żyje w środowisku pozba­
wionym czasowo lub trwale 
wolnego tlenu, 18. pogłębiar-

Nie wiem, co się stało - tam w środka 
jest mój mąż.

Rozwiązanie krzyżówki nr 48 
prosimy przesłać do redakcji 
do dnia 12 bm. Za trafne roz­
wiązania rozlosujemy 3 bony 
książkowe po 5n_ zł Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, 60-959 
Poznań.

tach, 19. wynalazca dynamitu, 
balistytu i kilku innych śród 
ków wybuchowych.

Ułożył:
WŁADYSŁAW FIRLIK — O twoich portkach. Mu­

sisz zaczekać na nie do grud­
nia.

— Co on plecie, mamo? Ani 
mi się śni! Obiecałaś, że dosta­
nę je w listopadzie i nie mam

WIERSZAMI

ras®



Stała się dla stolicy Nie­
mieckiej Republiki De­
mokratycznej tym, czym 

dla Paryża widża Eiffla: sym 
bólem, punktem orientacyj­
nym, widocznym nie tylko z 
każdego zakątka miasta, lecz 
również z odległości, z której 
jeszcze nawet nie zaznaczają 
się na horyzoncie jego kontu­
ry. Stała się znakiem wywo­
ławczym, powielanym w po­
staci tysięcy różnego rodza­
ju maskotek, wisiorków, ozdób 
na wyrobach pamiątkarskich, 
widokówek.

Karierę tę berlińska wieża 
telewizyjna zrobiła błyskawi­
cznie i w ciągu pięciu lat ist­
nienia stanowi niezmiennie 
największą atrakcję dla mie­
szkańców miasta i przybyszów 
z całego kraju, a także spo­
za jego , granic. Co zrobiono, 
by wizyta w wieży rzeczy­
wiście obfitowała w atrakcje?

Od pytania na ten temat 
rozpocząłem rozmowę z Frit- 
zem Stettinem — dyrektorem 
przedsiębiorstwa, obejmujące­
go wszystko, co urządzono tu 
z myślą o publiczności: obszer 
ny hall z kasami i sklepem pa, 
miątkarskim, centrum informa 
cyjne z plastyczną makietą 
Berlina i salą kinową, salony 
wystawowe (gościła tu także 
polska ekspozycja), placówkę 
pocztową z okolicznościowym 
stemplem oraz lokale gastro^ 
nomiczne o 975 miejscach kon 
sumpcyjnych. Cztery z nich 
(bistro, samoobsługowy bar, 
restauracja i kawiarnia-dan- 
cing) mieszczą się w niskiej 
zabudowie podnóża wieży, a

Wieża zwana tele-szparagiem
Berlin z wysokości 207 metrów

piąty — kawiarnia na 200 o- nych w Łodzi poznała odby- 
sób z obrotową podłogą — w wającego również w tym mieś 
kuli na wysokości 207 m. Po- cie studia na Politechnice mło
nadto nieco niżej (na 203 m) 
znajduje się w tejże kuli po­
dest, z którego za 3 marki 
(wjazd do kawiarni kosztuje 
5 marek) przez pół godziny 
może jednorazowo 125 osób 
oglądać panoramę Berlina.

HALINY - WZOROWE 
PRACOWNICE

W trakcie przekazywania mi
tych informacji dyrektor F. 
Stettin poprosił panią Mueller 
— jedną z 20 zatrudnionych 
w wieży hostess. Po chwili 
weszła do gabinetu ładna, zgra 
bna dziewczyna w eleganckim 
czerwonym kostiumie, stano­
wiącym mundurek pań, które 
w wieży TV czynią wobec go­
ści honory domu. Zostałem 
przedstawiony jako dzienni­
karz z Polski i od tej chwili 
hostessa przeszła w rozmowie 
na nasz język. Zanim zdąży­
łem wyrazić jej uznanie za 
bezbłędną wymowę, oświad­
czyła, że jest Polką (ładnie 
bym się wybrał z tym komple 
mentem!).

Pani Halina Mueller pocho-

) dego obywatela NR.D, no i zo 
• stała panią Muellerową. Gdy 
i przybyła trzy lata temu do 
! Berlina, prawie nie znała nie 
r mieckiego, bo mąż zupełnie 
> dobrze mówił po polsku. Za­

częła jednak intensywną nau 
kę i gdy po kilku miesiącach 
zarząd wieży TV poszukiwał 
kandydatki na hostessę do 

- obsługi gości z naszego kraju, 
i zgłosiła się i zdała — po nie

Sprawy sześciolatków

Pierwszy szczebel

dzi 
go,

z Piotrkowa Trybunalskie 
podczas studiów muzycz-

miecku, oczywiście — egza­
min z wiedzy o Berlinie i o 
NRD.

— W domu — oświadcza pa 
ni Halina — mówimy dużo po 
polsku, by córeczka dobrze 
przyswoiła sobie nasz język. 
Poza tym oprowadzam przyby 
wające tu wycieczki z Polski, 
ponadto jestem w stałym kon 
takcie z pracującą również w 
wieży TV - rodaczką Haliną 
Dudek.

Słysząc to nazwisko, dyrek­
tor włącza się do rozmowy, by 
wyrazić ooinię, jaką mają tu o- 
bie panie Haliny. — Są — stwier 
dza — bardzo dobrymi pracow 
nicami, zdobywają za przodow 
nictwo wyróżnienia i nagrody.

W KULI O ŚREDNICY 32 M

wożą z poczekalni na parte­
rze tylko tyle osób, ile jest 
aktualnie wolnych foteli przy 
stolikach. Pełny obrót rucho­
mej kawiarnianej posadzki 
trwa godzinę, starcza więc cza 
su, by kelnerki przyjęły za­
mówienie, podały do stołu i po 
brały należność.

Powoli zapada zmierzch i 
widoczne przez okna miasto 
zaczyna skrzyć się tysiącami 
świateł. Widok co chwilę in­
ny. Szeregi ulicznych lamp wy 
znaczają trasy arterii. Z porno 
cą oani Haliny nietrudno roz­
poznać słynną Unter den Lin 
den z oświetloną jupiterami 
Bramą Brandenburską czy ale 
ję Karola Marksa, przechodzą 
cą w aleję Frankfurcką, od­
najdujemy ul. Marchlewskie­
go i Warszawską... Śmiesznie 
niski wydaje się stąd hotel 
„Stadt Berlin”, a ma on prze 
cięż 39 pięter i 124 m wyso­
kości!

Kula o średnicy 32 m, w któ 
rej się znajdujemy, stanowi 
też pomieszczenie dla stacji 
meteorologicznej oraz urzą­
dzeń TV i radiowych, a także 
jest podstawą betonowej kon­
strukcji, z której wyrasta 115- 
metrowy maszt telewizyjno- 
radiowy. Całość ma 365 m wy 
sokości i wagę 26 000 ton, z 
czego sama tylko kula waży

edukacji
Coraz więcej sześciolat­

ków przeżywa emocje, 
które do tej pory były 

przywilejem ich starszych 
o rok kolegów: 80 proc, dzieci 
w tym właśnie wieku wstępu­
je obecnie na pierwszy szcze­
bel edukacyjnej drabiny, ja­
kim jest przedszkole. Zaś
już za kilka lat, bo 1978

Przez okna „Tele-Cafe” możn a obejrzeć cały Berlin.
Fot. — „Glos"

Z naszą hostessy i zastępcą 
dyrektora Manfredem Disne- 
rem udajemy się na zwiedza­
nie pomieszczeń wieży. Wszy­
stko zaplanowane zostało prze 
stronnie, nowocześnie i funk­
cjonalnie. Winda w ciągu o- 
koło 30 sekund (6 m/sek.) wy 
nosi nas na wysokość 203 m. 
Tu z podestu, przez podwójne, 
grube szyby oglądamv panora 
mę miasta. Gdy powietrze nie 
jest zamglone, widać- stad o-
biekty odległe 
km.

Wchodzimy
(poziom 207 m)

o ponad 40

piętro wyżej 
do kawiarni:

„Tele-Cafe”. Kto tu przybył 
— znajdzie miejsce, gdyż dzię 
ki elektronicznemu urządzeniu 
sygnalizacyjnemu windy do-

Nasz dzień powszedni
na taśmie filmowej

Ten jubileusz chyba naj­
serdeczniej będą feto­
wać wszyscy powyżej 

czterdziestki. Im bowiem Pol­
ska Kronika Filmowa nie 
tylko towarzyszyła w ciągu 
30 lat, ale w obecnym jubi­
leuszowym roku ofiarowała 
coś pięknego i bezcennego: pa­
mięć ich młodości i młodoś­
ci kraju,' wspomnienie entu­
zjazmu jego pierwszych powo 
jennych lat odbudowy.

Myślę tu o zrealizowanych 
przez PKF w tym roku spe-» 
cjalnych wydaniach zamknię­
tych w cyklu pokazywanym 
przez cały rok, a noszącym 
nazwę „Z kronik XXX-lecia”. 
Zobaczyliśmy w nich fragmen­
ty najstarszych zdjęć nakręco­
nych przez operatorów PKF 
i obrazy poszczególnych wo­
jewództw.

I choć czasem wytykamy 
Kronice to i owo (byli nawet 
tacy, którzy zastanawiali się 
nad sensem jej istnienia w 
dobie telewizji), sam fakt 
gromadzenia wspaniałych fil­
mowych skarbów archiwal-

i przez telewizję, która 
zawsze będzie ruchliwsza — 
potwierdza rację swego ist­
nienia. Bogata w swoje 
archiwum i uwolniona od 
obowiązku bycia pierwszą, 
może oferować widowni rów­
nież codzienność, ale co­
dzienność pogłębioną: zesta­
wiając ją ciekawie z 
dawnymi zdarzeniami, a tak­
że pokazując sprawy ogólne 
przez pryzmat jednostki,

W 1973 r. w kronikach ob­
cych zamieszczono ponad 
260 tematów o Polsce, w bie­
żącym roku liczba ta ma du-
że szanse 
większym 
szy się 
przemysł.

Przez te

zwiększenia. Naj- 
powodzeniem cie- 
kultura, nauka i

trzydzieści lat PKF

4 800 ton.
300,5 m '

Wieża Eiffla ma
wysokości

7 000 ton ciężaru).

POLACY 
MILE WIDZIANI

Wieżę w Berlinie 
do użytku po czterech

i około

oddano 
latach

jej przeżyć, jej myśli.
I w PKF tak właśnie 

bią. Jeśli sprawozdanie 
festiwalu, to nie relacja z

ro- 
z 

te-
go, co się dzieje na scenie, ale 
za kulisami; jeśli sprawozda­
nie z wystawy, to nie obraz
wernisażu (bo i tu telewizja
była pierwsza) ale kameralna
rozmowa z
prowadzona w

artystą prze- 
jego pracowni;

jeśli mecz, to również nie 
sprawozdanie, ale jego kulisy: 
reakcje kibiców, miniportre- 
ty sportowców itp. A więc

nych, 
nione 
racją

Ale
nie 1

dokumentujących mi- 
! dni, jest wystarczającą 
istnienia PKF.

> PKF zatrudnia przecież 
tylko archiwistów, ale

formuła bardziej 
przechodząca od 
do refleksyjności. 
nie nie tego c o 
ale jak się 
dlaczego.

Konstruowanie

ambitna, 
informacji 

Pokazywa- 
się dzieje, 
dzieje i

z pojedyn.

miała swoją drogę trudów 
i chwały. Odznaczenia Krzy­
żem Komandorskim z Gwiaz­
dą Orderu Odrodzenia Polski, 
uhonorowana Grand-Prix na 
„Expo” w Brukseli, Grand 
Prix International w Ober­
hausen, złotymi medalami na 
festiwalach w Wenecji i w 
Londynie — wiernie towarzy­
szyła nam w naszym pow­
szednim dniu.

HALINA SZYPULSKA

budowy — na 20-lecie NRD, 
w październiku 1969 r. W cią­
gu pięciu lat gościła ona 
6 700 000 osób, to znaczy prze 
ciętnie dziennie około 4 000 
ludzi. Było wśród nich wiele 
słynnych osobistości: przywód 
cy i szefowie państw, kosmo­
nauci. Osobą, która wykupiła 
3-milionowy bilet wjazdu na 
wieżę, okazała się Polka — 
mieszkanka Łodzi. Z innych 
ciekawostek: często tu właś­
nie, w „Tele-Cafe”, nowożeń­
cy spełniają szampanem swój 
pierwszy toast za małżeńską 
pomyślność. Najstarszą parą 
gości było dwoje 90-latków. 
W lipcu br. „kręciła” tu krót­
ki metraż warszawska Wy­
twórnia Filmów Dokumental­
nych, jest już też opracowa­
ny dla' NRD-owskiej wytwór 
ni filmowej DEFA scenariusz 
do filmu fabularnego o pra­
cy hostess.

Berlińczycy bardzo lubią 
swą wieżę. Odwiedzają ją, 
chętnie mówią o niej i nazy­
wają żartobliwie „Telespar- 
gel”, co po polsku znaczy 
„tele-szparag”.

Będąc w Berlinie — a prze 
cięż codziennie każdy pociąg 
z kierunku Frankfurtu nad 
Odrą przywozi na berliński 
Ostbahnhof (dworzec wscho­
dni) setki Polaków — warto 
przeznaczyć kilka marek na 
lej zwiedzenie. Przyjemność — 
bez przesady — duża. Dyrekto 
rzy „Fernsehturm” wraz z Ha 
liną Mueller ^powiedzieli żeg- 
najac się ze mną: — Goście z 
Polski są u nas zawsze -bar­
dzo mile widziani. Zaprasza- 
mv.

ZDZISŁAW KANDZIORA

roku, znajdzie się w tej sy­
tuacji 100 proc, dzieci sześcio­
letnich.

W klasie wstępnej
Nie chodzi tu wyłącznie o 

przedsięwzięcia natury orga­
nizacyjnej, polegające na me­
chanicznym objęciu opieką 
przedszkola konkretnego 
rocznika dzieci, chociaż za­
pewnienie dla nich miejsc 
w przedszkolu jest niezwykle 
ważne. Sprawa jest szer­
sza i nieco bardziej skom­
plikowana, wiąże się bowiem 
nierozerwalnie z reformą 
całego systemu kształcenia 
i wychowania dzieci, a kon­
kretnie — z lepszym niż do­
tychczas przygotowaniem ich 
do szkoły, w której będą się 
uczyły według nowych pro­
gramów i podręczników. Dzię­
ki upowszechnieniu przed­
szkola dla dzieci sześciolet­
nich, chce się uzyskać lep­
sze wyniki nauczania w 
dziesięcioletniej szkole śred­
niej. Szansa ta po raz pierw­
szy będzie jednakowa dla 
dzieci w mieście i na wsi, 
gdzie przedszkola stają się 
pierwszym ogniwem zbior-

dokonać wyboru podręcz jego zdaniem, najlepsi*, 
jego grupy uczniów ° a 
podręczniki będą różi 
rezultaty dzięki nim uzysk,? 
winny być identyczne.

Czego uczyć
Na przyszłych uczniów kk 

sy wstępnej czekają J 
niezbędne badania nieco inn 
mz dotychczas. Wiadomo, n 
przykład, ze rozwój fi^’ 
i intelektualny dzieci S 
obecnie znacznie szyb 1 
znane są też metody badania 
ich dojrzałości szkolnej a . 
nieznane są jeszcze moźli 
wosci percepcji dzieci w 
wieku. Tak więc koniec^ 
stają się badania, któ 
sprzyjać będą odpowiedniemu 
doborowi treści programów 
układowi podręczników, segre 
gacji materiałów, a także 
— wyborowi odpowiednich 
metod pedagogicznych wobec 
najmłodszych uczniów. pew, 
ne obserwacje w tej mierzi 
poczyniono już w klasach 
pierwszych, w których - po 
pomyślnych próbach testo 
wych i badaniach lekarskich 
sześciolatki uczą się razem 
z siedmiolatkami. Wiadomo 
na przykład, że trzeba 
wyodrębnić klasy nie według 
wieku, lecz według stopnia 
gotowości do nauki — w opar 
ciu o poziom rozwoju emo­
cjonalnego dziecka.

Nowe kadry
I wreszcie sprawa kwalifi-czej szkoły gminnej. Już obec- . ____

nie w wielu szkołach zbiór- kacji nauczycieli przedszko-
czych zintegrowano przed­
szkola z „dziesięciolatką”.

A skoro przedszkola stają
się pierwszym 
całego układu

elementem 
kształcenia,

warto chyba zorientować się, 
jaka jest ich pozycja w no­
wym układzie.

Jak uczyć i wychowywać?
Projekty resortu oświaty 

w sprawie programów naucza 
nia i wychowania dzieci 
sześcioletnich przewidują, że 
przedszkole dla grupy naj­
starszej tworzy swego rodza­
ju klasę wstępną. Klasa ta 
wraz z klasą I i II powszech­
nej szkoły średniej stanowić 
będzie etap nauczania począt­
kowego. Podział na przed­
mioty nastąpi w klasie IV. 
W ten sposób dziecko wcześ­
niej i szybciej nauczy się czy 
tać, pisać i rachować, dzięki 
czemu wydłuży się okres 
realizacji programów w nas­
tępnych klasach. Inaczej 
mówiąc — szkoła zyska na cza 
sie, a wraz z nią i uczniowie.

Cechą charakterystyczną tej 
struktury jest też ciągłość* 
kształcenia od klasy wstępnej 
aż do matury. Dzięki temu 
z systemu edukacji znikną 
zbędne powtórzenia czy po­
wroty do zagadnień, które 
dzieci już opanowały.

Wzbogacona też będzie me­
todyka nauczania, zaczynając 
już od nauki czytania i pisa­
nia. Ukażą się trzy elementa­
rze, a nauczyciel będzie mógł

laków, a zwłaszcza grup dzie­
ci sześcioletnich. Aktualne 
dane statystyczne wykazują, 
że z przeszło 30 tysięcy na­
uczycieli w tych placówkach 
— 319 dysponuje dyplomem 
wyższych studiów, a ponad 
28 tysięcy ukończyło średnie
szkoły 
dzisiaj 
lepsze 
grupy

pedagogiczne. Już
jednak rysują się 

perspektywy dla tej 
pedagogów, a zatem

i dla małych uczniów. Pow­
stał bowiem Zakład Kształce­
nia Nauczycieli Przedszkoli, 
zorganizowano zaoczne stu-
dia 
cea

magisterskie, a li-

przedszkoli
wychowawczyń 
przekształcono

w Studia Wychowania Przed­
szkolnego — szkoły półwyż- 
sze — z których prosta droga 
do kontynuowania nauki 
na wyższych uczelniach. Wie­
lu nauczycieli przedszkoli 
korzysta już z tej szansy.*

Coraz bliższy jest dzień, 
kiedy cała generacja sześcio­
latków wejdzie do przedszko­
li i zdobędzie nowe umiejęt­
ności. Przedszkola staną się 
wówmzas bardzo istotnym 
stopniem do nauki, która 
trwać będzie całe życie, 
wybiegając daleko poza szko- 
ne mury. Takie są wymagania 
współczesności — ery szy 
kich przemian i postępu na 
świecie. Podniesienie , rangi 
pierwszego szczebla oswia 
jest więc nakazem czasów, 
jakich żyjemy.HALINA KULCZYCKA

świetną kadrę operatorów, 
znakomity zespół montażys­
tów, zdolnych redaktorów, 
wykazujących dostatecznie 
dużo inwencji, aby nie 
pozwolić, by ciekawe materia 
ły archiwalne pokrył kurz. 
Wyciągają je więc na światło 
dzienne, selekcjonują, zestawia 
ją ze zdjęciami dni dzisiejszych 
i zyskują kapitalną mono­
grafię poszczególnych proble­
mów, w tym wypadku trzy­
dziestoletniego rozwoju PRL 
rozpisanego na wojew-ództwa.

W tym właśnie miejscu PKF 
— zagrożona przez prasę, 
która zawsze będzie szybsza

czych zdarzeń ich barwnej mo 
zaiki, ukazywanie smaku i 
sensu naszej codzienności, 
urody życia i pracy — oto 
specjalność PKF zawsze ce­
nionej za dobre zdjęcia, 
staranny i żywy montaż, 
celny komentarz. Teraz jest 
„rozliczana” z ufniejętności 
skłonienia widza do reflek­
sji, zadumy, sprzeciwu. I to się 
coraz częściej PKF udaje.

Bieżqcy rok został przez 
Związek Zawodowy Pracowni­
ków Służby Zdrowia ogłoszony 
rokiem kształtowania właści­
wych postaw etyczno-zawodo- 
wych. Jednocześnie do pracow 
ników służby zdrowia zaadre­
sowane zostało hasło „Dajmy 
się lubić1’, rzucone przez Mi- 
nistra Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. Również pacjenci - 
żywo zainteresowani pozio­
mem etyki zawodowej leka­
rzy, z uwagą śledzą wszystko, 
co dzieje się w tym środowi­
sku.

O niektórych aspektach pro 
blemu etyki w zawodzie leka­
rza rozmawiamy z przewodni­
czącym ZG ZZPSZ — dr. Janu­
szem Biernacikiem.

Etyka lekarska a pacjent
Rozmowa z przewodniczącym Zarządu Głównego ZZPSZ 

dr. Januszem Biernacikiem

STRON A

W PKF stosuje 
selekcję: na 100 
wanych w miesiącu 
do poszczególnych 
wchodzi zaledwie

się ostrą 
realizo- 

tematów 
wydań 

40 lub
50. Nic też dziwnego, że PKF 
jest ceniona za granicą, 
utrzymując kontakty z 36 
kronikami, m. in. z tak reno­
mowanymi, jak firma Fox w 
USA czy Pathe we Francji.

— Co sądzi Pan o roli prasy 
w ocenie tego zawodu o Wyjąt 
kowym znaczeniu? z

— Środowisko lekarskie nie 
lubi, gdy prasa zbytnio się nim 
interesuje, a ściślej — jeśli in­
teresuje się jedynie sensacyj­
nymi nowinkami bądź popeł­
nionymi błędami. Więcej szko­
dy niż pożytku przynoszą rów­
nież przedwczesne publikacje 
o różnych niesprawdzonych je 
szcze, a już rewelacyjnych me-

todach leczenia czy nowych le 
kach.

Chcielibyśmy', aby pisano o 
tym, co w służbie zdrowia do­
bre i co naganne, ale pod wa­
runkiem, że będą zachowane 
prawdziwe proporcje, bez u- 
ogólnień czy podtekstów. Jeże­
li ten warunek zostanie speł­
niony — wówczas prasa może 
stać się tym narzędziem, przy 
pomocy którego społeczeństwo 
korygować będzie to, co budzi 
zastrzeżenia w postępowaniu 
lekarzy i całej służby zdrowia. 
KoniecZne są również informa 
cje o pracy i warunkach, w ja 
kich służba zdrowia wykonuje 
swoje obowiązki; '

— Co sądzi Fan o postępu­
jącym zjawisku odhumanizo­
wania medycyny, coraz czę­
stszym traktowaniu pacjenta 
jako jednostki chorobowej?

— Nie podzielałbym obaw 
co do tego, że medycyna współ 
czesna staje się coraz bardziej 
ahumanistyczna. Przedmiotem 
wszelkich działań medycyny 
jest przecież człowiek. Rozwi­
jającą się nauka i technika za­
pewnia lekarzowi coraz dosko­
nalsze środki, umożliwiające 
postawienie właściwej, diagno­
zy i obrania odpowiedniej me­
tody'leczenia. Nie obawiałbym 
się (Jego, że tęchnika ta odda­
li pacjenta od lekarza, stworzy 
dystans, z którego lekarz nie 
dostrzeże w pacjencie człowie­
ka. Przeciwnie, korzystając z 
pomocy urządzeń technicz­
nych, lekarz będzie miał wię­
cej czasu na lepszy kontakt z 
pacjentem, na zajęcie się jego 
psychiką.

— Jak Pan ocenia przygoto­
wanie do zawodu młodych a-

deptów sztuki 
tylko fachowe, lecz i- Sądzę, że studenc^ 
cyny w zbyt małym s 
przygotowywani są 
diach do samodzielnej j 
mają za mały
tyką. Natomiast le-
postawy etycznej
karza nie zaczyna ^howanie, 
Waży na mej wy ktdrym 
szkoła, środowisko, się
dorastał i
przed Podjęcie* 
tzw. środki masowego e 
zu. k jednolite'Odczuwamy brax j de]. 
go programu i spo ntoiogn 
ścia do nauczam ^ych, 
w akademiach med> przy^ 
przedmiotów tyc należ^d 
zuje się dotychcz 
im wagi. Co więcg0 
jący od początkGŁOS - 8/9 XII 1974



,a wystawie w Sali Kon- 
K stytucji Zamku Krolew- 
H skiego tłumy. Mówi się 
nrzedłużeniu ekspozycji.

° Czy jest trudna? — Najłat- 
przyswajają ją młodzi. 

WwYScy niemal właściwie od 
„Lują intencję autora, za- 
"Ly w dziełach ładunek e- 
Jocjonalny, żartobliwy, iro- 
niczny, smutny czy wręcz tra- 
ficzny. Nie gorszyły ich przed 
Jioty (kawałki materiału, 
rddanki, bania ze szkła, am— 
pułki zastrzyków itp.), użyte 
J celu niezgodnym z ich 
Pierwotnym przeznaczeniem. 
Wybuchy zachwytu były dość
częste.

Ludziom starszym nie zaw- 
pwe hasiorowe eksponaty 

się podobały. Wielu gorszyły. 
Niektórzy nie mogli pogodzić 
się z tym, że z takiego two­
rzywa można robić sztukę.

0 wystawie można powie­
dzieć jedno: nikogo nie po- 
pozostawiła obojętnym. I jest 
to na pewno zwycięstwo ar­
tysty.

Wielu czytelników z nie­
cierpliwością oczekiwa 
lo ukazania się kolej­

nego tomu głośnego kwarte­
tu Irlandczyka Lawrence 
Durrella. Pierwsze dwa człony: 
„Justyna" i „Balthazar” zdoby 
ly sobie bowiem szerokie uzna 
nie. Staraniem Marii Skibniew 
skiej, tłumaczki wyjątkowo su 
miennej, otrzymaliśmy obecnie 
tom trzeci pt. „Mountolive” 
(na czwarty, ostatni — „Clea”, 
będziemy musieli jeszcze za­
czekać). Poznajmy tymczasem 
trzeci człon „Kwartetu aleksan 
dryjskiego”. Jak zawsze u te­
go pisarza, który większość ży 
cia spędził na Bliskim Wscho­
dzie, ta sceneria, rozgrzana 
słońcem, działająca na zmy­
sły, jest tłem rozgrywających 
się wydarzeń. Aleksandria, tuż 
przed wybuchem II wojny świa 
towej, splątany chaos proble­
mów, spraw, intryg i jak zaw­
sze u tego autora, na plan 
pierwszy wyeksponowana mi­
łość jako żywioł wiodący. Za­
platane, zagubione są w nim 
postacie kobiet i mężczyzn, 
inaczej te uczucia czy namięt­
ności się rodzą, inny mają 
przebieg, przybierając jednak 
zawsze rolę dominującą. Znak 
zapytania towarzyszy każde­
mu zapamiętaniu, każde zapa 
miętanie można też widzieć z 
różnych płaszczyzn i równie 
rozmaicie je oceniać. Więc ja 
ka naprawdę jest ta miłość 
współczesna w skotłowanym 
świście, pełnym ognisk zapal­
nych, wielkich niewiadomych, 
stressów i niepokojów? U-

^neg0 n°wy program na- 
mPdvla w średnich szkołach ki 5 ych likwidował wy- 

1 za^ęcia z deontologii i 
ysi zawodowej.

BÓŚĆ Pan sporadycz-
tolocii stępstw od zasad deon- 

sporadyczność błędów 
^skiej. Czy znaj- 

strach „p° w*erdzenie w reje- 
du? “ Komisji Kontroli Zawo- 

fc^dług naszych danych, 
WE® . Komisie Kontroli 
Pinich ukaraly w ciągu < £ ?eCh lat 601 pracow 
karzy a więc le­
tki itd £aceutów> pielęgnia- 
aych J ^Praw rozpatrywa­
ne byioZ <L0KKZ w okre 
Halo? 7. Czy to dużo czy

Dram azywszy szczególną 
1 fakt ?Wników. medycznych 

nich M.?y P°Pelni°ny 
'zyć sieT bł5d może zakon­
ni1 nie r>^aS^Cznie’ &Praw ta- 
. 2 ^UgieiT?110 byĆ wcale- 
5 ^karzv |trony> zważywszy 

K^iarek • .maceutów,pie- 
lnnych pracowni- 

tysięcyyCZnych jest ponad 
bielili Ani 1 2e w roku 1973 u-

Porad 240 milionów 
^ożna powiedzieć,

Wystawa w Warszawie

W. Hasior o swojej sztuce
— Czy zgadza się pan x u_ 

żywanyin przez recenzentów 
określeniem „rzeźby Hasiora”, 
w odniesieniu do tego, co pan 
pokazał w stolicy? — zapy­
taliśmy artystę.

nie są rzeźby. Nazwa 
rzeźby jest dość myląca — od 
powiedział. — Pokazuję tu rze 
czy bardzo różne, korzystając 
z szeregu technik. — Wciąż pa 
sjonują mnie próby warszta­
towe. Dzięki nim udaje mi się 
chyba. odwlec nieuniknione 
skostnienie, któremu ulega każ 
dy artysta po latach pracy. 
Gdybym był „klasycznym rzeź 
biarzem” czułbym już dziś 
na pewno przygniatający cię 
żar kamienia i drewna jako 
materii twórczej.

— Większość ludzi zajmują 
cych się dziś sztukami piasty 
cznymi — ciągnął dalej Ha­
sior — nie czuje niekonwencjo 
nalnych materiałów. Nie tak 
dawno poprosiłem, aby komi­
sja ustaliła wysokość jedne­
go z moich szklanych pomni 
ków. — „Tym, co czwórkami 
szli do nieba”, który stanie 
we Wrocławiu. Proponowano 
18^—20 m i wtedy na placu, na 
którym ma on stanąć, uświa 
domiłem sobie, że członkowie 
komisji widzą w wyobraźni 
pomnik wykonany w materii 
nieprzeźroczystej — w beto­
nie, kamieniu.

— Warto chyba kilka słów 
powiedzieć o przedmiotach, naj 
częściej zaskakujących, używa 
nych przez pana w jego kom 
pozycjach.

deczką czy złudzeniem, bacha 
nalią czy oazą spokoju i ci­
szy? Autor rzuca dziesiątki ta­
kich pytań przez losy swych 
bohaterów, pogmatwane i po­
plątane, ale na żadne z nich 
nie udziela odpowiedzi. Czy 
taką odpowiedź znajdzie czy­
telnik?

W jakże odmienny świat, 

„Z książką na ty“

Przekłady
„Czytelnika"

godniejszy, przenosi nas Mi­
kołaj Woronow w powieści 
„Chłopcy z Żelaznej Góry” 
(Przekład, b. dobry, Wiery 
Bieńkowskiej). Wydarzenia 
przedstawione przez Worono- 
wa rozgrywają się w latach 
trzydziestych i czterdziestych 
na Uralu, dokąd dociera na­
gle inwazja wielkiego przemy­
słu, odmieniając życie miesz­
kańców. Bohater, miody Sie- 
rioża, patrzy na to oczyma 
chłopca, ulega fascynacjom i 
zadziwieniem, uczy się kształ­
towania ocen. Miasteczko od­
mienia się, zjawiają się dra­
maty i konflikty nieoczekiwa­
ne, wybuchają temperamenty, 
zradzają namiętności zupełnie 
nowe. Autor potrafi jednak do 
strzec w swych bohaterach lu-

odsetek ukaranych jest niewiel 
ki.

Działalność Okręgowych Ko 
misji Kontroli Zawodowej oce 
niana jest jednak przez Zwią­
zek krytycznie. Taka krytycz­
na opinia jeszcze raz została 
sformułowana na ostatnim po 
siedzeniu Zarządu Głównego 
ZZPSZ.

— Czy obowiązujący od 1963 
roku kodeks etyki lekarskiej 
jest wystarczającym odniesie­
niem etycznym dla pracowni­
ków medycznych?

— Pewne wartości moralne 
są uniwersalne i ponadczaso­
we, ale rola, pozycja i warun­
ki wykonywania zawodu leka­
rza uległy istotnym przemia­
nom. Medycyna przestała być 
sztuką, a zawód lekarza prze­
stał być wolnym zawodem. 
Służba zdrowia w Polsce reali­
zuje obowiązki państwa w za­
kresie ochrony zdrowia obywa 
teli.

Praca służby zdrowia stała 
się poza tym pracą zespołową, 
a na jej końcowe efekty wply 
wają wysiłki, wiedza i postawy 
wszystkich człor’*ów zespo­
łu, a nie tylko lekarza. Dlate­
go konieczne jest sformułowa-

że nie podstawowych zasad deon

— Nieraz zastanawiałem się 
nad tym, dlaczego jakaś rzecz 
nagle mnie zafascynowała. 
Czasami coś, co zobaczę czy 
wezmę do ręki, staje się dla 
mnie impulsem tematycznym 
do jakiegoś dłuższego „przeka 
zu” — wywołania u widza o- 
kreślonego wrażenia. Po dru­
gie— przedmioty fascynują 
mnie swoją formą. Są lśniące 
i zgrzebne, nowe i rozpada­
jące się ze starości. Każdy z 
nich ma swój kształt i kolor.

Ale najbar­
dziej nawet atrak­
cyjny — o ile nie 
komponuje się pla 
stycznie — zostaje 
odrzucony.

•

Władysław Hasior 
(urodzony w No­
wym Sączu) studio­
wał w warszawskiej 
Akademii S_tuk 
Pięknych pod kie­
runkiem znanego 
rzeźbiarza prof. Ma 
riana Wnuka. Jego 
kariera artystyczna 
rozpoczęła się w 
1957 roku — brał u- 
dział w ogólnopol­
skiej wystawie archi 
tektury wnętrz i me 
diolańskim Trienna­
le. Od tego czasu je 

go niezwykłe, 
bardzo zaskaku 

jęce kompozy 
cje zwane często

dzi, jest wyrozumiały ale nie 
pobłażliwy. Szuka w ludziaćh 
sedna ogarniających ich u- 
czuć, wiąźe pojedyncze zjawi­
ska w szersze całości, tropi, 
jak z pozornego chaosu kształ 
tuje się nowy wyraz świata, ro 
dzą się nowe normy społecz­
ne, jak mimo utrudnień i gro­
zy owego czasu, w jakim roz­

grywa się akcja, tworzy się 
podstawy innej zupełnie przy­
szłości.

Franza Fuhrmanna, jednego 
z czołowych pisarzy NRD, do­
brze już znają polscy czytelni­
cy z uprzednio przełożonych 
na polski jego utworów (m. 
in. „Sąd Boży" i „Koledzy”). 
Fuhrmann nieustannie drąży 
problemy etyczne, pasjonuje 
go problem odpowiedzialności 
moralnej człowieka. W tomie 
„Żongler w kinie czyli Wyspa 
Marzeń” cztery opowiadania 
łączy postać bohatera, dzie­
sięcioletniego chłopca, wrażli 
wego i uczuciowego, obserwu 
jącego świat zewnętrzny i wy­
rabiającego w sobie, tym­
czasem poprzez marzenia, in 
ny, pełniejszy świat niż ten ta 

tclogicznych, obowiązujących 
wszystkich pracowników me­
dycznych, a jednocześnie trze­
ba szczegółowo określić specy 
ficzne zasady i wymogi wobec 
poszczególnych grup zawodo­
wych — lekarzy, pielęgniarek, 
farmaceutów itd. Naszą inten­
cją jest, aby taki zbiór zasad 
powstał i uwzględniał to wszy­
stko, co przyniosła współcze­
sna medycyna.

Rok 1974 został ogłoszony 
przez Związek Zawodowy Pra 
cowników Służby Zdrowia ro­
kiem doskonalenia postaw za­
wodowych. Chodziło nam o to, 
aby usunąć z naszej pracy to 
wszystko, co spotyka się z de­
zaprobatą społeczeństwa i więk 
szóści samych pracowników 
służby zdrowia.

Jest to proces złożony, w któ 
rym decydujące znaczenie ma 
z jednej strony podnoszenie na 
wyższy poziom kultury bycia 
całego społeczeństwa, z dru­
giej zaś — konsekwentny e- 
gzekwowanie od pracowników 
medycznych sumiennego wyko 
nywania obowiązków i posza­
nowania pacjenta.

Rozmawiała:
ZOFIA GRABIANSKA

„Hasiorami** były eksponowa­
ne na wielu wystawach krajo­
wych i zagranicznych. Artysta 
jest również autorem szeregu 
znakomitych i niekonwencjo­
nalnych pomników, m. in.: 
„Ratownikom górskim” w Za­
kopanem, „Poległym w walce 
o utrwalenie władzy ludowej 
na Podhalu" koło Czorsztyna, 
„Płomienna Golgota” w Loui- 
sianie kolo Kopenhagi, „Ry­
dwan skandynawski" w Szwe­
cji. (sz)

W. Hasior przy swoim „Misjonarzu krzy­
żackim".

CAF — fot. (2) — Rosiak

nio-mieszczański jaki go ota­
cza, syty i płytki, ugladzony i 
zafałszowany. Imponuje do­
ciekliwość psychologiczna au­
tora i znajomość problemów 
dręczących współczesny świat. 
Pociąga zarazem wiara w od 
rodzenie człowieka, w możli­
wość odnalezienia się w kate­
goriach spełnień prawdziwych, 
a zarazem głęboko moral­
nych.

Znamy też w Polsce Siegfrie 
da Lenza, autora zachodnio- 
niemieckiego, choćby z tomu 
„Lekcja niemieckiego". W 
przekładzie Jacka Fruhlinga 
otrzymaliśmy obecnie tom o- 
powiadań pt „Najszczęśliw­
sza rodzina miesiąca”. Lenz, 
wrażliwy analityk postaw spo­
łecznych, w swych opowiada­
niach, często mających cha­
rakter humoresek, ale z jakimś 
tragicznym zgoła podtekstem, 
prowadzi tutaj studia nad fa­
scynującym go zagadnieniem 
ludzkiego upadku. Problem 
klęski, przegranej, nieubłaga­
nych zrządzeń losu i reakcja 
na to dotkniętego człowieka, 
to temat większości utworów.

A teraz dwa tomy wyszłe 
spod pióra pisarzy reprezen­
tujących narody Jugosławii. 
Zivko Cingo to Macedończyk 
młodszego pokolenia. Jego 
tom opowiadań, wydany w 
przekładzie- Danuty Cirlic-Stra 
szyńskiej, nosi tytuł: „Daleko 
stąd, w Paskvelii”. Jest to fik­
cyjna nazwa miejscowości na 
południu Macedonii, w pobli­
żu jeziora Ohryd gdzie autor 
ukazuje swych bohaterów w 

• czas okupacji i bezpośrednio 
po wyzwoleniu, w okresie prze 
lomowym tak dla bytu narodo 
wego jak dla wykształcania 
się postaw ludzkich. Autor po 
siada świetny zmysł obserwa­
cji, a zarazem doskonalą zna 
jomość środowiska i jego zło­
żonej psychiki.

Jakże odmienny typ ludzi u- 
kazuje w swej powieści „Balia 
da o trąbce i obłoku” pisarz 
słoweński, Ciril Kosmać (prze­
kład Marii Krukowskiej). Sło­
wenia, łącznie z tą częścią, 
która była okupowana przez 
Włochy, a skąd pochodzi au­
tor, jest inna krajobrazowo, 
inna nastrojowo niżeli Mace­
donia. Różni się także tu psy­
chika ludzka, mniej rozwich­
rzona i poddana działaniu 
temperamentów. Autor pisze 
o własnej wsi, ukazuje dzieje 
jej ludzi w dwu rzutach czaso 
wych, w latach wojny i w cza­
sie współczesnym. Te rzuty za 
chodzą na siebie, wpływają 
na bieg spraw, kształtują losy 
ludzkie. Jest to książka może 
nie najwyższego pisarskiego 
lotu, ale bardzo serdeczna, 
zwrócona ku ludziom i ukocha 
nej ziemi rodzmnej.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

rtestem rencistą, caŁe moje 
(J życie przepracowałem u- 

czciwie. Dlatego też nie mogę 
pogodzić się ze zwyczajami, któ 
re panują w gmachu przy pl. 
Młodej Gwardii w Poznaniu, 
gdzie mieszczą się takie insty 
tucje, jak Dyrekcja Inwesty­
cji Miejskich, Wojewódzki Za 
rząd Inwestycji, Dyrekcja Kon 
centratów Spożywczych i inne.

Otóż niektórzy pracownicy 
tychże instytucji po podpisa­
niu listy obecności, zaczynają 
wędrówki po pl. Młodej Gwar 
dii oraz okolicznych ulicach 
w poszukiwaniu produktów 
spożywczych. Codziennie ra­
no, około godz. 7 załatwiam w 
sklepie przy pl. Młodej Gwar 
dii zakupy i oglądam ten wy 
ścig. Dziwię się, jak kierowni­
ctwa tych instytucji tolerują 
taki stan rzeczy. Przecież każ 
dy pracownik pobiera wyna­
grodzenie za wykonywaną pra 
cę, a nie za podpisanie listy 
obecności. (3666)

T. P.
Poznań

Kurczęta
z wylęgarni

gospodynie z pow. między- 
27 chodzkiego poinformo­

wały nas w liście (opubliko­
wanym w „Głosie” z 9. XI. br.), 
że gdy kupują kurczęta z wy­
lęgarni w Międzychodzie lub 
w Mylinie, to otrzymują prze­
ważnie koguty, podczas gdy 
bardziej do hodowli pożądane 
są oczywiście kury. Zdaniem 
autorek listu, pracownicy po­
trafią rozróżnić, co z jedno­
dniowego pisklęcia wyrośnie.

Kierowniczka Zakładu Wy­
lęgu Drobiu Poznańskich Za­
kładów Drobiarskich w Między 
chodzie, mgr inż. M. Chełmic- 
ka-Jach, wyjaśnia w związku z 
tym listem, że rozpoznawanie 
płci jednodniowych piskląt na­
leży do bardzo rzadko spoty­
kanej umiejętności i w obu wy 
mienionych zakładach w ogóle 
nie ma w tej dziedzinie fachów 
ców. W całych Poznańskich 
Zakładach Drobiarskich są 
tylko trzy osoby, wyspecjalizo­
wane w selekcjonowaniu pis­
kląt według płci. Stąd zarzut 
wysunięty 'przez autorki listu, 
nie ma uzasadnienia. (3342-zk)

Kto wyda 
polecenie

"forzy skwerze, znajdującym 
' się u zbiegu ulic Grun­

waldzkiej i Matejki, jest przy­
stanek tramwajowy. Wiele 
osób, widząc z ul. Matejki pod 
jeżdżający do przystanku tram 
waj (a przy ul. Matejki jest 
szkoła!) oczywiście skraca so­
bie drogę przez trawnik. Tak 
się dzieje od czasu, gdy tylko 
założono ten skwerek, ale ja­
koś nikt nie wpadł na pomysł, 
by zapobiec wydeptywaniu 
trawnika. Jak? Ano oczywiście, 
wytyczając dróżkę od asfalto­
wej alejki na skwerze do chód 
nika przy przystanku. Aż się 
prosi by obok kiosku w ota­
czającym' trawnik murku zro­
bić schodki, przesunąwszy 
uprzednio o kilka metrów tab­
licę z reklamami filmów, wy­
świetlanych w kinie „Olimpia”.

Przy okazji można by też — 
z myślą o wiośnie i lecie — na 
wspomnianym murku przymo­
cować kilka odpowiednio gru­
bych listew. Wtedy murek ten 
będzie mógł służyć jako laic­
ka dla oczekujących na tram­
waj. Kto powinien wydać w 
tej sprawie polecenia? Chyba 
grunwaldzki Dzielnicowy Re- 
on Dróg i Zieleni. (3784-zk)

Ludomira K.
Poznań

Gordyjski w^zeł •
Chawiązując do artykułu, 

* ’ który ukazał się na ła­
mach „Głosu -Wielkopolskie­
go” w dniu 5. 10. 1974 r. pt. 
.Gordyjski węzeł” informuje­
my, że Miejskie Przedsiębior- 

kotłowni osiedlowych czyn­
nych przez cały rok. Jak z 
powyższegd wynika 243 ko­
tłownie to obiekty czynne w 
okresie sezonu ogrzewczego. 
Na okres sezonu ogrzew­
czego przedsiębiorstwo winno 
zatrudnić w celu prawidło­
wej obsługi urządzeń ogrzew­
czych 700 palaczy i pomoc­
ników palaczy, w tym na 
rozpoczęcie — rozruch kotłow 
ni , 400 pracowników sezo­
nowych — palaczy i pomoc­
ników palaczy. Przyznajemy, 
że przedsiębiorstwo usługowe 
winno w terminie uruchomić 
kotłownie, aby zepewnić 
odbiorcom cieplik, jednak 
zdarzają się przypadki, że nie 
wszystkie kotłownie z chwilą 
rozpoczęcia sezonu ogrzewcze­
go są uruchomione z powodu 
poważnego braku wspomnia­
nych pracowników sezono­
wych — palaczy i pomocników 
palaczy.

Każdego roku z pracownika 
mi sezonowymi, przed roz­
poczęciem sezonu ogrzew­
czego, nawiązujemy kon­
takt w sprawie zawierania 
umów o pracę na okres 
sezonu. Jednak nie wszyscy 
pracownicy z poprzedniego 
okresu wracają do pracy w 
naszym przedsiębiorstwie.

(145) 
Dyrektor Miejskiego 

Przedsiębiorstwa Energetyki 
Cieplnej

mgr int. JANUSZ DOMAZER

Ekspres czy
zwykły pośpieszny?

Cądzę, że pociągi ekspreso- 
we wprowadzono na li­

niach PKP nie tylko dlatego, 
by podróżny mógł szybciej 
dotrzeć na miejsce przezna­
czenia. Chodzi także o zapew-' 
nienie maksimum wygody 
jazdy, głównie przez zagwa­
rantowanie miejsca siedzącego 
drogą zakupu miejscówki.

Nie rozumiem przeto, dla­
czego np. do ekspresu „Lech” 
wpuszcza się pasażerów bez 
miejscówek. Jechałem 15 lis­
topada tym ekspresem z War­
szawy. Wprawdzie - miałem 
przez całą drogę do Poznania 
miejsce siedzące, ale wielu 
podróżnych, którzy wsiedli 
na dworcu Centralnym w sto­
licy, jechało „na stojaka”. 
Rezultat — zatłoczone przej­
ścia w wagonach, a w restau­
racyjnym — wszystkie prawie 
miejsca przez cały czas 
podróży obsadzone przez ja- 
dących bez miejscówek. A 
chyba restauracyjny wagon 
przeznaczony powinien być 
głównie dla tych, którzy wy­
brali ekspres, by jechać wy­
godnie i móc w nim skonsu­
mować także jakiś posiłek, 
na który w Warszawie za­
brakło czasu.

Jakie ■ widzę wyjście? 
Albo kontrolować w sto­
licy na dworcu wsia­
dających i wymagać oka­
zywania miejscówek, albo tak 
powiększyć skład „Lecha”, by 
wszyscy chętni znajdowali w 
nim miejsca siedzące. Wiem, 
że PKP odpowiedzą, iż skła­
du pociągu nie da się zwięk­
szyć, bo i tak jest on b. dłu­
gi. A może oddzielić od 
„Lecha” tę część wagonów, 
która kursuje do Zielonej 
Góry i wprowadzić dwa 
ekspresy? W każdym razie nie 
wolno dopuszczać do tego, by 
ekspres zamieniał się w zwy­
kły pociąg pospies~ny. (3783)

STEFAN K.
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większa ma- szanse druku, 
Anonimów nie oublikujemy 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” Ą skrytka 
pocztowa 1074 A SO-959 Poznań.
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Pracownicy poszukiwaniPraca • Nauka
Przyjmę szycie spodni w 
dom. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48515g.
Opiekunka do rocznego 
dziecka zaraz potrzebna, 
ul. Hibnera 9a m. 23.

48549g -  —.——----------------- H 
Poszukuję szewca na obu 
•wie damskie. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
48552g,
Przyjmę pracę w akwizy 
cji dla drogerii na Śląsk. 
Oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 48177g.
Krawcowa do szycia spod 
ni potrzebna. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzki 19 dla 
48284g.
Pomoc, do rocznego dziec 
ka potrzebna. Między- 
chodzka 2 m. 5. 48331g
Emeryt przyjmie pracę w 
domu. Załatwi sprawy zle 
cone na mieście. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48339g.
Dochodząca do dwójki 
małych dzieci pilnie po­
trzebna Dąbrowskiego 34 
m. 17, tel. 454-73. 

48410g
Potrzebna opiekunka do 
małego dziecka, rnoże być 
rencistka, warunki bar­
dzo dobre. Poznań, I odo- 
wa 34a m. 1. 48415g
Uczennica fryzjerska po­
trzebna. Wroniecka 10.

48301g

Kupię bony PeKaO, tele­
fon 32-02-63. 48364g
Kupię bony PeKaO, tele­
fon 645-97. 48400g
Kożuch damski nowy, 
średni kupię. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
48598g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43614g.
Kupię nowe grzejniki że­
liwne c.o. oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 43623g.
Kupię bony PeKaO, tele­
fon 552-29 po 15. 48626g
Kupię krzewy róż (Kari­
na, Bakara). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48678g.

SPÓŁDZIELCZE
Sprzedam Fiat 132 p — 
1600, rocznik 1974. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48687g.

DOMY HANDLOWE
Opel Kadet Carawan po 
remoncie rocznik 1964, 
sprzedam 50 tys. zł. tele­
fon 611-76 w dni nieparzy 
ste po godz. 17.

48759g

zapraszają

OSZCZĘDZISZ 
CZAS

© Lokale

Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul 'inKiZT"—*
— zatrudnią ’ i7

— klasyfikatorów żywca w powiatach- n .
zno, Środa, Wągrowiec i Wrześni Gn e'

— st. instruktora kontraktacji i skum ‘ 
wiecie. Gniezno. pu w Po.

Akordeon Hohner włoski 
lub inny kupię. Oferty 
„Prąsa”, Grunwaldzka 19 
dla 48720g.
Kupię bony PeKaO, Go- 
derski, Kazimierza Wiel­
kiego 12 m. 9. 48722g
Kożuch męski, nowy sprze 
dam. Poznań, Chudoby 21 
m, 22.4788Ig
Sprzedam nowe czarne 
futro karakułowe i łapki 
karakułowe. Poznań. Bu­
kowa 12a m. 4. 47882g

Kożuch damski nowy o- 
raz klarnet B niemiecki 
sprzedam. Poznań. Ko­
ścielna 9, Baranowski.

48503g
Sprzedam nowy takso­
metr Ognik 9 B m. 6 po 
godz. 19. 48480g

DOKONUJĄC WSZYSTKICH ZAKUPÓW
POD JEDNYM DACHEM \

w SPÓŁDZIELCZYCH DOMACH HANDLOWYCH

DUŻY WYBÓR PRAKTYCZNYCH UPOMINKÓW

O
Gosposia samodzielna, so­
lidna. do prowadzenia do 
mu profesora (3 osoby do 
rosłe) potrzebna. Oddziel­
ny pokoik. Zgłoszenia: 
Prusa 15 m. 8, tel. 428-75, 
Urbanowicz. 48604g
Potrzebny pracownik i o- 
borowy Pietrzak, Zielnicz 
ki nów. Środa. 48643g
Przyjmę panienkę do 
dziecka 61etniego. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 48644g,
Gospodyni potrzebna. Het 
mańska 54 m. 80. 48653g
Kierowca potrzebny na 
pół etatu albo cały. Po­
znań. Pokrzywno 43, 
Ogrodnictwo, Jordanów 
Chrystow. 48536g
Opiekunkę do 1,5-roczne- 
gc dziecka na Ratajach 
przyjmę. Oferty pod tel. 
33-22-85. 48661g
Uczennicę krawiecką po­
wyżej 18 lat przyjmę. 
Zgłoszenia ul. Dzierżyń­
skiego 43 . 48706g
Opiekunkę dochodzącą do 
półrocznego dziecka przyj 
mę. Osiedle Warszawskie, 
nl. Goplańska 7. 48724g

Sprzedam nowy kożuch 
damski. Czesława 1 m. 14 
no 15. 48479g
Sprzedam dwa rowery Ja 
guar, aparat nurkowy, 
tel. 320-984 godz. 10—12.

48461g
Sprzedam tchórzofretki ho 
dowlan". Poznań — Piąt­
kowo Omajkowskiej 106.

48459g
Sprzedam fortepian pół- 
konćertnwy mały, Bonin, 
28 m. 108. 48436g
Snnsdam piłę tarczową 
2.2 kW/°900 obr. Poznań, 
Dąbrowskiego 154 m. 1.

48557g

Telewizor kolorowy sprze 
dam, tel. 726-57. 47996g

blachę tłoczoną 
od 0.5 do 1 mm oraz 
przyczepę towarową do sa 
mochodu osobowego. War 
sztat Poznań, Janickiego 
22. 47987g

GWIAZDKOWYCH — POLECAJĄ:
SDH „Ogniwo” w Lesznie, ul. Jagiellońska 17
SDH „Merkury” w Pile, plac 1 Maja 17
SDH „Tęcza”, w Kaliszu, ul. 3 Maja 3.

8046-K1

Studentka poszukuje na ■ 
okres jednego roku, od lu 
tego — pokoju i opieki 
nad małym dzieckiem. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 48365g.
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-5, Poznań — 
Winogrady. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka i® dla 
kJ324g.
Kupię mieszkanie 2—3-po- 
kojowe, własnościowe. A- 
dres wskaże „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48594g.
Młode małżeństwo, człon­
kowie spółdzielni, poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
4®660g. ___ _ _
Zamienię mieszkanie czte 
ropokojowe, nowe budów 
nictwo — na 2 mieszka­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 18 dla 48680g.
Poszukuję niekrępującego 
pokoju dla jednej osoby. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46734g.
Pokój dwuosobowy, pa­
niom wynajmę. Warszaw-

Sprzedam betoniarkę 150 1
tel. 690-150. . 48942g @ Samochody
Sprzedam korzystnie jas­
ny komplet mebli kombi­
nowanych, tel. 411-914.

48671g

Regulatory napięcia sieci 
do telewizorów wszyst­
kich typów — wykonuje 
Zakład Usługowy napraw 
telewizorów i radioodbior 
ników Poznań, Wielka 20 
tel. 529-50, Janiszewski.

48600g

Sprzedam kożuch męski 
nowy. Poznań, ul. 23 Lu-
tego 21 m. 1. 48701g

Nowy kożuch damski, mę 
ski sprzedam, tel. 690-656.

48<16g

Odstąpię wylosowanego 
Fiata 123p. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48505g.
Kupię Stara a 28 lub 29. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 48494g.

Kupię samochód osobowy 
małolitrażowy na raty. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 48472g.
Warszawa 223 combi stan 
bardzo dobry sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48468g.

Do warsztatu betoniarskie 
go nrzyjme rwnp^to 
wsoó’nika z gotówką. Teo 
dor Chała, Wieleń, Pół­
noc. tel. 21 pow. Trzcian­
ka Lubuska. 48727g
Piekarz, uczeń i pomoc 
do sklepu mosą się zgło­
sić. Poznań, ul. Staroł^c- 
ka 58. 48730g
Piekarz cukiernik, przed­
siębiorczy 1 młodszy po­
trzebny do współpracy. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 48731g.
Małżeństwo lekarskie po­
szukuje pomocy do 1-rocz 
nego dziecka. Godziny do 
ustalenia, ul. Głogowska 
tel. 803-56. 48741g
Udzielam korepetycji 1 do 
egzaminów z matematyki 
przygotowuję, tel. 67-’8-P7. 

48517g

Sprzedam z powodu cho­
roby warsztat produkcyj­
ny cześcL samochodowych 
względnie przyjmę współ 
n'ka lub snrzedam same 
maszynv z przyrządami 
do produkcji w Poznaniu. 
Oferty „Pras?”. Grunwal 
dzka 19 dla 47988g
Sprzedam tanio szafę, 
stół, krzesła. Osiedle Przv 
Jaźni 11 m. 104. 48244g
Sprzedam 12 ton buraków 
pastewpych Paszek, Stę­
szew, Mosińska 13. 48806g
Futro damskie piżmowce 
snrzedam. Dąbrowskiego 
71 m. 2. 48352g

Sprzedam złoto listkowe 
22 karaty. Oferty „Prasa”, 
t, runwaidzka 19 dla 48725g.

Samochód Warszawa 204, 
bardzo dobrym stanie z 
nowym silnikiem z gwa­
rancją sprzedam. Poznań 
— Antoninek, ul. Leszka 
30. 48442g

Kwono Sor/pdai

Sprzedam zestaw stołowy 
złocista b—». ni^ninn 
czarne Roesler Poznań, teł. 
645-64 . 4838 Ig
Sprzedam nowy piec cen 
tralnego ogrzewania (20 
m’) Jan Słowiński. Zagó­
rów. ul. Nowa 17, tele­
fon 74. 48382g
Sprzedam amerykański 
kalkulator elektroniczny. 
Oferty ,.^>rasa”.; Grunwal 
dzka 19 dla 48399g.

Kupię japoński spalino­
wy anarat do oprysków 
oraz preparat „Tonsin”. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 48495g.
Kupie aparat dziewiarski 
dwupłytowy najchętniej 
Busch. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48481g.
Knpię pumn trzywentvlo- 
wy, tel. 616-55. 48434g
Kanię bony PeKaO. tel. 
717-61. ' 4852 Ig
Kupię bony PeKaO. Adres 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 43274g.

Bilard elektryczny cztero 
licznikowy snrzedam. An­
drzej Bogdanowicz, Szcze 
cin, Majowa 3, tel. 72-868. 

48403g
Snrzedam walcarki na 
nłasko. Poznań. Gromadź 
ka 6. tel. 590-74. 48416g

Półko-tapezan nowy surze 
dam, tel. 553-74. 48270g
Kożuszek nowy, damski 
snrzedam. Umińskiego 5 
m. 10. 48589”
Sprzedam futro karakuła 

| we nopielate nowe t°l.
690-643. 48667g

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Gastronomicznego 
Oddział Kawiarń w Poznaniu, 

ulica Ratajczaka 18 
zaprasza 

wszystkich zainteresowanych 
do składania ofert na:

USŁUGI TRANSPORTOWE
w 1975 roku.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w ciągu 7 dni od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia w sekretariacie 
przedsiębiorstwa. Komisyjne otwarcie ofert 
nastąpi w 6 dni od daty upływu składania 
ofert. Zastrzega się prawo wyboru ofe­

renta bez podania przyczyn.
7979-K1
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Wairuinłoi przyjęcia — wykształcenie . . 
pełna sprawność fizyczna. '®'-re>
----------------------------------------------------- 3022-R2 
WPPMs — Zakład Transportu PrzemyskT^" 
snego w Poznaniu, ul. Hawelańska 6 __ 
mie do pracy na terenie m. Poznania: ~

— kierowców z I i II kat. prawa
— kierowców z III kat. prawa jazdy 
— magazyniera.
Zapewmia się bardzo dobre socjQ]ne Wa 

pracy oraz dodatki przewidziane dla 
ników przemysłu mięsnego, jak 
śniadaniowe, posiłki regeneracyjne. '

Informacji udziela i zgłoszenia nrzvim • 
Komórka Kadr przy ul. Hawelańskiej 6 
nica Stare Miasto), tel. 512-31, wewn. 19. 16'

7960-Ki
Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cienić 

i w Poznaniu ul. Krauthofera 10, tel. 630-12 * 
zatrudni zaraz:

— palaczy i pomocników palaczy na knh. 
La Monte’a, WCO, KCO, *

— palaczy i pomoc palaczy na sezon otrrro® 
czy 1974/75,

— monterów urządzeń ogrzewczyęh, 
— uzdatniaczy wody (mogą być kobiety).

487 38g Dla palaczy i pomocników palaczy po skoń­
czonym sezonie ogrzewczym istnieje możliwość 
przejścia do pracy do konserwacji urządzeń 

- zamienię "na pJkój z energetyczno - cieplnych w kotłowniach i sieci 
kuchnią w Poznaniu, o- ' cieplnej oraz uzyskania zawodu montera c. o.

ska 116.

Kupię nadwozie do Fiata . 
125 p tel. 411-187. 48291g
Sprzedam nową Syrenę 
luó, typ L-20, tel. 466-99.

47899g

Skodę 1000 MB, rok pro­
dukcji 1969, zamienię na 
Wołgę M 21. Adres wska­
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48350g.

Sprzedam Warszawę Poz­
nań, Arciszewskiego 35 J 
m. 8. 48398g

Sprzedam Wartburga 312, 
Luboń 3, ul. Kościuszki 
64 a. 48414g
Spiesznie sprzedam samo 
chód Opel Kadet. Oglądać 
Trębacka 6, Raszyn.

48313g
Sprzedam Syrenę 103, tel.
702-97.

ferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 4®74ig.
Ogrodnik weźmie w dzier 
żawę' ogrodnictwo, miesz­
kaniem, okolicy Poznania. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48455g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3. Tel. 66-02-02, 
w godz. 17—20 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48446g.
Młode małżeństwo, człon 
kowie spółdzielni, poszu­
kuje pokoju w śródmieś­
ciu, z używalnością kuch­
ni. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 18 dla 48440g.
Poszukuję pustego poko­
ju, centralne ogrzewanie 
— na rok. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 18 dla 4®536g
Pracująca, poszukuje po­
koju, może być pusty. O- 
ferty — „Prasa”, Grun-

436i2g l waldzka 19 dla 48540g.

K^RMASZ G^'

« .™azdk°wy
fortowe 6 - c^»ki 2 5 A J A :

8O47.

8063-K1
Zakład Przetwórczy Kazeiny w Murowanej
Goślinie, ul. Przemysłowa 3, zatrudni zaraz

ELEKTROM ONTERA
z uprawnieniami grupy E w zakresie 
eksploatacji elektroenergetycznych do 
1 kV.

Z Poznania dojawi do pracy i z pracy zapew­
niony autobusem.

Wynagrodzenie do uzgodnienia w Dziale Fko-
nomicznym. 2996-K2

Futro norki angielskie du 
ży rozmiar sprzedam, tel.
530-45. 48736g
Sprzedam dwa piece uży­
wane 26 m1 każdy, produk 
eji Elbląg „Eska” do c.o. 
(szklarni). Poznań, tele­
fon 67-38-01. 48750g

Fiękne futro piżmowce 
grzbiety sprzedam, tele-
fon 647-05. 48815g
Ciągnik Zetor Major 3011 
po kapitalnym remoncie 
sprzedam. Poznań, Żerom
sklego 7. 48818g
Kolejkę zagraniczną na 
makiecie 180X75 cm z 
wszystkimi urządzeniami 
sprzedam, tel. 679-541.

48827g
Kożuch damski, długi bia 
ły, kołnierz i obramowa­
nie biały lis sprzedam tel.
530-93. 48833g
Sprzedam kombajn Wistu 
la, KBZ 3 B zbiorniko­
wiec Mizera, Kamionna, 
pow. Międzychód.

48804g

Sprzedam somochód Syre 
na 105, premia PKO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48457g.

Żuka tanio sprzedam. 
Szczepankowo 66a.

48450g
Sprzedam okazyjnie Syre­
nę silnik 104, cena 23.000,—
tel. 737-70. 48435g

Sprzedam Trabanta 601, 
biały limuzyna Poznań, 
Świerczewskiego 138 m. 4. 

48550g

Okazyjnie sprzedam War­
szawę 224 radiem, w bar­
dzo dobrym stanie. Go­
styń, Marchlewskiego 29 
m. 3. ' 48556g

Sprzedam Fiata 125, baga­
żówkę Barkas oraz silnik 
Fiat 132 — 1600, Mickiewi­
cza 24 m. 6.

48558g
Naprawa amortyzatorów z 
zamontowaniem na miej­
scu. Poznań, Obornicka 
272. «341g

Żuk — skrzynlowiec no­
wy sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48597g.

Kupię mieszkanie M-3 — 
spiesznie lub wynajmę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48541g.

Syrenę fabrycznie nową 
sprzedam. Konkretne o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 48608g.

Sprzedam Warszawę 224 z 
silnikiem Diesla Poznań, 
ul. Radosna 48, od godz.
9—15. 48613g
Octavia - Super stań dob 
ry sprzedam. Śrem, Nad­
brzeżna 17, tel. 209.

48617g
Kupię Syrenę 105 premia 
PKO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48627g.

Sprzedam Fiata 1500 Nos­
kowskiego 22 m. 5.
________________ 48^36g

Fiata 1500 sprzedam. Het­
mańska 54 m. 80.' 48654g
Sprzedam Zastawę 753, ul.
Głogowska 126 m. 7 od 
14—16, 4868 Ig

Przyjmę 2 panienki na po 
kój. UL Kołobrzeska 15a. 
__________ 48285g

Gdańsk - Oliwa! M-4, trzy 
pokojowe, wspaniała loka 
lizacja — zamienię na po 
dobne w Poznaniu. Chęt 
nie z garażem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

1 dla 48294g.\ 1

Płock — dwa piokoje z ku 
chnią (48 m')' I piętro,- 
telefon, kwaterunkowe, 

i nowe budownictwo _  za­
mienię na podobne lub ,w 

! starym budownictwie w 
^Poznaniu. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 48338g

Wynajmę pokój nieume- I 
falowany bezdzietnemu mał 
żeństwu. Ul. Janiszew­
skiego 9 (poprzeczna Bu­
czka) . 48347g
Młode małżeństwo (człon­
kowie spółdzielni), pilnie 
poszukuje zaraz pokoju 
nieume falowanego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4635ag.

Nieruchomości
Kupię dom wyłączony w 
Środzie Wiko, do 4 po­
koi, może być z ogród­
kiem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47888g
Spiesznie sprzedam nowy 
dom w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47967g._____ __
Kupię dom bez lokato­
rów, lub nowy do wykoń 
czenia, w Poznaniu lub 
Wrześni. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48282g

Sprzedam bardzo dużą 
działkę budowlaną w Zło 
tnikach pow. Poznań na­
dającą się na ogrodnictwo, 
hodowlę itp. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
4837i5g.
Sprzedam działki budow­
lane. Osiedle Plewiska — 
dzwonić 67-97-81. 4«876g
Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
463l‘?6g. _____
Poszukuję lokalu na war 
sztat rzemieślniczy, może 
być willa z rozpoczętą bu 
dową. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 4£417g
Sprzedam parcelę ogrodni 
czą 6.000 m* w Poznaniu. 
Oferty — ..Prasa”. Grun­
waldzka 18 dla 48273g.
Spiesznie kupię część willi 
lub połowę bMźndaka w 
Pofcnaniu. Tel. 421-56.

462C6g
Kupię 0.5 domku, względ 
nie mieszkanie wyłączone 
— najchętniej dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
48690g.

Kupię mały domek miesz 
kałny względnie gospo­
darczy albo parcelę w Po 
znaniu lub w promieniu 
do 20 km. Oferty z opi­
sem „Prasa”, Grunwaldz­
ka 10 dla 486 lOg.

i Pilnie sprzedam domek 2 
pokoje, kuchnia, weran­
da, 2.000 m* ogrodu — w 
Przeźmierowie, cały wol­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4«645g.
Kunię w dzielnicy Grun­
wald działkę budowlaną. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 

' waldzka 19 dla 48703g.__  
i Kupię domek Jednoro- 
। dzinny lub bliźniak, tylko 
i Grunwald, w rozliczeniu 
, własnościowe M-6. Oferty
„Prasa”. Grtmwaldzka 19 

I dla 48704g.
■ Kupię obiekt jednoro- 
( dzinny niedaleko tramwa 
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48812g.

Dla starszego pana poszu 
kuje się pokoju umeblo­
wanego przy rodzinie, któ 
ra zapewniłaby mu troskli 
wą opiekę i utrzymanie. 
Wynagrodzenie do uzgod­
nienia. oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48458g.

Willę luksusową, wolno­
stojącą, blisko centrum — 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48626g

e Różne
Posiadam gotówkę, samo 
chód, przystąpię do spół­
ki handlowej, rzemieślni­
czej. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47798g

Naprawa lodówek. Tel
746-87. 48452g
Gotuję na wszelkie uro­
czystości. TeL 745-96.

48297jg

Pilnie wydzierżawię lub 
kupię budynek warsztato 
wy, około 100 m‘, z pod-
wórzem na blachar-
siwo samochodowe. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
18 dla 48336g.

Nagrobki, duży wybór, 
krótkie terminy: Zgłosze­
nia: Chudoby 14, godz. 
lit—16. 48263g
Osobie prywatnej lub fir 
mie zlecę naprawę bla­
cha rki oraz montaż samo 
chodu Żuk. Poznań, Że-
romskiego 7, 46017g

Matrymonialne

Pani po czterdziestce, nie 
biedna — pozna kultural­
nego pana z mieszkaniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
18 dla 4836Qg.
Samotna, lat 28, wykształ 
cenie średnie, material­
nie niezależna — pozna w 
na, wysokiego o podob­
nych walorach. Cel ma- 
trymoniatay. Oferty 
sa”. Grunwaldzka 13 
4843Cg.
Rozwiedziona, po studiach 
z dzieckiem — pozna Kii 
turalnego pans, 
wykształcenie, do lat «• 
Cel matrymonialny. O-jy 
ty „Prasa”, GruiwaiazKa 
10 dla 49254g.________
Pani, lat 42, niebiedna - 
pozna kulturalnego p^Ł 
Cel matrymonialny. OU 
ty GrunwaldzKa
18 dla 48368g. ___

Rozsądna 1 
czą absolwentkę v.y . 
uczelni, do lat 26, o ndentech P’etycznych g 
kończącą studia sA-d 
o reprezentacyjny^ 
glądzie — pozna w 
matrymordalnym. 1-^ 
stojny. ener’®lcz^L-n.’ inż. 
rze sytuowany 
w wieku 32 i9t. O-w
Prasa”, GrunWaidzM 

dla 4829Sg. ____

' Panna

pana, wyznania rayir^ 
katclickie^o, wieku

I lat. Wdowiec trU . 
ny. cel matrym%run, 

"19’dla *58^ waldz-ką 18 ___—-

’ Panią,
ną urodą 1 ź:aletana piek lektu, wrażliwą na P 0 
no. o interesującej 
wości. samotną, <n 
pieką i 1le wieku, ni®^"^ 
czuciem śd.

i turalną

mym. Cel rna-O GruJ.
Oferty - 4B675g^
waldzka""J

Wolnego
wy, ^zięBn i pozna pal 
wzrost 1T5 ■ . b 
nę, wdówkę, lunDieaalezn3' 

i kę bezdzietn-T
niepalącą- ' pras^,, 
nialny. 0^19 dla^ 
G r u n w aldzK«J------ -

Rzemieślnik
łą. sympatygn^P cel 

| biedną..do,, oferty -A

| 46)’25g.



Pracownicy poszukiwani
^<-Cę7dsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 

ul- Krauthofera 10, teL 630-12 —

pomocników palaczy na kotły - rs^wco. kco
La, ” v i nom. palaczy na sezon ogrzew- nalaczy » *

1974/75
czy fprów urządzeń ogrzewczych

" “^atniaczy wody (mogą być kobiety).
" i c-y i pomocników palaczy po skoń- 
rla ?alazOnie ogrzewczym istnieje możliwość 

sed0 pracy do konserwacji urządzeń 
wejścia ° . cieplnych w kotłowniach i sieci 
^^fn^z zdobycia zawodu montera c. o.

platne zgodnie 1

•
Nauka 
__ __ —---------

" TTgamodridn3 e" 
C«»PoS“ Z referencja- 
^^prowadzenia do- 
ij°w^awie, P°trzeb 

wysoka, wa-LfSso ^bre. zgł° 
°Lvmań ul. Dzia- 

Ul. 566-86.14 O- ’ 49082g
gotowania 

dla dwóch osób 
tel. 654-W w g0?z'

-"'^7 dozorca, chęt- 
Oferty „Pra- 

*?£mwaldzka 19 dla 
______________  

r^T^ucharkę — 
być emeryt, do re- 

'^acjl I kategorii, w Sde poznańskim — 
aę. Warunki 

służbowy.
S szczegółowe „Pra- 
^runwaldzka 18 dla 
m — 
tono • Sprzedaż 

bm! Kupi? kożuch dzle 
nowy, 4—« urerGrunwaldzka

i dla W69g.__ ___  
^Tużywany ciągnik

C-328 lub Zetor Ma- 
w jon, Adres wskaże 
't>-gsa” Grunwaldzka 19 
i «_______ 
mTpeKaO — kupię. Te 

66-07-69.___ 48891g

Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Tel. 508-54.

_____________ 49198g
Wózek inwalidzki, lekki, 
nowy — tanio sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 18 dla 48832g
Sprzedam kury nioski. 
Izydorek, Swarzędz, No­
wy Świat 1. 4«854g
Sprzedam pokrowiec na 
Zastavę lub Fiarta 126. Te­
lefon 729-66.48860g
Sprzedam kożuszek nowy, 
długość 1,65, obw. bioder 
94 cm, cena 9.000,—. Po­
znań, ul. Kosińskiego 15 
m. 10 — oficyna. 48761g

Sprzedam tanfo Warsza­
wę m 20, w dobryrnsta- 
nde. UL Zbożowa 14 m. 5 
_ ________  49042g

Sprzedam Skodę 1U01 Ja­
wę IW 1 przedni i tylny 

»Stara- Zbigniew 
Hecht, Łęczyca k. Pozna- 
“4, Poznańska 8, po 18. 
_____________ 48878g 
Sprzedam MZ 250-ES/2, ku 
pię Vetorex. Szymaniak, 
patowo M, pow. Szamotu 
ty-__________________ 48882g
Fiata lB6p, kuplę, z prze­
biegiem do io.ooo km. o- 
ferty z ceną „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 48923g 
Sprzedam Fiata 600. Po­
znań, ul. Grochowska 89B 
^_14-_____________ 48718g
Zamienię garaż własnoś­
ciowy przy ul. Cześnikow 
sklej — na garaż przy ul. 
Kaszyńskiej lub okolicy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 18 dla 48758g.

Sprzedam Skodę 1102. Gło 
gowska 96 m. 6. 4B77Bg 

Kupię Trabanta 601, nowe 
go lub po małym przebie 
gu. Adres: Ambroży Ra- 
tajszczak, Mosina, ul. Łą 
kowa U 48779g 

Volkswagena 1900, 1968 r. 
— sprzedam lub zamienię 
na inny czterodrzwiowy. 
Tel. 33.1-161, do godz. 10.

48789g

Nowoczesny kalkulator a- 
merykański, elektronicz­
ny — sprzedam tanio. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 18 dla 48792g,

0 Nieruchomości

Sprzedam mlnlkalkulator 
16-działaniowy do obliczeń 
konstrukcyjnych. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 488026.
Wózki dziecięce, różne 
modele, wielki wybór po 
lecą Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

_____  48354g
Pianino „Calisia” lub 
„Legnica** najchętniej jas 
ne kupię, natychmiast, 
tel. 411-350. 4914Gg

0 Samochody
Sprzedam Warszawę 204.
Oleśnicka 21 — Junikowo.

48836g 

Sprzedam willę piętrową 
nowo wybudowaną z co i 
wc, pięknie usytuowaną 
w Puszczykowie k. Po­
znania wraz z ogrodem, 
domkiem gospodarczym i 

j garażem. Do rozliczenia 
। ewent. mieszkanie własno 
ściowe M-5 wzgl. M-4 w 
Poznaniu. Wiadomość: tel. 
728-IB, wzgl. 476-08, w 
godz. od 10—17 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48830g.

Kupię działkę pod bliź­
niak. Najchętniej na te­
renie Osiedla Plewiska. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48865<g.

Sprzedam parcelę pod 
dom bliźniaczy 1030 m’, 
Osiedle Warszawskie. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 18 dla 4®875g.

P——p—CTT

Dnia 5 grudnia 1:974 r. zmarł nagle nasz 
długoletni pracownik

MARIAN GUMNY
Pogrzeb odbędzie ftę dnia 9 grudnia 

1074 r.\ o godz. 14 ma cmeoitairau janikow­
skim.

Rodzande Zmarłego wyrazy głębokiego 
i^łczucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Poznańskiego Przedsiębiorstwa
Obrotu Produktami Naftowymi „CPN" 

Poznań, ul. 27 Grudnia 15.
E______ _  8105-Kl

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 6 gru- 
tea H974 r., opatrzona Sakramentami św„ 
Marla nasza kochana siostra, szwagierka 
i doda

JADWIGA ORZECHOWSKA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 10 bm. 

0 ficdz. 113.40 na cmemtarziu na Junikowie.
W smutku pogrążona

ul. Prądizyńskiego K2 m. 8.
491t92g

| Oma 6 grudnia 1974 r. odszedł od 
i m4Ż, kochany ojciec,
l®«dziuś przeżywszy 71 lat, śp.

Feliks mytkowski
^^eb odbędzie się dmia 10 bm. o 

5 na cmentarzu na Mi los to wie.

nas 
teść

go-

głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Gruszkowa 40 m. Ł 49213g

cia tr $ .®ru^,n^a 1®74 r. zginęła śmier- 
moja ukochana żona, ma- 

Pożywszy Lat^3^ * szwagierka,

URSZULA PAWLICKA
z domu Majewska

10 bm. o go- 
na cmentarzu w Wirach.

W smutku pogrążony 
m4ż z córką i rodziną 

_49180g

■ zawJT11*110. 19,74 r- c<l,esizl,a od nas
Cfoższa P^^żywszy lat 63 nasza naj- 

sjostr?^513’ ^^iowa, babunia, sdo- 
^w^enaca 1 bratowa, śp.

J^MIERA WIERZBICKA
* domu Starzyńska

kn • o wtorek dniatyskim^ ' 13-^5 na cmentarzu juni-

W smutku pogrążeni
o zl^» wnuczka i rodzina 
Zawtulska lia. 49174g

Sprzedam domek Jednono 
dzirtny i 2 morgi ziemi ko 
ło Poznania. Oferty jPra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48754g.
Sprzedam willę nlewykoń 
czoną, duży ogród w Prze 
źmierowie. Adrree wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48784g.

1 Sprzedam 1,65 ha ziemi w 
| Tarnowie Podgórnym. A- 
dres wskaże „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48785g.
Kupię działkę budowlaną 
w Puszczykówku. Telefon 
36-16-18. 48800g

© Lokale
■ Małżeństwo z dzieckiem, 
| wydzierżawi mieszkanie.
pokój. Oferty „Prasa” — 

i Grunwaldzka 19 dla 48®i0g
| Pani, inżynier — poszuku- 
( je niekrępującego. nieume 
। blowanego pokoju (czło- 
| nek SM). Oferty: telefon 
J 557-20. 4®864g
Małżeństwo, poszukuje po 
koj%t Lub mieszkania. Tel. 
517-92. 4®879.g

i Przyjmę na samodzielny 
komfortowy pokój. Wiśla 
na 24, po godz. 16. 4»776g
Pilnie kupię mieszkanie 
M-3 lub M-4, w nowyrh 
lub w starym budownic­
twie. Wiadomość: Józef 
Koszczał, Poznań, ul. Cze 
chosłowacka 32 m. 3. 
____ _______________48798g

0 Różne
Siedzenia Syreny jak Fia 
ta — poleca wairsztat ta- 
picerski — Poznań, ul. Ra 
wieka 49, tel. 659-95.

4®841g
Do szklarni wspólnik z 
większym wkładem oraz 
samochodem — potrzebny. 
Szybki zwrot wkładu. O- 

: ferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 48874g.
Naprawa lodówek. Tele­
fon 53-16-07. 45313<g

© Matrymonialne
Na Bal Sylwestrowy Za- 

I poznawczy zaprasza Sa­
motne Panie, Panów — 
Biuro Matrymonialne — 
„Ognisko”, Poznań, Stru 
sia 9. Zaproszenia w Biu­
rze. 47946g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dinia 7 grudnia 1974 r. odszedł od nas 
niespodziewanie w 70 roku życia mój naj­

droższy mąż i przyjaciel, nasz ukochany 
ojciec, teść i dziadziuś, brat i szwagier, śp.

KAZIMIERZ WOZNIAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

10 bm. o godz. 14.30 na cmentarzu sołackim 
przy ul. Lutydkiej,
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

żona z rodziną
Prosemy o ndesfcładanie kondolencjt

Poznań, uL Nad Wierz bakiem L
, 49226g

■■TW—BM11 i| I IIIIH III

tDnia 5 grudnia 1<974 r. odeszła od nas 
w cierpieniach na zawsze, nasza naj­
ukochańsza i niezapomniana żona, mamu­

sia, teściowa, synowa, siostra i ciocia, 
przeżywszy lat 45

IRENA PEJKA
z domu Kleczewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone 
rodzina

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
49175g

tW dniu 7 grudnia 1974 r. po długiej 
i ciężkiej chorobie w wieku 69 lat, opa­
trzona Sakramentami św., odeszła na zaw­

sze całym sercem nam oddana, najdroż­
sza mama, babcia, teściowa, siostra, śp.

JOANNA SZULC
z domu Schuitz

Pogrzeb odbędzie się 10 bm. o godzinie 
10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Sczanieckiej 5 m. 7.
49203g

Wszystkim, którzy w ciężkich chwilach 
pomogli nam i tym, którzy towarzyszyli 
w ostatniej drodze, śp.

BRONISŁAWA
STOJAŁOWSKIEGO 

składamy 
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Rodzina
48438g

Przewielebnemu Duchowieństwu, Dyrek­
cji — Radzie Zakładowej — Pracowni­
kom Zarządu Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, Krewnym, Sąsiadom i Wszy­
stkim, którzy uczestniczyli w pogrzebie 
tragicznie zmarłej, ukochanej nam, śp.

CZESŁAWIE BĄCZYK
KANIEWSKIEJ

za wyrazy współczucia, wieńce i kwiaty 
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa
mąż z rodziną

49190g

j IZM MUZEACH,
I NA

IAI VSTAI/\IACH
W poniedziałek 1 dni poświątecz 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — >ą 
'.amknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien­
nie g. 10—15, wtorki i piątki g. 
12—18. soboty dni przedświąteczne 
i 8. XII zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g.

I Ramo 1
NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.36 

Moskwa z melodią i piosenką; 8.15 
Zima w piosence; 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.05 „Fala 74”; 
9.15 Magazyn Wojskowy; 10.05 Ra- 
•łiowy Teatr dla Dzieci Młodszych
Ajaks”; 10.25 I.ista przebojów; 11 

Niedzielna musicorama; 12.10 Pu­
blicystyka międzynar.; 12.15 „Jo­
hannes Brahms którego lubimy”; 
’2.47 Ballady jajtzow’e na instru­
menty; 13 Wizerunki ludzi myślą­
cych — prof. H. Samsonowicz; 
13.30 — Graj gracyku — wybiera­
my najlepsze kapele i zesp. lud.; 
14 Rec. z pauzą — Wanda War- 
ska; 14.10 Tygodniowy przegląd 
nrasy; 14.20 Recital z pauzą — W. 
Warska; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Konc. życzeń; 16.05 Teatr PR 
Studio Współczesne „Bez Anny”; 
IG.45 Melodie filmowe; 17.15 Nie­
dzielne spotkania Studia Młodych; 
18.08 3XR — Radiowa Rewia Roz­
rywkowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Dysku­
sja na tematy międzynar.; 26.15 
Młodzież śpiewa; 20.40 Spotkanie 
z pisarzem W. Machem; 21 D. Rinn 
przedstawia; 21.36 Radiokabaret 
„Trzy po trzy”: 22.30 Rewia pio­
senek; 23.05 Ogólnop. wiadom. 
sport.; 23.20 Gra Trio Jacęuesa 
T.oussiera: 0.05 Kalendarz Kultu- 
rv Polskiej; 0.10 Program nocny z 
Kielc.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, >, 16, 
12.05, 16, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM n: 7.35 Felieton lite­
racki; 7.45 W rannych pantoflach; 
8.25 „Zawsze w niedzielę’’ felie­
ton literacki; 8.35 Public, między­
narodowa; 10 Wielkopolska nie­
dziela; 12.05 Felieton muzyczny J. 
Waldorffa; 12.35 Czy znasz tę ksiąź 
ke?; 13 Poranek symfoniczny — 
„Kochankowie z Werony w muzy­
ce”: 14 Podwieczorek przy mikro­
fonie; 15.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci i Młodzieźv „W głębinach 
światów”; 16.30 Kone. chopinow­
ski — grają: fińscy uczestnicy 
VIII Międzynar. Konkursu Piani­
stycznego im. F. Chopina; 17.01 
Słuchowisko Czesława Chruszczew 
skiego: 17.30 Medium czvli maga- 
zvn miłośników sztuki słuchowej; 
18.35 Felieton aktualnv: 18.45 Ka­
barecik reklamowy; 19 Teatr PR 
..linia”; 20 Utwory Brahmsa: 20.50 
Jazz; 21 Wojsko, strategia, obron­
ność: 21.15 T. Baird „Colas Breu- 
ęnon” — Suita w dawnym stylu 
na orkiestrę smyczkową; 21.50 W. 
A. Mozart: Symf. B-dur; 22 Pozn. 
wiadom. sport.; 22.10 Śpiewa Po­
znański Chór Chłopięcy pod dyr. 
T, Kurczewskiego: 22.30 „My wro­
cławianie” aud. estradowa; 23.29 
Sonaty Scarlattiego _  gra P. Pa- 
leczny; 23.35 Polskie motety rene­
sansowe śpiewa Chór PR we Wro­
cławiu.

WIADOMOŚCI: 3.38, 4.39, 5.36, 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.39,
23,30.

UWAGA: UKF 69,74 MHz trans­
mituje program TI.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 Ogfil 
nopolski program stereof.

PROGRAM TTT: 7.39 Posłuchaj 
leszcze raz — magazyn słowno-mu 
tyczny; 8.35 Niedzielne rytmy; 9 
Snrawa honoru” 22 ode. pow.; 

9.10 Soliści zespołu ABC; 9.30 Gdy 
się mówi A; 9.50 Grające listy; 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11.15 Wielkie recitale: 12.05
Ćwiczenia nad Wezerą” 4 ode. 

słuch.; 12.30 Miedzy „Bobino” a 
„Olimpią”; 13 Debiuty płytowe 
sprzed lat — C. Niemen; 13.15 
Przeboje z nowych płvt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.30 Debiuty sprzed lat — 
Omeęa; 14.45 Za kierownicą; 15.10 
Debiuty sprzed lat — Santana; 
*5.30 XII Festiwal Muzyczny — 
Bydgoszcz 74; 15.50 Debiuty płyto­
we sprzed lat — The Beatles; 16.15 
Nieznane o znanych; 16.45 Debiuty 
sprzed lat — Chicago: 17.05 „Spra­
wa honoru” 23 ode. pow.: 17,15 Za 
nraszamy do studia; 17.40 Lektu­
ry. lektury...; 17.55 Mini-max, czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki; 18.30 „Przebudzenie” słuch.; 
19.06 Debiuty płytowe sprzed lat — 
Mahayishnu Orchestra; 19.35 Muz. 
noczta UKF; 20 Moi znajomi — 
Panowie Hotten — Czapscy — ga­
węda prof. W. Dworzaczka; 20.10 
Gdyby Beethoven odzyskał słuch 
— dygresje muzvczne; 20.50 „Wal- 
di” gra zespół SBB; 21 I w moim 
kraju wiersz się rodzi — poezja 
szwedzka; 21.20 Polski jazz — mo­
nografie płytowe: 21.50 Opera ty­
godnia Vincenzo Bellini „Norma”; 
22.08 Śpiewa Pete Seeger; 22.15 Koń 
skie nazwisko — A. Czechow: 22.30 
Konsonanse i dysonanse; 23 Swoje 
ulubione wiersze recytuje M. Za­
wadzka; 23.05 Przeboje — melode- 
klamacje; 23.15 Konc. w stodole; 
23.50 Na dobranoc śpiewa Diana 
Dufresne.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.1,0, 14 19.30 
22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
L40 Propozycje do „Listy Przebo­
jów”; 8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. 
naszych przyjaciół; 8.35 Przeboje 
bez słów; 9.05 Dla kl. lin (cykl 
Matematyczny) „Raz, dwa. trzy i 
co dalej?”; 9.25 Or. i chóry w re­

10—16 „XXX rocznica Ludowej Re­
publiki Bułgarii — tradycji ruchu 
rewolucyjnego okręgu Plovdiv’’.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 8—18, 
niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczewskie­
go 19) — codzienne g. 10—15, śro­
da — g. 10—16, sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9), g. 9—18, niedz. g. 10—15 
, Malarstwo Tadeusza Brzozow­
skiego” — do 24. II. 1975.

ROLNICTWA (Szreniawa) _ co­
dziennie g. 10—17, niedz. 1 święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15, poniedz. i środy — g- 
12—18 ,niedz. i św. g. 10—15, so­
boty, dni przedśw. — zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

pertuarze ludowym; 10.08 Tańce z 
różnych epok; 10.30 „Juan Perez 
Jolote” — fragm. 3; 10.40 „Wspom­
nij mnie” — melodie sprzed lat; 
11 „Górnik” — express muzyczny; 
11.18 Nie tylko dla kierowców; 
11.30 Koncert przed hejnałem; 12.20 
„Samba dla ciebie”; 12.25 Grają i 
śpiewają „Dźamble”; 12.40 Konc. 
życzeń; 13 Pieśni w wykon. „Ma­
zowsza”; 13.30 „Rytmy nastolat­
ków”; 14 „Wieś tańczy i śpiewa”; 
14.30 Sport to zdro*wie; 14.35 Muz. 
rozrvwk.; 15.05 Listy z Polski; 15.10 
Miniaturowy konc. symf.; 15.35 
„Muzyczny kulig”; 16.10 Radiowa 
kronika muzyczna; 16.30 Aktualno­
ści kulturalne; 16.35 Z fonoteki 
„Polskich Nagrań”; 17 Radioku- 
rier; 17.20 „Kompozytorzy X Mu­
zy”; 17.40 Gra i śpiewa Flton 
John; 18 Muz. i Aktualn.: 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.30 Prze­
boje non stop; 19.15 ..Gwiazdy poi 
skich estrad”; 19.45 Rytm, rynek, 
reklama; 20 Naukowcy — rolni­
kom; 20.15 Płytoteka; 20.50 Kroni­
ka sportowa; 21 Studium Wiedzy 
Polityczno-Społecznej; 21.15 „Wie­
deńskie echa muzyczne”; 21.45 
„Kwadrans z Rodem Stewartem”; 
22.15 „Mikrorecital wiecz.oru — Ma 
ryła Rodowicz”; 22.39 „Rytm, ta­
niec, piosenka”; 23.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.10 „Muzy­
ka na estradach świata”; 0.05 Ka­
lendarz Kultury Polskiej; 0.10 
Koncert życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju; 0.30 
Program nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.55 Pog. dr M. 
Maciejewskiej pt. „Astmie można 
zapobiec”; 8.35 My 74; 8.45 Polska 
muz. lud. w oprać, artyst.; 9 Lu­
dwik van Beethoyen: III Sonata 
A-dur op. 69 na wiolonczelę i for­
tepian; 9.20 „Opolskie propozycje 
muzyczne”; 9.40 Tu Radio — Mo­
skwa; 10 „Inny rytm” fragm. pow. 
E. Szumańskiej; 10.20 Utwory Z. 
Penherskiego w wyk. Chóru PR i 
Tv we Wrocławiu: 10.40 Sprawy 
codzienne; 11 Dla klas VIII (histo­
ria) „Rybnickie gimnazjum”; 11.20 
Na gitarze klasycznej gra Roman 
Ziemiański; 11.35 Postęp, dom, no­
woczesność — porady praktyczne 
dla kobiet: 11.45 „Od Tatr do Bał­
tyku”; 12.30 Czas dobrych gospo­
darzy; 13 Kształcenie i wychowa­
nie — „Rola przykładu w wycho­
waniu”: 13.20 Muz. klasyczna; 
13.35 „Reymont w kręgu rodzin­
nym” fragm. książki S. Talikow- 
skiego; 13.55 Mini przegląd folklo­
rystyczny — Nowa Zelandia; 14 
Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Sia­
dem inwestowanych miliardów; 
14.35 Muzyka polska ubiegłego stu­
lecia; 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 „Cygański tabor” 
— aud. folklorystyczna o muzyce 
polskich Cyganów; 16 Czy znasz 
swoje prawo?; 17.20 Antena Mło­
dych — magazyn młodzieżowy; 
17.45 Poniedzielne remanenty snor 
towe; 17.50 Radioexpress; 17.55 Po­
znański konc. życzeń; 18.40 Zapra 
szamy do myślenia — dyskusja; 19 
„W stylu boogie-woogle”; 19.15 Ję­
zyk rosyjski; 19.30 Rośliśmy z Nią 
razem — B. Kogut; 19.40 Konc. 
svmf. z nagrań Chóru PR i Tv w 
Krakowie oraz Wielkiej Ork. 
Symf. PR 1 TV: 21.55 Teatr PR — 
Studio Współczesne „Najmniejsza 
miłość świata”; 22.40 „Dzieła Ar­
nolda Schoenberga”: 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Jazz lat 40.

WIADOMOŚCI: 3.39, 4.39, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 16.30, 18.30, 
21.30, 23.30.

UWAGA! UKF 69.74 MHz trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 — 
Program stereof.; 19,40 — Ogólnop. 
Program stereof.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w po 
niedziałek — Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.G5 
Kiermasz płyt; 8.30 Wariacje na te 
mat przebojów zespołu Skaldów; 
9 „Sprawa honoru” — pow.; 9.10 
Z archiwum włoskiej piosenki; 
9.30 Nasz rok 74; 9.45 XII Festiwal 
Muzyczny — Bydgoszcz 74; 10.20 
Gwiazdy wytwórni Tamta Mo- 
town; 10.35 „Męskim okiem”; 11.40 
„Heca z panem sierżantem” — 
pow.; 11.50 Mikrorecital J. Korna; 
12.25 Za kierownicą; 13 Na bydgo­
skiej antenie; 15.10 Roczniki pol­
skiej piosenki; 15.30 Kwadrans aka 
demicki; 15.45 Muzyczna wizytów­
ka z Peru — Zespół Urubamba; 
16 Pod dachami Paryża; 16.30 „Mor 
ska podróż” Chicka Corei i Stan- 
leya Clarka; 16.45 Nasz rok 74; 
17.05 „Sprawa honoru” — pow.; 
17.15 Kiermasz płyt; 17.40 W tea­
trze bajki cudów _  rep.; 18 Muzy- 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 XTI Festiwal Muzycz­
ny Bydgoszcz 74; 19 Pow. — „Dłu­
go i szczęśliwie” J. Broszkiewicza; 
19.35 Muz. poczta UKF; 20 30-lecie 
Teatru Krakowskiego: 20.15 Śpie­
wa B. Kapica; 20.25 Nie czytaliście 
— to posłuchajcie; 20.45 60 minut 
na godzinę: 21.45 „Medium” _  ope 
ra tygodnia: 22.08 Śpiewa I,eon 
Russell: 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu; 23 Swoie ulubione wiersze re­
cytuje M. Zawadzka: 23.05 „Motyl” 

nowa płyta Heribe Hancocka; 
23.25 Wieczór dla dwojga; 23.50 
Śpiewa Anna Jantar.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8, 10.30. 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) do 23 II 1975 zamknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16,

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

KLUB MP1K (Ratajczaka 39) — 
„Handel i usługi w ex)ibrisie ze 
zbiorów Feliksa Wagnera” — g. 
10—20, niedz. i św. — g. 12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
ogólnopolska wystawa małych 
form rzeźbiarskich — „Rzeźba 
XXX-lecla PRL” — g. 11—18, 
niedz. i św. g. 10—15, poniedz. 
nieczynna (do 31. XII).

t TtlEWHlA
NIEDZIELA — PROGRAM I: 6.25 

— TTR — Matematyka 1. 33 — Dru 
ga pochodna; 6.55 — TTR — Upra­
wa roślin 1. 21 — Nawozy wapnio­
we i wapnowanie gleb; 7.25 — TV 
Kurs Rolniczy; 8 — Przypomina­
my, radzimy; 8.10 — Nowoczesność 
w domu i zagrodzie; 8.35 — Bieg 
po zdrowie; 9 — Dla młodych wi­
dzów — Teleranek — z księgi za­
wodów — Galeria — TV Klub Smia 
łych — nowa zagadka — film z s.: 
„Czterej pancerni i pies”; 10.30 — 
Antena — omówienie programu te 
lewizyjnego; 10.50 — Z cyklu: Dro 
gi zwycięstw „Wspomnienia o mę 
stwie” — film dok. prod. radź.; 
12.10 — Dziennik (kolor); 12.30 — 
Z myślą o 34 milionach — program 
wiejski; 13 — Piosenka dla Ciebie 
(kolor); 13.45 — Lektury Pegaza; 14 
— Dla dzieci — Z cyklu: Znacie to 
posłuchajcie „Ptaki i zwierzęta pa 
na Brzechwy”; 14.30 — Nie tylko 
dla pań; 14.55 — Piórkiem i wę­
glem; 15.20 — Losowanie Toto-Lot­
ka; 15.35 — Czarna .magia — ang. 
program rozrywk. (kolor); 15-55 — 
Refleksje obywatelskie; 16.20 — Pla 
styka w XXX-leciu PRL — tele­
turniej; 17.15 — Tele-echo; 18 — 
Sprawozd. magazyn sportowy; 
19.15 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.20 — Bajka dla dorosłych 
— Tylko sięgnąć ręką: 20.25 — Puc 
cini — ode. III — film s. prod. 
włoskiej (kolor); 21.40 _  Pojedy­
nek — I runda; 22.40 — Informa­
cyjny Magazyn Sportowy (kolor).

PROGRAM TT: 13.50 — Z cyklu: 
Gospodarność i ja — „Nieobecni”; 
14.05 — Haglth” — opera w I ak­
cie Karola Szymanowskiego; 14 50 
— Z bratnich anten: 15.20 — Dla 
młodych widzów — Drży kominku; 
10.20 — Wokkowr film dokumen­
talny _  „Skarbnica oręża”: 16.59 
— „Spotkanie w Tetecafe” — 
p^o-r. rozrywk. TV NRD; 17.50 — 
„Świat, obyczaje, nolityka”; 18 ’5 
— „Olciec Goriot” — ode. IV 
(ostatni) pt. „nicier” — film r-o- 
dukcii angielskiej 'kolor): 19.15 — 
Dobranoc i Dziennik (knlor); 29.20 
— Fstradn Poetycka — Konstanty 
Ildefons Gałczyński ..Bal u Salo­
mona” — r»ż. T. Snbierajska: ?n.5O 
—■ „Przed Trvhiin"łem rozumu” — 
film o Andrzelu Fryczu Modrzew 
skim; ?* 29 _ Tańczy jn-
roń — f’l—> mu-wtonz TVP (ketor); 
2’ 40 — Klub zailmowy — „Polu- 
dniowlec” — film fab. prod. USA.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Matematyka 1. 67 
— Elipsa: 13.25 TTR — Mechaniza­
cja rolnictwa 1. 43/TY — Zbiór 
zbóż kombajnami; 15.55 — NURT 
— Nauki polityczne _  Główne eta 
py stosunków międzynarodowych 
po II wolnie światowej. Rola 
ZSRR; 16.30 — Dziennik (kolor); 
16.40 — Dla dzieci — Zwierzyniec 
(kolor); 17.30 — Echo stadionu; 
17.55 — „City na wsi” — program 
public.; 18.25 — Teleskop; 18.45 — 
Z cyklu: Szare na złote — „Mam 
pomysł” (kolor); 19.15 — Rekla­
ma; 19.20 — Dobranoc 1 Dziennik 
(kolor); 20.20 _ Teatr Tv — H. Ib­
sen — „Hedda Gabler” przekład 
— J. Giebułtowicz, reż. J. Swider- 
ski real. TV — B. Borys-Damięc- 
ka (kolor); 22.19 — Dziennik (ko­
lor); 22.25 — „Czas i ludzie’* — 
Portret Picassa — film dok. prod. 
franc. (kolor); 23.25 — Oferty.

PROGRAM Ił: 17.10 — Program 
II proponuje; 17.20 — „Koncert w 
porcie” — program rozrywk. TV 
NRD; 18 — „Metamorfozy” — film 
dok. prod. CSRS (kolor); 18.25 — 
Recital taneczny łona Tugearu — 
w programie fragmenty baletów 
„Pietruszka”, „Peer Gynt”, „Ro­
meo i Julia” oraz taniec hiszpań­
ski — program Tv Rumuńskiej; 
18 50 — „Twarze teatru” Eugeniusz 
Fulde; 19.20 — Dobranoc 1 Dzien­
nik (kolor); 2n.2n — Sport u sąsia­
dów (kolor); 21.20 — „Jak Arysto­
teles stał się Jeszcze mądrze>szv” 
— film animowany prod. CSRS 
(kolor); 21.30 — 24 godziny (ko­
lor): 21.40 — „t awiny” — film dok. 
prod. franc. (kolor): 22.30 — Grupa 
..Bemibem” — proeram monogra­
ficzny z cvklu ,.R"cifali Jazzo­
wych”: 22.59 — NURT — Nauki po­
lityczne — Główne etapy stosun- 
k-Sw mi"dzvn,,rcdnwych no II woj 
nie światowej. Rola ZSRR.
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Gwardia — Olimpia 12:8

Beniaminek ekstraklasy
czwartym zespołem w kraju

Mistrzostwa powiatu
w tenisie stołowym

Jsszcze jeden sukces 
Ireny Szewińskiej

Irena Szewińska zajęła pierwsze 
miejsce w tradycyjnej ankiecie 
Stuttgarckiej Agencji Prasowej na 
najlepszą sportsmenkę świata 1974 
r. Szewińska uzyskała 102 pkt., wy 
przedzając zawodniczkę radziecką 
Ludmiłę Turiszczewę — 92 pkt.

Wśród mężczyzn za najlepszego 
sportowca roku uznano belgijskie­
go kolarza zawodowego Eddy 
Merckxa — 79 pkt. Drugie miejsce 
zajął piłkarz RFN — Franz Becken 
bauer — 69 pkt. (PAP)

Udany rewanż
W piątek, w Warszawie wicemi- 

strzynie ZSRR w piłce ręcznej ko 
biet — siódemka Żalgirisa Kowno 
pokonały drużynę polskiej ekstra­
klasy — Skrę Warszawa 23:16 (11:12).

Mały Lotek
P. P. Totalizator Sportowy za-

wiadamia, że w zakładach Małe­
go Lotka z dnia 4 bm. stwierdzo­
no: 22 rozw. z 5 traf. — wygr. po 
91.444 zł; 3.861 rozw. z 4 traf. — 
wygr. po 781 zł; 97.886 rozw. z 3 
traf. — wygr. po 51 zł.

r
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Czachy też są sportem.
Aby znać je i rozumieć 

naprawdę, nie wystarczy wie­
dzieć tylko, jak porusza się 
wieża, skoczek czy goniec lub 
na czym polegają mała i du­
ża roszada, obrona sycylijska, 
gambit królewski... Potrafią 
jednak rozpalać wyobraźnię. I 
choć pojedynki szachistów roz 
grywane są w ciszy i w mil­
czeniu, to jednak mówi się o 
nich językiem barwnym i peł­
nym emocji.

Mecze arcymistrzów — sza­
chowych gigantów, nazywa się 
„bitwą mózgów”. W zamyśle­
niu przez długie godziny wpa 
trują się oni w zaczarowane 
64 pola. Dopiero wówczas, 
gdy zegar wskazuje bliski kres 
wyznaczonego im czasu, gdy 
obaj popadną w „skrajny nie 
doczas”, szachowe figury bły­
skawicznie przesuwają się po 
szachownicy. Wtedy rozstrzy- 
aają się losy wielu mistrzow­
skich partii. (.,W dobrej po- 
r/cjl, z dwoma oionkami pre­
tendent oooełnił w niedoeza-
«ie ciężki b!rd i 
ko matową)'*.

Różne style, 
gry” prezentują

wpadł w siat

różna „sile 
szachiści. Jed

Grudzień

8
Niedzielo

9
’ oniedzialek

Marii 
Leokadii,

Walerii 
v__ _____ '

Słońce: 7.37—15.S*

W POZNANIU 
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Cyrulik Sewil­
ski”.

MUZYCZNY — g. 15 „Nie kłam 
kochanie” (przedst. zamkn.).

POLSKI — g. 19 „Kwiaty pol­
skie”.

NOWY _  nieczynny.
LALKI i AKTORA — g. 17 

„Tygrysek” (przedst. zamkn.).
PONIEDZIAŁEK

KABARET >’TEY’» — g. 18 1 21 
„Dizlus Ursus Super Star”.

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA

KALISZ: „Kubuś Fatalista”.

KIMA )
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Motyle”, 

ponledz. nieczynne; Noteć: „Wspo 
mnienia generała”, poniedz. 
„Włoch szuka żony”.

CZARNKÓW: „Spalony las”, po 
niedziałek nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Ojciec chrzest 
ny”; Polonia: „Babie lato”.

GOSTYŃ: „Wiosna panie sier­
żancie”. noniedz. nieczynne.

JAROCIN: „ Potop” cz. I..
KALISZ Kosmos: remont; Oaza: 

„Dajcie sensację na pierwszą stro

STRONA
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Wczoraj na ringu we Włocławku poznańska Olimpia zmierzyła się 
z -Gwardfą Wrocław w walce o tr -.ecie miejsce w ekstraklasie bok­
su. Poznaniacy ulegli swym gwa dyjskim kolegom 8:12. Punkty dla 
Olimpii zdobyli: Nowak, Jakubowski, Stachowiak i Mazur.
Choć przypadkowo, miejsce wczo 

rajszego spotkania wybrano bar­
dzo fortunnie. Trener poznania­
ków Zdzisław Szafrański w Kole 
jowym Klubie Sportowym Orlęta 
w Aleksandrowie Kujawskim roz­
poczynał swą pięściarską karierę. 
Podobnie jak sekundant wrocła­
wian, Andrzej Wojciechowski, u- 
czestnik olimpiady w Melbourne, 
wychowanek Orła Włocławek. W 
tym mieście pięściarską edukację 
zapoczątkował również walczący 
w wadze lekkiej Marciniak. Tak 
więc publiczność, która szczelnie 
wypełniła widownię włocławskiej 
hali, dzielnie dopingowała pozna­
niaków.

Mecz nie rozpoczął się pomyśl­
nie. FI esik e trafił na reprezentan­
ta Polskj — Strasburgera, który 
okazał się bokserem szybkim, do­
brze wyszkolonym, umiejętnie 
schodzącym z linii ciosów. Po 
dwóch, wygranych przez Strasbur 
gera rundach, F'eskę wyraźnie 
przyspieszył, był bokserem lep­
szym, to jednak za mało, by zna 
leźć aprobatę w oczach sędziów 
i poznaniak stacił punkty.

Kędzierski miał do pokonania 
wicemistrza Polski — Witka. Bok 
serzy ci stoczyli bardzo zacięty i 
wyrównany pojedynek, który o 
dclwo, Kędzierski przegrał stosun 
Mem głosów 1:4.

Bardzo skupiony 1 czujny No-

Szach
ni wolą ofensywny, kombina­
cyjny styl („romantyczna szko 
la”) i gdy zabraknie im figur, 
to potrafią „wygrywać linią”, 
inni - grają „zdrowo, solid­
nie, spokojnie lawirując i u- 
macniając swoje pozycje". Są 
więc tacy, którzy „nie unika­
ją uproszczeń i remisów” o- 
raz tacy, którzy bezpardono­
wo walczą do końca, bez „krót 
kich remisów”. („To prawdzi­
wy wirtuoz końcówek!"). Liczy 
się jednak konsekwencja i pre 
cyzja. („Karpow bezlitośnie wy 
korzystał błąd atakującego 
niezbyt precyzyjnie rywala. 
Spasski „nie dociągnął" w nie 
co lepszej pozycji i partia za­
kończyła się remisem").

Odważnych stać na ekspery 
menty debiutowe i na to aby 
nawet w czasie mistrzowskie­
go turnieju zmienić cały re­
pertuar otwarć. Bo szachy sq 
przede wszystkim walka — wy­
magają świeżości myśli teore­
tycznej, psychiczne! i fizycz­
ne; kondycji oraz ofimpijskie- 
no spokoju. Zwłaszcza wów­
czas, ądy n:euchronnie grozi 
szach i

KOS

nę”, Stylowe: „Królowe Dzikiego 
Zr chodu”.

KĘPNO: „Naszyjnik dla mojej 
ukochanej” i „Gracz”, poniedz. 
nieczynne.

KŁODAWA: „Zapis zbrodni”, po 
nle^zWek nieczynne.

KOŁO: „Haiti — wyspa przeklę­
ta”. noniedz. nieczynne.

KONIN Centrum: „Dowódca ło­
dzi podwodnej”; Górnik: „Pygma- 
licn XH”.

KOŚCIAN: „Zbrodnia Jest zbrod 
nia”, poniedz. nieczynne.

KROTOSZYN: „Potop” cz. II.
KRZYŻ: „Śmierć wybiera”, po­

niedziałek nieczynne.
KORNIK: „Aferzysta”, poniedz. 

nieczynne.
T ESZNO: „Zanamiętaj imię swo 

je”, poniedz. ..Zaproszenie”.
MIĘDZYCHÓD: „Nocny kowboj” 

i „Żółtodz-iób”, poniedz. „Pora­
chunki”.

NOWY TOMYŚL: „Prywatne ży­
cie Sherlocka Holmesa”, poniedz. 
nieczynne. «

OBORNIKI: „Cenny łup”, po­
niedziałek nieczynne.

OSTRÓW Roma: „Nagrody 1 od­
znaczenia”, poniedz. „Pułapka na 
generał^”; Słońce: „Spragniona 
miłości”, poniedz. nieczynne.

OSTRZESZÓW: „Dekada stra­
chu” 1 „Wspomnienia z przyszło­
ści”.

PIŁA Iskra: „Potop” cz. tt; 
Koral: „Potop” cz. II; Sokół: 
..Słoń w indyjskiej dżungli” 1 
„Gniazdo”, poniedz. nieczynne.

PLESZEW Hel: „Potop” cz. I; 
Pluton: „Tajemniczy blondyn w 
czarnym bucie”.

RAWICZ: „Helga”, poniedz. nie 
czynne.

ROGOŹNO: „Port lotniczy”, po­
niedziałek nieczynne.

RYCHTAL: „Nie ma mocnych”, 
ponledź. nieczynne.

SŁUPCA: „Zazdrość i medycy­
na” i „Bułeczka”, poniedz. nie­
czynne.

ŚREM Klubowe: „Janosik” 1 
„Opowieść w czerwieni”, poniedz. 
nieczynne; Słonko: „Potop” cz. I.

ŚRODA: „Podróże z Jakubem”, 
poniedz. nieczynne. 

wak stoczył ciężką walkę z R. Wą 
sowiczem. Wrocławianin nie wal­
czył zbyt czysto. Otrzymał upom­
nienie a w drugiej rundzie był li’ 
czony. Przesądziło to o zwycięs­
twie Nowaka, który jako pierw­
szy zdobył punkty dla Olimpii.

Pomimo niesłychanej aęnbicji 
Marciniak nie zdołał pokonać dru 
giego z braci Wąsowiczów — Jac­
ka. Wyższy, o dłuższych rękach 
Wąsowicz nie dopuszczał poznania 
ka do półdystansu, lewymi prosty 
mi zbierał punkty.

Bojowy i szybki Felkel posiada­
jący przez wszystkie starcia inicja 
tywę dał się zaskoczyć w drugiej 
rundzie Pacuszce i został liczony. 
To chyba zasugerowało sędziom 
bardzo wątpliwy wynik, przyzna­
jący wrocławianinowi zwycięstwo.

Jakubowski bardzo szybko upo­
rał się z Pędzlchem, wygrywając 
w drugiej rundzie na skutek prze 
wagi.

Stachowiak zasłużenie i zdecydo 
wanie pokonał Radomskiego, któ­
ry niespodziewanie długo opierał 
się asowi atutowemu Olimpii.

Z wielkim sercem, występujący 
wagę niżej Biernacki przystąpił do 
pojedynku z Jastrzębskim. Ten 
jednak, dysponując bardzo silnym 
ciosem spowodował, iż poznaniak 
był dwukrotnie liczony i sędzia 
ringowy słusznie przerwał walkę.

W wadze półciężkiej kolejny... 
wątpliwy werdykt. Kabarowski po 
bardzo zaciętej walce, pomimo 
nieznacznej przewagi przegrał wal 
kę na punkty.

Mazur w ciężkiej wygrał z Den 
Jerysem na skutek dyskwalifika- 
cjłi wrocławianina pierwszej
rundzie. Nawet gdyby sprawy nić 
przybrały takiego obrotu Mazur 
uporałby się z Denderysem, który 
pokazał, jak walczyć się nie po­
winno.

Obecny na spotkaniu trener ka 
dry narodowej dr Nowak ocenił 
je jako bardzo udane. Walki wy­
równane 1 stojące na dobrym po­
ziomie. Po wczorajszym, przegra-

Międzynarodowe 
kontakty szachistów 

z Szamotuł
Powiatowy Dom Kultury w Sza­

motułach prowadzi — wśród licz­
nych sekcji i kół zainteresowań — 
sekcję szachową. Występuje ona w 
klasie wojewódzkiej, należąc do 
jej czołowych zespołów. Nie ogra­
nicza się jednak tylko do rozgry­
wania mistrzowskich pojedynków 
1 sekcyjnych turniejów, ale także 
próbuje nawiązywać kontakty mię 
dzynarodowe. Zapoczątkowała je 
niedawno spotkaniem z szachista­
mi z Goeteborga (Szwecja), którzy 
w Szamotułach musiell uznać wyż 
szość gospodarzy. Rewanż odbędzie 
się na początku przyszłego roku. 
W listopadzie podejmowano też w 
tamtejszym PDK reprezentację z 
Rudersdorfu (NRD), wygrywając z 
nią 10,5:2,5. Ostatniej zaś niedzieli 
sznmotulanie gościli w klubie nie­
mieckim, również odnosząc zwy­
cięstwo 8,5:3,5. (bop)

Banan

SZAMOTUŁY: „Potop” cz. I.
TRZCIANKA: „Nie ma moc­

nych”, poniedz. nieczynne.
TUREK: „Kiedy legendy umiera­

ją”.
■WĄGROWIEC: „Dwaj dżentel­

meni we wspólnym mieszkaniu”.
WOT.SZTYN: „Świadek koron­

ny” i „Boy Friend”, poniedz. nie­
czynne.

WRZEŚNIA: „Dziewczyna szuka 
szczęścia”, poniedz. nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPT ASTIKON — g. 13—18 

„Londyn” cz. II.

DYZUR¥ 1
SZPITALE: NIEDZIELA — in­

terna chirurgia ogólna, okulistyka, 
neurologia — ul. Walki Młodych 
7; laryngologia — ul. Przybyszew­
skiego; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33; PONIEDZIAŁEK — interna, 
chirurgia ogólna, okulistyka, la­
ryngologia, neurologia — ul. Lu- 
tycka; chirurgia dziecięca — ul. 
Krysiewicza 7; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20); wy 
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66. Inf. lekarska 637-35.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon zaufania — tel. 988 (spra 
wy młodzieżowe), 980 (porady 
prawne 1 psychiatryczne).

Apteki tylko dyżĘry nocne: 
Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109. Główna 
53, Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24. Słowiańska. Sta- 
rołęcka 18.

Czynna całą dobę: al. Marcin­
kowskiego 11.

NIEDZIELA
Sklep nr 188 — ul. Dzierżyńskie­

go 146. 

nym pojedynku beniaminek pierw 
szej Ligii — Olimpia, zajęła osta­
tecznie czwarte miejsce w bokser 
sklej ekstraklasie. Jest to wymów 
ny rezultat, a zarazem uznanie 
dla pracy szkoleniowców Olimpii, 
a przede wszystkim jej trenera Z. 
Szafrańskiego. Ma więc Poznań 
silny i wyrównany zespół bokser
ski, który przyszłym sezonie
pokusić się może o zajęcie jeszcze 
lepszej lokaty.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Sukces siatkarek
Rogoźna i Koźmina

W decydującą fazę wkroczyły 
tegoroczne rozgrywki o mistrzos­
two województwa poznańskiego w 
piłce siatkowej dziewcząt ze szkół 
rolniczych. Ostatnio odbył się w 
Liskowie (pow. kaliski) półfinało­
wy turniej, w którym o premiowa 
ne awansem do finałowych zma­
gań dwa miejsca ubiegały się re­
prezentacje techników rachunko­
wości rolnej z Liskowa, Koźmina 
(pow. krotoszyński) Rogoźna
(pow. obornicki) oraz Technikum 
Rolniczego ze Środy. Pewne zwy­
cięstwo odniosły rogoźnianki, wy­
grywając bez trudu wszystkie trzy 
pojedynki. W ich zespole wyróżni­
ły się — Irena Nożewndk i Aniela 
Szymoniak. Do finału, który roze­
grany zostanie w połowie przy­
szłego miesiąca w Środzie, zakwa­
lifikowały się też dziewczęta z Koź­
mina. (bop)

Z Januszem Pekowskim o piłkarzach Lecha

Krok naprzód

W Obornikach

Kilka godzin trwały boję pśng-pongistów z powiatu 
o tytuły najlepszych na rok 1974. Mistrzostwa zorgani7 °b°Tnicl'it<. 
Liceum Ogólnokształcącego w Ob arnikach przez zp Wan« w 
oraz PZ LZS, rozegrano w kilku kategoriach wiekowy2 * * * * * * *̂ ’ PKKf'’

piokonano już pierwszych, 
obszerniejszych podsu­

mowań zakończonej przed ty­
godniem jesiennej rundy spot
kań piłkarskiej ekstraklasy.
Uznanie wzbudziła postawa 
chorzowskiego Ruchu, który 
prowadzi w tabeli z przewa­
gą 5 punktów nad mielecką 
Stalą. Ocenia się, iż nie za­
wiódł oczekiwań wicelider — 
poznański Lech. Na ten te­
mat rozmawialiśmy z trene­
rem kolejarskiego zespołu — 
Januszem Pekowskim.

— Jaka jest Pana ogólna ocena 
postawy Lecha w jesiennej części 
sezonu ligowego 1974/75?

— Osiągnęliśmy więcej niż 
planowaliśmy. Przed rozpoczę 
ciem rundy jesiennej zakłada
liśmy, iż zdobędziemy około 
15—16 punktów. To miało dać 
nam miejsce w środkowych 
rejonach tabeli. Założenia 
opieraliśmy zarówno o wyni­
ki osiągnięte wiosną, które by 
ły lepsze od ubiegłorocznych 
jesiennych oraz o kalendarz 
gier. Ten ostatni nie był dla 
nas korzystny. Siedem spot­
kań rozegraliśmy w Poznaniu, 
a osiem na wyjazdach, przy 
czym kilka bardzo trudnych:
z Ruchem, Stalą, Śląskiem, 
Górnikiem i Zagłębiem. Wios
ną niemal całą czołówkę bę- 
dziemv gościć u siebie.

— Na Śląsku, najsilniejszym
ośrodku piłkarstwa w kraju, 
Lech nadal nie ma dobrej opinii. 
Uważa się tam, iż wysokie miej­
sce kolejarrj,- świadczy o słabości 
ligi. O sile drużyny świadczy mię 
dzy innymi m. in. umiejętność 
rozgrywania meczy na wyjaz­
dach.

— Istotnie, gdyby ocenić 
Lecha tylko poprzez pryzmat 
występów na Śląsku i w Za­
głębiu, niewiele dobrego moż 
na by o nim powiedzieć. Trzy 
mecze przegrane (0:5 z Ru­
chem, 0:3 z Górnikiem 0:2 z Za­
głębiem) oraz dwa zremisowane 
(1:1 z GKS Tychy i 0:0 z Po­
lonią — przyp. red.) to bi­
lans bardzo kiepski. Czy je­
dnak daje to podstawę do 
wniosków o słabości ligi jesie 
nią br? Chyba byłoby to uogól 
nienie zbyt daleko idące. Oso 
biście uważam, że w . lidze 
ostatnio grano lepiej niż np. 
wiosną.

— Przejdźmy do spraw bar­
dziej szczegółowych. Jak Pan 
ocenia takie elementy w grze 
T.echa jak na przykład wytrzyma 
łość, taktyka, technika?

— Wytrzymałość była po­
dobna do tej jaką- zespół dys­
ponował wiosną, a więc lep­
sza niż w latach poprzednich. 
Pewien postęp można było 
zaobserwować również w za­
kresie techniki, a zwłaszcza 
taktyki. Poprawiła się dys­

W licznej stawce zawodniczek i 
zawodników wyraźnie prym wio­
dły reprezentacje szkół podstawo­
wych nr 2 w Rogoźnie i Budzi- 
szewku, Technikum Rachunkowoś­
ci Rolnej oraz Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Rogoźnie. W grupie 
dzieci wygrała wśród dziewcząt 
Bernadeta Pawolek przed Mirosła­
wą Lewicką (obie z Budziśzewka), 
a wśród chłopców Norbert Łuck 
(SP nr 2 Rogoźno) przed Wojcie­
chem Betką (Budziszewko).

Turniej młodziczek przyniósł suk 
ces dwom reprezentantkom rogo-
zińskiej „dwójki” Brygidzie
Kapczyńs-kiej przed Barbarą Łuck, 
zaś młodzików budziszewkowiano- 
wi — Henrykowi Betce przed Pio­
trem Chudzickim (nr 2 Rogoźno). 
Mistrzynią juniorek została niesto- 
warzyszona — Maria Izydorczyk, 
wyprzedzając Alfredę Jasińską 
(TRR Rogoźno), najlepszym zaś 
wśród juniorów okazał się Henryk 
Adamczewski (ZSZ Rogoźno) przed 
Waldemarem Cielewiczem (LO 
Oborniki).

Dwie zawodniczki rogozińskiego 
TRR wygrały turniej seniorek — 
Łucja Spychała przed Ireną Stę­
pień, rakietką nr 1 wśród senio­
rów został zaś Wacław Jaworski 
(Technikum Mechaniczne Rogoźno)

przed Piotrem Piątkiem (Zs_ „ 
goźno). (bop) (z:sz Ho.

Z warcabowych pól
☆ W Międzygórzu, na n„i 

Śląsku odbyło się kilk» ln^ 
nych imprez szkoleniowych6”'^' 
nizowanych przez Koml.u 
Warcabowej PZSzach Turni 
skawiczny w Polskiej Gr,e 
by międzynarodowe! 'Va"’ 
uczestnik turnieju nreton^™ 
Jerzy Konwerski (W-wa? nntół 
miejsca zajęli: m L.Dal,t' 
<W-wa) 3. z. Kozłowski (Po?,?!1 
4. W Matuszak (Konin) 5 s 
rawski (Bystrzyca Kłodzka) 
Czekaj (Rzeszów). h ’• H

W pobitym polu zostali 
turnieju o „Kryształowy kS?. 
przeprowadzony w czerwcu $. 
tow^ch?*^

☆ 670 partii rozegrali warcablirt 
ze Zbiorczej Szkoły Gminne] |B 
Gwardii Ludowej w Mosinie. < 
tuł mistrza szkoły uzyskał Miro^ 
sław Trzciński (kl. VIII), wyprie. 
dzając J. Jankowskiego i w. pen. 
teka — obaj z kl. VII. Wśród 
dziewcząt najlepszą była Wiesła­
wa Kramarska (VIII kl.). Turnie, 
jowi z udziałem 137 uczniów, w 
tym 16 dziewcząt, patronował Pt 
łac Kultury, (nt)

cyplina gry. Poza drobnymi 
wyjątkami lepiej niż w przesz 
łości potrafiono dostosować 
taktykę do sytuacji na bois­
ku. Mankamentem były waha 
nia poziomu prezentowanego 
przez poszczególnych piłka­
rzy, jak i przez całą drużynę. 
Po prostu styl gry, w przy­
padku Lecha mógłby być 
lepszy.

— Przegrane z Ruchem i i Górni 
kłem były najsłabszymi meczami 
kolejarzy jesienią bieżącego ro>- 
ku. Gdyby nie rozmiary tych po­
rażek. Lech miałby przynajmniej 
korzystny stosumek bramkowy. 
Jakie były przyczyny tak wyso­
kich przegranych.

Pod bramkq Lecha w zwycięskim 
(4:1) meczu kolejarzy z krakow­
ską Wislq. Było to najefektowniej 
sze spotkanie zespołu poznań­

skiego jesienią br.
Fot. — K. Przychodzkl

— Żadna z dziewięciu dru­
żyn, które grały jesienią w 
Chorzowie nie wywiozła stam 
tąd nawet punktu. Lech sta­
nął do meczu z Ruchem 
wprawdzie po zwycięstwie 
nad Arką 3:1, ale odczuwał 
trudy wyczerpującego, choć 
w sumie — potwierdzam opi­
nię przedstawioną wcześniej 
— pożytecznego tournee po 
Portugalii. KaSda, znacznie 
lepsza od poznańskiej druży­
na, przechodzi po tego typu 
wojażach przejściowy spadek 
formy. Trafiliśmy poza tym 
na bardzo dobrze dysponowa­
ny Ruch.

Z Górnikiem sytuacja wy­
glądała inaczej. Po dobrych 
występach przeciwko Stali i 
Wiśle przyszło naturalnie pew 
ne odprężenie. Przegraliśmy 
po wyrównanej walce z Zagłę 
biem. Mimo to w meczu z 
Górnikiem teoretycznie my by 
liśmy faworytami. Pechowa, 
ale zawiniona strata bramki

w pierwszych minutach, dalej 
gra niezgodna z założeniami, 
skutek — wynik 0:2 do przer 
wy. Wszystko to, uwzględniw 
szy świetną postawę Szarma­
cha, sprawiło, że z planowa­
nych dwóch punktów, a przy­
najmniej remisu nie pozosta­
ło nic.

Sądzę, że z tych dwóch pot­
knięć, będziemy umieli wy­
ciągnąć właściwe wnioski, 
m. in. i taki, operując języ­
kiem bokserskim, że po cio­
sie rzucającym na deski nie 
należy chyba zbyt szybko, a 
w rezultacie chaotycznie, nie­
składnie próbować odrabiać 
s trs t v •

— Jaki wpływ na grę seepoła 
miały zmiany personalne?

— Nie było ich zbyt wiele. 
Częściej i dłużej grał Rutko* 
ski, wszedł do drużyny No 
wak. W Czeladzi debiutował 
Szewczyk, który musi sic 
jeszcze zgrać z pozostałymi zi 
wodnikami. Prawie nie wy^ę 
pował na boisku Wojciechów 
ski. Pod koniec rundv ubyli z 
powodu kontuzji: Płotka, Gra 
la i Stepczak. .
- Próba ocen indywidualni ■■ 
— Zespół poprawił się 

całość także i dlatego, iż 
kali na wartości poszczegol 
zawodnicy. Wybijającym si 
piłkarzem, zwłaszcza w ■ 
czach w Poznaniu był 
czak. Wyraźne postępy * £ 
widać było u: Karwec - 
Grali, Płotki, Bar czaka, w 
cej wart wydaje się byc 
pierała, a także Nowak - „ 
rąc pod uwagę, że jes 
wodnik wchodzący ; 
lu. Nierówny byl 
ski, ale zauważenie go P 
trenera Górskiego i P 
nie do kadry ma Pr^;c do­
ją wymowę. Milewski 
że możliwości, _ a-e 
duże skłonności d° S ■ 
widualnej. Nieco P°PF 1 ^0. 
Rutkowski. Olszyna 
bry początek sezonu, 
zniknął z pola p^'
- Jak przebiegać 

gotowanie do rundy ■
- Około 15 grudnia W, 

dżamy na
nee do Hiszpanii. Po P * 
do 2 stycznia przerwa 
ningach. Od 3 
do 20 stycznia 1975 ćwi 
siły, wytrzymałości 
nie”. 21 stycznia 
się 2-tygodniowe zgr V 
w Zakopa-nem. W RuII)tl 
powanie w Braszo 
nii połączone, z ingowyęh- 
kilku spotkań spa

Dziękujemy za ? cji czymy wiosną kontynu^ 
passy z jesieni.
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